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Rozmowy miedzy Londynem a Paryżem 
na temat projektu podziału Palestyny

Paryż, 1'7. 8. (R) Agencji. Hałasa donosi
kołach miarodajnych precyzują pewne wia­

domości, jakie ukazały sią w jednym z dzienni­
ków zagranicznych na temat memorandum, 
orzesłanego przez rząd francuski rządowi 
brytyjskiemu w sprawie projektu podziału Pa­
lestyny,

W kołach tych przede wszystkiem zaznacza­
ją, iż memorandum rządu francuskiego nie 
stanowi w najmniejszym stopniu żadnego pro­
testu sc strony Francji, Podobna demarclic nie 
byłaby zresztą niczym usprawiedliwiona. Pro­
jekt podziału Palestyny obecnie posiada formą 
zwykłych propozycyj, sformułowanych przez 
angielską Komisją Królewską, wysłaną przez 
rząd brytyjski do Palestyny, W związku z tym  
projektem nie zapadła żadna decyzja. Sprawo­
zdanie Komisji było przesłane rządowi francu­
skiemu . podobnie jak i innym zainteresowanym  
rządom, Francja nią miała więc powodu do u- 
skarzania sią, iż nic zasięgnięto w tej sprawie 
jej rady. Przeciwnie — przysłanie przez rząd 
brytyjski sprawozdania Komisji i odpowiedź 
udzielona przez rząd francuski
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Rząd francuski — jak zaznaczają w miaro­
dajnych kołach — ograniczył sią w swej odpo­
wiedzi do zwrócenia uwagi na swe ogólne inte­
resy, jako mocarstwa mandatowego w Syrii, są­
siadującej z Palestyną, oraz na swe interesy na 
Wschodzie i stanowisko icobec świata muzuł­
mańskiego i arabskiego oraz na sivą sytuacją w 
Afryce północnej■ Podkreślono również spe­
cjalne interesy francuskie w Palestynie ze 
wzglądu na obecność tam licznych misyj reli­
gijnych.

Przed icypowiedzcniem sią w Genewie w ło ­
nie Komisji Mandatowej co do projekłów an­
gielskich, należy uważać, iż byłoby pożądane 
Vyjaśnienie pewnych spraw pomiędzy obu rzą­
dami•

Muzułmanie w Indiach — 
przeciw

Jerozolim a, 17. 8. ŻAT. Arabska agencja pra. 
sow a donusi, że kilku w ybitnych  przyw ódców  
społeczeństw a m uzułmańskiego w  Indiach w yp o­

w iedziało się zdecydowanie, przeciwko podziało, 
w i Palestyny. Oświadczenia w tym sensie złoży­
li m. in. Szaukat Ali. Na tym  samym stanowisku  
miało rów nież stanąć kilku przyw ódców  religij. 
nych i rektorzy niektórych uczelni.

Afiiprzeltirpftt...
Jerozolim a, 17. i .  ŻA1.  W związku z inform a. 

cjami na temat subw encjonow ania zeszłoroczne, 
go terrorystycznego ruchu arabskiego w P alesty­
nie przez obce czynniki, g łów n ie w łoskie, naczel. 
na rada arabska w ym osow aia do Komisji Manda­
tow ej depeszę z kategorycznym  zaprzeczeniem  
stw ierc zając, że Arabowie nie dają się przekupy, 
wać za pieniądze.

Jerozolim a, 17. 8. ŻAT. 12-tu uzbrojonych Ara 
bów dokonało napad.u na w ieś arabską -w pobli. 
żu Hedery i zrabow ała 17 ow iec,

O dw ołane zostały posterunki policyjne usta­
w ione w  różnych m iejscach starego miasta Jero. 
zolim y, jak przed lokalem naczelnej rady arah- 
skiej przed-m eczetem  Omara, przed mieszkaniem  
muftiego i i.

V. Indze zaw iesiły na dwa m iesiące pismo arah. 
skie „Maarat asz-Szark“.

Walki lotnicze chińsko • tapohskie
Tokio, 17. 8. (R) Główna kw atera ekspedy­

cyjnych wojsk japońs kich wydała o godz. 15 
(czas miejscowy) kom unikat, stwierdzający, 
te sytuacja w Szanghaju w ciągu dnia dzisiej­
szego nie uległa żadnej zmianie.

W edług kom unikatu, dwa samoloty chiń­
skie bombardowały dzisiaj około godz, 9 Hong 
Kiu. Samoloty te zostały strącone przez japoń­
skie działa przeciwlotnicze. Jeden z chińskich 
lotników,, który zdążył wyskoczyć ze spado­
chronem, dortał się do niewoli.

O godz. 14.30 chińskie samoloty w liczbie 22 
okazały się ponad Hong-Kiu, zrzucając bomby, 
° których zginęło lub odniosło rany kilku o- 
bywateli japońskich w tej dzielnicy. W czoraj

w południe eskadry japońskie odruciły bom­
bami lotniska w Yang-Czau i Ku-Yurg, nisz­
cząc przeszło 12 samolotów na lotnisku i s trą ­
cając w walce powietrznej około 10. W N ar- 
Czangu, który dw ukrotnie był atakow any przez 
powietrzne eskadry japońskie, panuje nastrój 
paniczny.

Sytuacja w Szanghaju
Szanghaj, 17. 8. (R) Po kanonadzie i strze­

laninie niesłychanie gwałtownej jaka trw ała 
wczoraj do późnej godziny w nocy, dzisiaj ra ­
no panował w Szanghaju względny spokój.

Japończycy zaprzeczają pogłoskom o zaw ar­
ciu rozeimu w celu umożliwienia ewakuacji 
żon i dzieci obywateli angielskich i am erykań­
skich. Ewakuacje ta  rozpoczęła się dzisiaj o 
godz. 9 rano.

T łum y uchodźców, k tóre wypełniają ulice 
koncesji m iędzynarodowej i koncesji francus­
kiej, czynią zaopatrzenie Szanghaju w żywność 
jeszcze trudniejszym .

• #
Szanghaj, 17. 8. PAT. W Szanghaju w  znacznej

części miasta z powodu zam knięcia dopływu ga, 
zu panują zupełne ciem ności. Na m ebie widać łu ­
ny pożarów w Poo.Tung, Czapei i w Yang-Tse 
Po, gdzie znajdują się w ielk ie zakłady tkackie ja . 
pońskie. Noc księżycow a i bardzo korzystne wa. 
runki atm osferyczne sprawiają, iż w m ieście pa­
nuje obawa, że w nocy nastąpią naloty sam olotów  
chińskichc i japońskich. Japoński pancernik „1. 
zumo“ zbliżył się  z biegiem rzeki Wang Poo w  
kierunku Yang Tse. Zastąpił go na dawnym  sta.

now isku krążow nik „Atami“, którego reflekto­
ry bez przerw y poszukują chińskich łodzi m ot«. 
row ych , zaopatrzonych w  torpedy.

Ewakuacja /5.000 kobiet 
[apońskich z Szangha u

Tokioj 17. 8. (PAT). Wszystkie japonskie ko­
biety i dzieci w liczbie około 15 tysięcy będą 
do dnia 19 b. m. ewakuowane z Szanghaju do 
Japonii- 4.000 japońskich kobiet i dzieci ju* 
wyjechało z Szanghpm, pozostałe H* tysięcy 
odjeżdża do Japonii t?a 6 parowcach 18 i  19 bm.

Dzisiaj rano zaczęto ewakuować obywatelki 
brytyjskie i amerykańskie wraz z dziećmi.

t e

UPOMINKI
DO LETNISK I

p r a k t y e m e  p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h
f — ---------------- m o ż n a  z a m ó w i ć  l i s t o w n i e ,  l u b  p r z e z
r ra e h c ia rz a .  T o w a r  n i e o d p o w i a d a j ą a y ,  p n y j m u j a m y  
2 p o w r o t e m  i z w ra c a m y  w p ła c o n y  g o tó w k ą .
'JU L JU S Z  IMACHT, Kraków, Stradom 5 .  
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LISTY Z XX. KONGRESU
JsiaM t chwile Kenóres*1. SCHWARZU ART

ZURYOH, 15 sierpnia
Niedziela rano. O sta tn i dzień K ongresu, 

A m oże i ty m  razem  pow tórzy się to  sam o, 
co n a  poprzednich K ongresach: „o s ta tn i”
dzień K ongresu je s t  „p rzedosta tn i”, a  „przed 
o s ta tn i” —  m a po sobie jeszcze —  dwa... 
Ale tym  razem  —  sp raw a zdaje się być po 
ważniejszą. N a każdy Y/ypaaek „G azeta Kon 
g resow a” zaw iadam ia dziś, że w n>rmerze
—  w torkow ym  poda relację o końcowych 
obradach  K ongresu...

J e s t  zatem  możliwym, że, Czytelnicy z te- 
legarm ćw  będą już znać rezu lta t ty ch  spraw  
k tó re  dziś są  jeszcze w stan ie  płynnym .

W rzeczy sam ej nie pojm uję, jak  się Kon 
g res  upora z wszystkim i jeszcze nie za ła t­
wionymi spraw am i w przeciągu 24 godzin...

N a XVI K ongresie, k tó ry  tak że  odbył się 
w Zurychu obvaay  również skończyły się o 
8 nad  ranem . J e s t  więc —  dobry precedens... 
P am iętan i —  nad  ranem  o 4 w K om isji per- 
m anencyjnej, ulokow anej w su tery n ach  t e ­
a tru  —  połowa je j członków spała n a  Krzes­
łach, a  resz ta  toczyła boje o Egzekutyw ę. 
N ad ranem  przyszedł W eizmann, wówczas 
chory, blady ja k  enusta , ratow ać sytuację ...

Może i dziś —  tak  będzie... J e s t  jednak  
różnica... W tedy wychodziliśm y z K ongresu, 
zmięci, przepracow ani —  ale z nadzieją na
—  wielkie święto, k tó re  tego sam ego dnia 
obchodzono: utw orzenie rozszerzonej A gen­
cji żydow skiej. Oh! To była rzeczywiście — 
w ielka uroczystość. A dziś —  wyjdziem y z 
K ongresu z —  nową tro sk ą  (m am y ich bo­
wiem m ałoj i z lękiem, że może trzasn ąć  ten  
twór...

A le nie uprzedzajm y wypadków zby t skw a 
pliwie. W spom inam  o tym  dlatego, bo —  
kładzie się on cieniem n a  obradach  kom isji 
perm anencyjnej. Spraw a pizedscaw ia się 
ta k ; istn ie je  tendencja, aby Egzekutyw ę po­
większyć. Dzieje się to  pod naciskiem  „Nein 
sagerów ” k tó .z y  p ragna, aby  w nowej Egze 
kutyw ie u trzym any  był (także w A.C.) tak i 
stosunek  między większością a  m niejszością 
jak i się uwidocznił w głosowaniu politycz­
nym . J e s t  cena, za k tó rą  opozycja chce 
w stąpić do Egzekutyw y. Tym czasem  pczy  
obecnym  składzie liczebnym E gzekutyw y 
trudno  będzie propozycję ta k ą  u trzym ać — 
bez am putacji, zresztą  niemożliwej. Z d ru ­
giej s tro n y  —  niesyjoniści dom agają się rów 
nej ilości członków w Egzekutyw ie Agencji 
Żydowskiej. Panow ie H ex te r i S enator są  w 
ciągłym  kontakcie z Feliksem  W arbui giem, 
k tó ry  naw et swego m ęża zaufania wysłał 
do —  Genewy. Jeśli się E gzekutyw a powię­
kszy, walka z W arbui giem  o kom piom is li­
czebny s ta je  się trudn iejszą . Pod tym  nacis 
kiem Weizmann w czoraj wieczorem oświad 
czył się pizeciw  rozszerzeniu Egzekutyw y. 
T ak sam o lewica i część g rupy  A. Dc tego 
dołącza się jeszcze paradoksalny  m om ent 
drugi: tak  się złożyło, że U syszkin i... Feliks 
W arbu .g  zn a jd u ją  się n a  jednej linii przeciw 
W eizmannowi w sp ław ie podziału. Oczywiś­
cie z m n>ch pobudek: pan Feliks W arburg  
nie chce w ogóle P ań stw a żydowskiego, a 
U syszkin — nie chce tego  P ań stw a żydow­
skiego, bo chce p aństw a wielkiego. Ale p rak  
tycznie —  pow staje  zbieżność stanow iska 
w te j  chwili, Jeśli zatem  „N einsagerzy” w ej­
d ą  pod hasłem  dalszej w alki do E gzekutyw y 
to  przy  pom ocy pokaźnej liczby niesyjonis- 
tów  gotow a pow stać w Egzekutyw ie A gencji 
większość —  przeciw  W eizmannowi i uchw a 
łom Kongresu... Tem u trzeb a  zapobiec... I  
d latego  w ysunięto —  koncepcję te j sam ej 
Egzekutyw 1 y  —  syjonistycznej. Ł atw ie j w te 
d y  będzie m ożna walczyć o s ta tu s  quo ta k ­
że n a  Radzie A gencji odnośnie do niesyjo- 
p istów , a w tedy —  zwolennicy rezolucji wię­

kszości, czyli ew entualnego podziału gdyby 
inna d roga  lepsza była niemożliwą, m ają  
większość w E gzekutyw ie Agencji...

N ie w.5en* w te j  chwili, co się stan ie , ale 
tak ie  je s t  podłoże te j  spraw y... W  tę  głów­
n ą  linię w alki o Egzekutyw ę w łączają się —  
jeszcze inne m om enty. W spom nę ty lko o 
jednym : M izrachi staw ia  za w arunek : dwóch 
członków Egzekutyw y zam iast —  jednego. 
Jeśli ten  waromek będzie spełniony, to  —  
i inne stronn ic tw a żąd a ją  powiększenia. Cie­
kawie i —  ch a rak tery sty czn e  jes t, że tym  
drugim  członkiem, z M izrachi —  m a być 
Szapiro, w łaśnie —  zwolennik podziału! To 
też  dla rów now agi M izrachi żąda —  trzecie­
go... B roń Boże! Nie n a  w łasny rachunek 
ty lko ad  personam : M eira Berlina... ażeby 
była —  rów now aga za... Szapirę...

J ak  ten  węzeł gordy jsk i zostanie rozwik­
łany, trudno  w te j chwili przewidzieć... Są 
tacy. jak  Ben Guiion, k tó ry  absolutnie oś­
wiadcza, że jak o  [reprezentant — jednej g ru

KLAWIOL w rog
o d c is k ó w

py politycznej do E gzekutyw y n ie wejdzie...
W prowadziłem  W as Szanowni Czytelni­

cy, na  próg  „kuchni” K ongresu i uchyliłem  
nieco drzwi, choć — biesiadników n ie powin 
no się do kuchni wprow adzać. Ale uczynię 
to  z czystym  sumieniem, bo w te j kuchni —  
czysto i schludno... Powiedziałbym , że tym  
razem  naw et w śród tych, zupełnie zrozum ia 
łych walk o poglądy ^  a  nie o osoby, daje  
się wyczuć —  ton  wyrozum iałości i odpowie 
dzialności. Co przedtem  pisałem, ch a rak te ry  
żując, s tronn ic tw a n a  tym  K ong;«sie, to  
odnosi się tak że  do w alki o Egzekutyw ę... 
D latego też —  m ożna de Kuchni wejść... 
Zważcie, że nie m ożem y się posłużyć sy ste ­
mem  państw : gdzie państw o w yznacza p re ­
m iera, prem ier dobiera — rząd. Jesteśm y  
otfagnizacją dobrow olną, zdyscyplinowanie 
walnej g ry  sił je s t o wiele trudniejsze. Z 

tym  większym  szacunkiem  należy uznać 
fak t, że ta  g ra  odbywa się —  fa ir , choć z 
pewnym tem peram entem  i po ludzku zrozu 
m iałą tendencją — uzyskania, wpb^wów dla 
swych poglądów...

P odkreślam  to dlatego, bo wśpód n as  is t­
nieje pewien „S elbsthass” , pewien zjadliw y 
autokry tycyzm , k tó ry  pochopnie —  wiesza 
psy  n a  nas sam ych... Nie je s t  tak  źle. P rze 
ciwnie: mogę to  z radością  stw ierdzić, że 
zachodzi znaczny postęp w dojrzew aniu zdol 
ności naszej iządzen ia —  sam ym  sobą... Że 
większość p ragn ie  poprzeć swoje! Gdzie na  
świecie — większość tego nie chce...

No aie wyjdźm y z... kuchni... W ejdźm y na 
chwilę do — laborato rium  naszej polityki. 
Tuż obok sali —  Kom isji perm anencyjnej 
—  je s t sa la  Kom isji politycznej... N a chw i­
lę wszedł W eizmann.. P rzy  sposobności — j 
kom iczny szczegół... T ak  się zdarzyło, że 
rów nocześnie z W eizm annem  wchodziłem 

,do sali. W p iogu  sta i ja k  przed k ażaą salą  
kom isyj —  „o rd n er” ... W tow arzystw ie 

W eizm anna —  jego  sta ły  sek retarz , k tó /y  
an i k rok  odeń nie ustępuje... „O rdner” żądn 
od W eizm anna, by w ylegitym ow ał się legi-

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  DC K I N
A dria —  A tlan tic  —  b a g a te la  — U ciecha  

Ważny 18 . 8. W yciąć i przedłożyć do w ym iany

w Perfumei-ji JN. Meeraauda, św. M arka 20, 
luh w A dm . >N . Dziennika*., Orzeszkow ej 7. 
w Kolekturze Zw . Inwalidów. G rodzka 59.

tym acją... delegata... B iedaczysko, jak iś  do­
rodny młodzieniec z A ustrii, nie poznał —  
W eizm anna...

Około godziny 12 w nocy —  obsady Ko­
m isji politycznej zakończyły się defin ityw ­
nie. Egzekutywo, nic przedłożyła żadnych 
dalszych wniosków. Członkowie Kom isji ta k ­
że żadnych nie staw iali. I  w ten  sposób u- 
możliwiono zakończenie p racy  te j Komisji... 
Było zaś zagadm  :ń wiele... Ale po co, skoro 
sp raw a najw ażniejsza została  już rozstrzyg  
nięta... W ysłuchaliśm y bardzo in te re su ją ­
cych re lacji Goldm anna, C zertoka i Ben Gu- 
riona o sy tu ac ji po wczorajszynr poyTocie 
W eizm anna z Genewy, p rzy  czym —  głów­
nym  tem atem  mfoirmacyj była ak c ja  a ra b s ­
k a  i —  ak c je  pew nych ugrupow ań żydow s­
kich n a  teren ie  genewskim ...

W yjaśn i się sy tu ac ja  dopiero podczas ob­
ra d  Zgrom adzenia Ligi N arodów  we w rześ­
niu  i październiku. P raw dopodobnie zajm ie 
się sp raw ą —  specja lna subkom isja R ady 
Ligi N aiodów  obok K om isji m andatow ej...

J a k  się to  zakończy? G recy m aw iali; przy  
szłość... „leży u bogów n a  ko lanach” ... Jedno 
ty lko  jeszcze chciałbym  zaznaczyć: o sta tn ia  
in terw encja  Irak u , widziani z Genewy przed 
stav 'ia  się o wiele m niej pozornie, niżby to  
wyglądało z re lacji p rasy . Oczywiście, że de 
legacja  a rab sk a  w Genewie s ta ra  się o wpły 
wanie n a  bieg w ypadków  w  swoim duchu... 
N ie m ożna powiedzieć, by działo się to  ze 
znacznym  rezultatem ...

Realno - politycznie decyzja leży, ja k  
przedtem , w  ręk ach  —  Anglii...

P odkreślam  jeszcze raz : uchw ala K ongre 
su je s t  dopiero w stępem  do naszej walki; 
B er G urion s ta ra  się obecnie uchw ało te j  
nadać tak ie  zna rżenie, że w alka w  obozie 
syjonistycznym  w cale się nie toczyła o —  
podział, ty lk e  o najlepszą drogę do —  m a­
ksym alnego celu...

Do sa l innych  K om isji Czytelników już  
nie wprow adzę... Spraw y tak ie  ja k  —  kolo­
nizacji im igracji, szkolnictw a, bankowości, 
budżetu są  m niej p ik an tn e  d la  Czytelnika... 
D la delegatów  —  też... S to an y  wobec n ie­
zw ykle in te resu jący ch  zagadńień  realnych, 
niezwykle ważnych, zagadnień —  chleba i 
budowy k ra ju ... N acisk  zbliżającego się koń 
ca K ongresu wpływa ujem nie n a  wszech­
stronność  tyrch obrad... K orzysta  z tego le­
wica... B eatus, qui tenet...

N a razie czeka nas —  gorący  dzień, choć 
n a  dworze chłodno, burzliw ie po  w czorajszej 
ulewie... S tronn ictw a m usza desygnow ać 
członkow do A. C. (będzie ono w iększe niż 
do tychczas), ustosunkow ać się do sp raw y  
Egzekutyw y, zakończyć swe n a rad y  wewnę­
trzne, a  równocześnie m a zaczać się plenum  
i glosowanie...

Rzeczywiście nie w iem jak  się to  rozw ią­
że...

Ale —  rozwiąże się... T echnika kongreso­
wa je s t  sp raw na a  je j  tra d y c ja  posiada a u ­
to ry te t...

W śród — te j  gorączki, wywołanej stłoczę 
m em  końcow ych zajęć K ongresu piszę m ój 
—  „p rzedosta tn i” list...

A  może nie „przedosta tn i”...
Mimo y y tęża jące j p racy  uczestnicy K on­

g resu  cieszą sie, że —  m ogą b rać  udział w 
tym  cudow nym  procesie w alki naszej... o 

lepsze ju tro ... •
N iedziela, przed południem ... Rozdzwonio­

ne dzwony kościołów Z urychu potężnie dzwo 
n ią —  niedzielę wolnem u narodow i szw aj­
carskiem u...

Ale — idźm y n a  plenum  K ongresu... koń­
czącego swą ciężką pracę...
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GENEWA, w sierpniu.
1.

uziesięciu członków Komisji Mandatowej p ra­
cuje ciężko Pow iadają nawet, żc tak  ciężko, 
jak nigdy dotychczas.

Dokonali oni wyboru kom isji redakcyjnej 
spośród własnego grona, która to kom isja do 
jóźnej nocy zastanawia się nad stylizacją. A 
gdy są gitow i z jedną kartką, przesyłają ją  do 
innych członków na plenum  kom isji. Po pro­
stu: praca na akord.

Nad czym pracują i jak stylizują — tego nie 
można wiedzieć. I nie będzie można dowie­
dzieć się o tym nawet wówczas, kiedy wszystko 
będzie już gotowe, z końcem b iją ce g o  tygod­
nia. Dowiemy się o tym  dopiero za 3 tygodnie, 
kiedy sprawozdanie, nad którym  z takim  wy­
siłkiem pracują obecnit zostanie przedłożone 
Kadzie Ligi Narodów przez stałego sprawo­
zdawcę dla spraw m andatowych przy Radz.e 
Ligi Narodow, reprezentanta rumuńskiego.

Do tego czasu, to jest do połowy września, 
kiedy omawiane będą rezultaty obrad Ko- 
misj' Mandatowej, wszystko, o czym się mówi, 
Pozostaje jedynie — przypuszczeniem. W szela­
ko przypuszczeniem, opartym  na posiadanych 
Przez nas wiadomościach o dotychczasowych 
Pertraktacjach Komisji. Oznacza to: ■wiemy 
mniej lub więcej, jakie kwestie znalazły się na 
fOrządku dziennym, jak owe kwestie sform u­
łowano, na co położono nacisk i o co parokro t­
nie zapytywrano angielskiego m inistra kolonii.

A ściśle sform ułowane pyłanie jest — niemal 
odpowiedzią. Nawet przy niejasnym  języku dy­
plomatycznym Ligi Narodów i lawet przy nie- 
^■ykle skomplikowanej sytuacji, w  jakiej znaj 
dowała się tym razem Komisja Mandatowa.

II
Istotnie sytuacja była wielce skom plikowa­

na, a może naw et czymś w ięcej' sytuacją be;: 
''''yjścia.

Mężowie ci stanowią Komisję Mandatową. 
Znaczy to, że są oni tymi ludźmi których za­
danie polega na czuwaniu nad realizacją m an­
datu w szeregu krajów . Od wielu lat rozpatrują 
°ni petycje i odczytuj? raporty  i uchw alają 
rezolucje w tych sprawach. Są oni w zupełno- 
^ci niezależni. Są rzeczoznawcami Są obiekty­
wnymi sędziami. Samą swą egzystencją gwa­
ran tu ją oni sprawiedliwość reżimu m andato­
wego i realizację tejże sprawiedliwości.

A oto występuje się wobec nnh , niemal po 
latach, z prośbą, by zeehcieP powiedzieć: 

nie ma sprawiedliwości sprawiedliwość jest 
'yykluczona, reżim mandatowy nie da się zrea­
lizować. Uprasza się ów trybunał, by zechciał 
Przyznać, że przez p izeńąg  20 lat opiniowano 
fałszywie, pod wpływem iluzyj.

Prawda, że były już wypadki, kiedy m anda­
ty zostały zlikwidowane Nie zawsze działo się 
1° za zgodą Komisji Mandatowej, ale wypadki 
iakie zdarzały się. W szelako także w tych wy­
padkach, kiedy nie zapytywano o zgodę Ko­
misji Mandatowej, działo się to rzekomo za 
stwierdzeniem jej zasadniczych Doglądów i z 
Uzasadnieniem jej egzystencji. Mawiano wów­
czas: tyle a tyle lat dany m andat był w mo- 
cy i działał tak precyzyjnie, że wchodzące w 
*>rę narody są już zd lne rządzić się same.

istocie było to kłamstwo, ale to było kłam ­
stwo, które mogło wywierać wrażenie kompli- 
mentu pod adresem Komisji.

A tutaj, w wypadku Palestyny zdarza się po 
raz pierwszy, że władza mand.„towa stawia

Westie odwrotnie: cały mandat był .jednym 
l’asinem iluzyj. I nie da się on więcej u trzy­
mać.
. ^  Komisja Mandatowa ma to sama po­
twierdzić. Tego domaga się Anglia.

IlL
Jest rzeczą jasną, że Komisja Mandatowa nie 

ma zbytniej ochoty po temu. A kiedy Ormsby 
Gore stanął po raz pierwszy przed nią, był on 
°  tym doskonale poinform owany

Próbował on więc wpłynąć na Komisję, by 
nie zaczęła zajmować się tym  całym zagadnie­
niem. wychodząc z tego punktu widzenia. Do­
wodził on. że wszystko jest teorią i pilpulisty- 
Lę, że nie jest ciekawa nawet „rphistoria ra-

Nasze ..(oh
portu  Komisji Peela, lecz winno się poświęcić 
całą uwagę ostatecznemu wnioskowi — podzia­
łowi kraju . Od tego w inna Kom a ja rozpocząć 
swe obrady i w  tej kwestii w inna się ona w y­
powiedzieć.

W szelako Komisja sprzeciwiła się temu. U- 
czyniła wręcz przeciwnie. Rozpoczęła od sa­
mego początku, rozpatrywała początki rozru­
chów, a Orm shy Gore był zmuszony opuścić 
Genewę tako człowiek, którem u powiedziano, 
że nie pyta się o jego opinię 

Tak rzeczy stały, kiedy po raz ostatni byłem 
w Genewie, — w przedp dniu Kongresu. I mo­
gło tak być tylko w przed** dniu Kongresu.

Albow*em a ż do nas/ego głosowania w Zu­
rychu Komisja Mandatc-wa mogła jeszcze są­
dzić (lub spodziewać się), że obydwie strony 
cdrzucą ów plan i że nie jest on aktualny. A 
wówlfflfoS Komisja mogłaby wyrazić iO, co bez-
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w ątpienia byłoby jej najm ilszym : nie zaw racaj­
cie nam  głowy, m andat, nad którym  od lat 
przeprowadzaliśm y skrupulatnie badania i co 
do którego doszliśmy da wniosku, że da się on 
zrealizować, m andat ten może również dzisiaj, 
nawet po rozruchach z roku 1936 podobnie jak  
po rozruchach z roku 1929, zostać zrealizowa­
ny i utrzym any w mocy, i jest obowiązkiem 
Anglii wykonywać go nadal.

Tak mogłaby Komisja powiedzieć — aż do 
głosowania z Zurychu Dziś jednakowoż, po 
głosowaniu, takie postawienie kwestii nie by­
łoby rzeczowe. A Komisja rzeczoznawców m u­
si wszakże mieć realno-polityczne stanowisko. 
A kiedy Weizmann, Goldmann i Czertok przy­
wieźli Komisji w czwartek r.asze ,tak“ — m u­
siały rozwiać się wszysłkie złudzenia Komisji, 
że plan zostanie zapomniany.

IV. '
Równocześnie z W eizmannem zjawił się 

znów w Genewie m ister Ormsby Gore. Jest 
rzeczą jasną, że teraz pozycja jego była lepsza, 
aniżeli tydzień temu.

Kiedy teraz znalazł się przed Komisją Man­
datową, Komisja nie m< gła już wykluczyć lub 
zignorować możliwości, że przecież Żydzi i A- 
rabowie zgodzą się na podział. Komisja, która 
przedtem nie chciała nawet słyszeć o z a s a ­
d z i e ,  teraz już w pewnej mierze musiała na­
wet wchodzić w szczegóły.

Pytała się więc, czy Anglia zamierza siłą 
przeprowadzić transfer Arabów z obszaru pań­
stwa żydowskiego do Trausjordanii. Ormsby 
Gore odpowiedz,ał, że nie.

Dalej miała się zapytać, co A-mlia zamierza 
uczynić w wypadku, gdyby Arabowie w ogóle 
nie zgodzili się na jej plan.

Goebbels — „najgodniejszy 
obywatel Berlina**,,,

B erlin , 17. 8. PAT. Z okazji 700-lecia m ia­
sta B erlina stw orzono now ą oznakę hono­
row ą pod nazw ą ,,T arcza h onorow a m iasta 
B erlina". Jest ona w ykonana ze s reb ra  i o- 
zdobiona h erb am i miasta- T arcza h onorow a 
może być nadaw ana w  jednym  pokolen iu  
ty lko  jednem u  „najgodniejszem u obyw ate­
low i Berlina"- Pierwrszą odznaczoną w  ten 
sposób osobą jest m in is te r p ro p ag an d y  dr. 
Goebbels. O trzym ał on tarcze z rak  nrezy- 
denta B erlina dr. L ir - - - -1 ' T~ ‘arczy w id­
n ie je  napis: „Zdobyw cy B eilina".

Na odbytym  z tej rac ji u roczystym  posie­
dzeniu rad y  m iejskiej m in is te r G oebbels 
w spom niał o w y trw ałe j p racy  M. S. D. A. 
P- w B erlinie, uw ieńczonej w reszcie zw ycię­
stwem- „U dało się nam  — ośw iadczył — 
uczynić z n a jb ard z ie j czerw onego po Mo­
skw ie m iasta E u ropy  m iasto praw dziw ie 
n iem ieckie".

- w Genewie
Jeden z członków zapytał, dlarzego Anglia 

nie określa w ogóle swej dalszej polityki w Pa 
lestynie Ormsby Gor zaś m iał odpowiedzieć, 
że część odpowiedzialności za to spaaa także 
na Ligę Narodów.

Co najważniejsze jednak, Komisja raz jeszcze 
zadała pytanie, czy Anglia naprawdę uważa z? 
rzecz wykluczoną — realizację m andatu. I 
Orm sby Gore stanowczo odpowiedział: abso­
lutnie wykluczone.

Odnosi się wrażenie, że Komisja zadała to 
pytanie, by uspokoić swe sumienie. Jeśli bo­
wiem musi się zajmować planem  podziału, 
niechże przynajm niej ma tę pewność, że nie 
sprzeciwia się. to elem entarnym  zasadom numa- 
nitaryzmu.

Odnosi się wrażenie, jak gdyby w ten spo­
sób pytaniam i swymi Komisja usiłowała^ odpo­
wiedzialność za samą decyzję przerzucić na 
Anglię.

V
P rzy tym  najmniejsza cząstka odpowiedzial­

ności spada właśnie na — nas.
Albowiem myśmy wyraźnie n i e powieozie- 

li: m andat wygasi, m andat nie daje się urze­
czywistnić. W ręcz przeciwnie. Pierwsze 4 pun­
kty historycznej rezolucji zurycMskiej mówią 
tylko o — mandacie. Podkreślam y to i powta­
rzamy, że m andat daje nam pewne prawa, z 
k tórych nie mamy zamiaru zrezygnować. Pod­
kreślam y uroczyście, że nie pozwolimy sobie 
odebrać ani jednej cząsteczki tycli upraw nień 
mandatowych.

Z tego też powodu — łatwo się można do­
myśleć, — m ister Ormsby Gore niezbyt był 
zachwycony naszą rezolucją. On ze swego sta­
nowiska genewskiego, n.ezbyt chetnie słyszy w 
ogóle słowo mandat. W piąłby raczej żebyśmy 
z tą  samą stanowczością co on, utrzymywali, że 
m andat jest iluzją. Gdybyśmy to zrobili, po- 
zyeja jego w Genewie byłaby bez porównania 
lepsza, aniżeli była w istocie.

Nic możemy mu jednak, rzecz jasna, wy­
świadczyć takiej przysługi. W iadomo, dlacze­
go. Nie możemy wyrzec, się naszego obecnego 
stanu prawno-międzynarodowego, zanim nie 
został nam przyznany nowry status prawny. Z 
chwilą, gdy będziemy mieli państwo, gotowi­
śmy przestać wspominać o mandacie w na­
szych rezolucjach. Ale do tego czasu, kiedy o 
statnia cegiełka w budowie naszego państwa 
żydowskiego nie będzie należycie ugruntow a­
na, nie możemy wyrzec się am jednego szcze­
gółu naszych uprawnień mandatowych.

Miejmy nadzieję, ze zrozumie to Komisja 
m andatowa w swym sprawozdaniu, nad któ­
rym  teraz tak ciężko pracuje. Prawdopodob­
nie też Komisja orzekn.e:

— Prawa, które deklaracja Balfoura i m an­
dat daje Żydom — są ich własnością i n ikt nie 
może przemocą ich odbierać. Jeśli Anglia chce 
je  po dobroci zamienić na pewne mne praw a — 
niechaj je sprecyzuje bardziej szczegółowo.

K RO N IK A  TE LE G R A F IC ZN A
— Z ob liczeń  s ta ty sty c zn y ch  w ynik a, lż  od czasu o tw a r . 

d a  w y sta w y  paryskie.) do dnia 16 sierp n ia  r. b. to  je st  

w ciągu  93 dni w ystaw ę zw ied ziło  10 m ilionów  ludzi.

— N a lo tn isk u  w Le B ou rget w y ląd ow ał sam olot n ie . 

P ileck i, p ilo tow an y  przez lo tn ik a  In im elm ana, p rzyd zie­

lon ego  do k an ce lar ii R zeszy . Sam olotem  tym  p rzyb yła  
nu w y sta w ę  p arysk a  w ycieczk a  złożona z III o^ób, rek ru­
tu ją cy ch  s ie  z n a jb liższego  otoczen ia  kan clerza H itlera .

— U rzędow o k om unik ują o k on fisk ac ie  m ajątku  dw óch  

rozw iązan ych  lóż w oln om u larsk icb  w H lld esh e lm  1 G e. 

tyn d ze.

— W czoraj w ieczorem  p rz y b y ł do R y g i z  K ow na sek re­
tarz g e n era ln y  L ig i N arodów  A veno], k tó ry  na dw orcu  

p o w ita n y  zosta ł przez m in istra  spraw  zagran iczn ych  Mun- 

trrsa . sze fa  protok ółu  M. S  Z. 1 posta fran cu sk iego .

B ataw ia 17- 8. YV dzielnicy tubylczej w y­
buchł pożar, k tó ry  rozprzestrzen ia jąc  się z 
w ielką szybkością, straw ił około 300 dom ów  
1650 osób pozostało bez dnehn nad cdowa.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Pod przewodem 
Romana Dmowskiego...

Omamiając niedzielne demonstracje endeckie 
uj kraiu, pisze demokratyczny „Dziennik Po- 
ranny";

N ie tak daw no, zaledw ie przed dw om a ty . 
godniam i „Młoda Polska**, prow adzona przez 
„falangowta** p. P atkow skiego, za pozw ole­
n iem  p. płk. Adama Koca rozpoczęła podno. 
szenie w zw yż p. Romana D m ow skiego, a już 
m am y skutki.

Oto w  n iedzielę odbyła się w  W arszaw ie  
„koncentracja** Stronnictw a Narodowego**. 
Przez u lice W arszaw y przem aszerow ały w  si­
le  około 5.000 ludzi zastępy endeckie. Młodzi 
cn łop i i  m ieszczanie z okolic W arszaw y kro. 
czy li m oże n ierów nym , ale bojow ym  krokiem  
w  ciszy  uiicy. Rzadko padały okrzyki, hasła. 
N ie w ie le  ich  było. Natom iast sporo transpa­
rentów  niesiono. Jeden szczególnie rzucał się  
w  oczy:
„Odbudujemy Polskę pod przew odem  Ro. 

m ana D m ow skicgo“ :
P. Rutkowski dow odzi m łodym  sw ym  ad­

herentom  spod znaku OZN, że Roman D m ow . 
ski to najw iększy i najrealniejszy polityk, że 
Józef P iłsudski to tylko gen ialny żołnierz —  
a Stronnictw o N arodow e w ysnuw a stąd dal­
szy  logiczny w niosek:

Czyn żołnierski Józefa P iłsudskiego, to już 
zam knięta karta historii. Szczątki naczelnego  
w odza spoczęły na W aw elu. Ale żyje jeszcze 
pośród nas w ie lk i polityk  — Roman Dm owski. 
Naród m usi skorzystać z tej szczęśliw ej oka. 
zji i pow ołać go do przew odzenia.

I  oto m am y transparent: Odbudujemy P o l­
skę pod przew odem  Rom ana D m owskiego. 
Jak tę  Polskę mam y „odbudować**, inne trans 
parenty nie m ów iły . Ale sądząc z przem ów ień, 
sądząc z okrzyków , prosta jest w iara endcc. 
ka. W szystko, co jest w  P olsce — zniszczyć, 
podlać krw ią i poczekać, co z tego w yniknie. 
Tym czasem  ch w ycić  w ładzę.

„Pod przewodem liomana Dmowskiego“ — 
cen ti anjparent rzuca niezłe śudatło na dzisiej- 
szą atmosferą polityczną.

Dwaj pretendenci 
do spadku ideowego 
marsz. Piłsudskiego

„Goniec Warszawski“ mocno zmartwiony jest 
„dekompozycją“ obozu rządowego w Polsce. 
Zdaniem jego, istnieje rozbieżność miądzy le­
wicą a prawicą. Tą rozbieżność ilustruje nam 
nastąpującymi sylwetkami:

J, M oraczew ski należy do najbardziej na. 
m iętnych kom entatorów  dróg marsz. P iłsud­
skiego. Próbuje on w ytw orzyć przekonanie, 
że obecni k ierow nicy  obozu legionow ego nie 
rozum ieją testam entu marsz. P iłsudskiego, i  
że idą drogami reakcyjnym i, które mijają się  
ze w skazaniam i dem okratycznym i tv  órcy o. 
bozu legionow ego. B al P rzeciw staw ia  się im  
czynnie, orgam zując lew icę  leg ion ow ą w  o. 
parciu o Z. Z. Z., „naprawę** i Związek Nau. 
czycielstw a  Polskiego.

Inną drogę ideow ą i taktyczną obrał płk. 
Sław ek, rów nież zaw iedziony spadkiem  po 
marsz. Piłsudskim . Reprezentuje on skrajnie 
praw icow y odłam  obozu legionow ego. Ludzie, 
przem aw iający w  jego im ieniu, niejednokrot­
nie oskarżają obecny reżym  o „kiereńszczyz- 
nę“ i  cechę słabości. Jak w iadom o, płk. Sła­
w ek  jest zw olennikiem  rządów  silnej ręki i 
trzy mama społeczeństw a w  cu g lach .’

„Czas** łaskawy 
dla p. wicepremiera

Radykalizmem w obozie rządowym mocno 
zaniepokojony jest też konserv'aty wny „Czas". 
Pociesza się tylko, że ten radykalizm me jest 
tale groźny, bo:

ani w  w ypowiedziach' odpow iedzialnego za 
politykę gospodarczą państw a w iceprem iera, 
ani w deklaracji ideow ej ÓZN. w  części do. 
tyczącej spraw  gospodarczych nie można do.

patrzyć się dążeń do zradykalizow ania m eto, 
dy poliłyki gospodarczej. Ani pan w iceprem ier  
ani płk. Koc n ie chcą eksperym entów  na ciele  
naszego gospodarstwa, co oczyw iście  nie w y . 
klucza prowadzenia polityki gospodarczej w  
sposób śm iały i szeroki. Jedynie m in. P onia. 
tow ski stara się zradykalizow ać politykę roi. 
ną. No, ale to n ie jest jak dotąd osoba nada. 
jąca ton polityce gospodarczej w  łon ie rządu, 
ani też nie on jest w łaściw ym  interpretatorem  
dążności OZN. To też św iatoburcze dążności 
niektórych prorządow ych i proozonow ycii or. 
ganów  prasow ych w dziedzinie n ieokreślony  
„przebudowy** ustroju gospodarczego, albo 
w inny się nie ukazyw ać, albo też organy te po. 
w inny w yraźnie napisać, do czego w łaściw ie  
dążą i jaki jest naprawdę ich  stosunek uo rzą. 
du i do toZN.

Doprawdy podziwiać można systematyczną i 
występującą prawie w każdym numerze ..Czasu" 
nagonką na ministra Poniatowskiego.

Co „Głos Narodu“ 
przemilcza ?

A „Głosowi I\ai\>du" nie podobają się zalo­
ty P. P. S. do Stronnictwa Ludowego, Z sa ty  
sfakcją konstatuje, żc na razie ten flirt jest 
tylko jednostronny, ale mimo to ostrzega przed 
widmem „Folksfrontu". By zdemaskować ma- 
chiawelizm P. P. S., cytuje „Głos Narodu" arm 
tykul „Myśli Socjalistycznej", zapomina tylko  
poinformować swych czytelników, że „Myśl So­
cjalistyczna" jest organem —  bundo wskim, a 
nie P. P. S.

Strzelec jako organizator 
„lołkslrontu“

„Związek strzelecki'* doczekał się, ie  go re­
dakcja „Warszawskiego Dziennika Narodowe­
go" wprost oskarża u zorganizowanie „folks' 
fron tu", dlatego, że połączył się ze Związkiem  
Nauczycielstwa Polskiego dla lępiema analfa­
betyzm u w wojsku polskim. „Warszawski Dzień* 
nik Narodowy" nie jest jednak w ciemię bity 
i demaskuje to należycie:

Ktoś m oże to określić jako organizow anie  
się „lewicy**. O kreślenie n ieścisłe , bo pozba. 
w ionę treści. To n ie jakaś lew ica  społeczna się 
organizuje pod firm ą „św iata pracy**, lecz sku. 
pienia bcćące narzędziem  m asonerii i kom uni. 
zmu, a w ięc  —  krótko m ów iąc —  żydostw a.

Jeśli przy jakiejś okazji m ożna m ów ić o 
„tolksfroncic**, to w łaśn ie tutaj D latego to 
m usim y stw ierdzić z całym  naciskiem , że Zwią

Nowa akcja pomocy zim owej
( Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 17- 8. (A) Z początkiem  w rze­
śnia odbędzie się pod przew odnictw em  nv- 
n is tra  K ościałkow skiego posiedzenie naczel­
nego kom ite tu  w ykonaw czego pom ocy zi­
m owej bezrobotnym . Na posiedzeniu  tym  
zostanie złożone spraw ozdan ie z działalno­
ści pom ocy zim ow ej w  okresie ubiegłym , 
o raz  ustalony p lan  tegorocznej akcji p o m o ­
cy, k tó ra  m a w roku  bieżącym  rozpocząć 
się znacznie wcześniej niż w  ro k u  ubiegłym . 

— o -----

Kadry „now ych kupców " 
na Kresach

W arszaw a, 17. 8. (A) W  zw iązku ze s ta ­
łym  p rzy ro stem  ilości sklepów  i s traganów  
na K resach  o raz  ak c ją  kupiectw a polskiego 
d la zagarn ięcia  p laców ek  gospodarczych, 
opuszczonych przez Żydów, odbył się osta­
tn io  w  P o zn an iu  pierw szy obóz p rzysposo­
b ien ia  kupieckiego d la m łodzieży g im nazjal­
nej z K resów  w schodnich- Obóz ten m iał na 
celu przygotow anie tej m łodzieży do zaw o­
d u  kupieckiego. W  k u rsie  uczestniczyli 
uczniow ie z w ojew ództw a w ileńskiego, p o ­
leskiego, w ołyńskiego, stanisław ow skiego i 
lwowskiego- P o  zakończeniu  k u rsu  odbyli 
oni p rak ty k ę  kupiecką w poznańsk ich  p rzed  
sięLiorstw acli handlow ych.

zelr StrzeL który był organ’, rsje, bez wielkie, 
go znaczenia w kraju naszym •andec.ia się w 
oczach naszych na organizację szkodliwą, bo 
mającą zostać narzęcziem bardzo wyraźnej i 
bardzo określonej polityki antynarodowej*, a 
przez to 1 antypaństwowej.

Wyjaśnienie 
sen. Dobaczewshiego

By koniec położyć tym  insynuacjom na Zwią­
zek Strzelecki zwrócił się „Kurier W ileński"  
do prezesa wileńskiego okręgu strzeleckiego se­
natora Dobaczewskiego z prośbą o wyjaśnienie, 
celów współpracy strzelecko • nauczycielskiej. 
Senator Dobaczewski sformułował tę współpra­
cę w czterech punktach:

1) wzajem na w spółpraca nad przysposobię, 
niem  m łodzieży do obrony narodow ej;

2) realizow anie hasła przysposobienia naro­
du do obrony parisiwa;

3) w alkę z analfabetyzm em  w śród  przedpo, 
borow ych;

4) realizację pow szechn ości nauczania pu­
blicznego.

To autorytatywne Wyjaśnienie na petuno nie 
położy tamy dalszej nagonce.

' „Heit Hitler** sen. Wiesne+a
„Tydzień Robotnika" ogłasza ciekawe rewe­

lacje o obcej agenturze, którą w Polsce orga­
nizuje hitleryzm. Oto jak uiygląda ta akcja nie­
miecka iv Polsce:

Akcja niem iecka prow adzona jest stopniow o  
lecz bardzo konsekw entnie. System atyczni-* bu  
duje się t. zw . pom ost niem iecki m iędzy Pru. 
sami W schodnim i a R zeszą przez terytorium  
Polski. Szczególnie m ocno zaznacza się  w ird st  
niem czyzny na N izin ie N adw iślańskiej, ciągną, 
cej się od Sw iecia  aż do Topolnej i  Grabowa, 
gdzie w idzim y stale nabyw anie gospodarstw  
rolnych  przez N iem ców . N ie należy przy tym  
zapominać, że w  rękach N iem ców , którzy sta 
now ią  10 procent ludności Pom orza znajduje 
się około 70 proc. w ielk iej w łasności ziem skiej 
i  ok, 40 proc. w łasn ości m iejskiej. N a tych  
w łaśn ie  w ysepkach niem czyzny centrala.ham - 

bursku usiłuje pobudow ać filary  dla pomostu  
pom iędzy Prusam i W schodnim i a Rzeszą N ie­
m iecką.

Praca propagandow a niem iecka prow adzo­
na jest system atycznie w ytrw ale, i konsek. 
w entn ie. Jej sym bolem  zew nętrznym  jest h i- 
tlerow-skie pozdrow ienie, które senator W ies. 
nei oddał na ostatniej sesji radzw yczajnej par­
lam entu.

Czy Litwinow fest 
trockistą?

W ostatnich dniach coraz częściej powtarza 
prasa ew opejska pcgłośni o niełasce, w jaką 
popadł Litwinow. Jak wiadomo, L itw iw w  ba­
wił w Wiedniu, gdzie zasięgnął porady lekar­
skiej wybitnych specjalistów, a następnie udał 
się na kurację do Czechosłowacji. Kom ento­
wano to w ten sposób, że urlop Litwinowa nie 
jest zdrowotny, lecz pewnego rodzaju ucieczką- 
Tę Persję zbija p. Z. L. w  „Kurierze Warszaw­
skim", podkreślając, że Litwinow nie przywiózł 
wprawdzie do Moskwy paktu  militarnego z 
Francją, ale zasługi jego dla Sowietów  są tak 
wielkie, że nie ma mowy o niełasce, bo: — 

W obec atm osfery w ew nętrznej panującej 
obecnie w  Sow ietach , trudno jest b aw ić  się w  
jakieś przepow iednie, W ątpliw e się w ydaje, 
ażeby L itw inow  m ógł znaieźć się w  orbicie  
zarzutów o trockizm. N ie należałoby tez zbyt 
pow ażnie oceniać z punktu w idzen .a  interesu  
polityk i sow ieckiej tej izolacji, w  jakiej zna. 
lazła  się ostatnio Rosja sow iecka  ze w zględu  
na spraw ę n iein terw encj. w  kom itecie londyń­
skim. Trzeba sobie raczej zdać spraw ę z tego, 
że sow iecka polityka zagraniczna skłonna i rut 
traktow ać teren chiński i  hiszpański jako p e . 
w nego rodzaju naczynia połączone, a uw aża­
jąc się —  słusznie czy n iesłusznie —  za natu. 
ralnegc sprzym ierzeńca m ocarstw  anglosaskich  
na terenie chińskim  w  rozpraw ie z dynam iz. 
mem japońskim  w  Azji, liczy  na pew ne kon„ 
cesje ze strony m ocarstw  zachodnich, a zwła­
szcza Anglii w  sp raw ie in terw encji czv  też 
nieinterw encji w  H iszpanii, w  sp ia w ie  t. zw. 
przez propagandę sow iecką „w alki z faszyz. 
mem “.

■jLssjłj
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SI VIS BELLUM - PARĄ BELLUM...
Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej

Krzyczcie Chiny!
W alki pod Pekinem ! W alki pod iHSAkSUl 5V#I. 

ki pod W ielkim Murem! Szanghaj p łonie! E w a . 
kuacja obyw ateli japońskich z Chin! E^odus stu. 
dentów  i kupców chińskich z Japonii! N ieprzer 
w any łańcuch transportów  japońskich p łynie na 
kontynent! M obilizacja m ężczyzn zdolnych do 
broni w  koncesjach cudzoziem skich! W zm ocnię, 
nie garnizonu brytyjskiego! W ojna! W ojna! W oj. 
na! Bez form alnego w ypow iedzenia bez zryw ania  
stosunków  dyplom atycznych. „Kręci się“ jeszcze 
między Nankinem a Szanghajem ambas. Kawagoe 
z jakimiś now ym i instrukcjam i, ale huk armat i 
warkot śm ig sam olotow ych daw no już zagłuszył 
Piana i pianissim a dyplom atów .

Jeszcze kilka dni temu w yaaw ało  się, że k o ^  
flikt będzie ograniczony do Chin północnych. 
Zdawało się, że Japonia i  tym  razem  ucieknie 
się do wyprÓDowanej metody sztucznego w yw o. 
lania ruchu autonom icznego i utw orzy w  Peki. 
nie rząd złożony z elem entów  fiiojapońskich (do  
Podsycenia fiiojapońskich  nastrojów  przyczynia  
się zw yk le w iększa ilość jenów  z tajnych fundu. 
szów  dow ództw a japońskiego). Podobnie m iał być 
rozstrzygnięty los buforow ych prow incji Czahar 
i  Hopei. Jednakże te zam iary rozbiły się o dwa 
m om enty: 1) N ankin odm aw iał uparcie i konse, 
kw entnie uznania w szystk ich  faktów  dokonanych, 
sprzecznych i  praw am i suw erennym i narodu 
chińskiego, 2) incydent w  Szangnaju, gdzie po. 
leg ł jeden oficer i  dwaj żołn ierze japońscy, któ­
rzy u siłow ali się  w e  „w iadom ych" celach przedo. 
stać na lotnisko chińskie. N ie jest też w ykluczo. 
ne, że była to obm yślana prow okacja, mająca do. 
starczyć pożądanego pretekstu do rozpoczęcia ak­
cji w  Szanghaju. Pam iętajm y, że w  latach 1931/32. 
W  okresie podboju M andżurii, akcji na Północy  
tow arzyszyły działania japońskie w  Szanghaju. Cel 
tej rów noczesnej gry jest dość przejrzysty, chodzi
0 zw iązanie rąk m ocarstw om , których interesy  
handlow e i  finansow e koncentrują się przew aż, 
nie w Szanghaju —  najw iększym  porcie Azji. D o. 
w odem  tego jest fakt, że m ocarstw a europejskie
1 USA., które dotychczas przypatryw ały się bier. 
nie (choć nie obojętnie) rozgryw ce dalekow scho. 
dniej po p ierw szych przygotow aniach w ojennych  
W Szangl^aju doręczyły oDu stronom  wspólną no. 
tę, podkreślającą doniosłość ich  in teresów  mocar. 
stw ow ych  w  tytn m ieście. Jedyna odpow i idzią na 
notę był huk granatów  i grzechot karabinów  i 
łuna pożarów  nad miastem. W chw ili, gdy pisze, 
my te słow a w alk i trwają, płonie dzielnica chiń­
ska, zagrożone są dzieln ice cudzoziem skie. Nad

miastem rozszalało się znow u piekło 1932 roku. 
W porcie stacjonuje około 25 jednostek fiuty ja. 
pońskiej oraz liczne jednostki m ocarstw  europej. 
skich, jak rów nież eskadra USA, która przed k il­
ku dniam i złożyła w izytę w e W iadyw ostoku a 
w drodze pow rotnej, na skutek w yraźnej instruk, 
cji W aszyngtonu om inęła porty japońskie. Jeśli 
ten fakt zestaw im y z w iadom ością, iż  rząd USA 
zezw olił stoczniom  na budow ę 3 pancerników  dla 
Sow ietów  to będziem y musiel* dojść do w n iossu , 
że, podobnie jak w poprzednich kryzysach dale. 
kow schodnich, ekspanzji japońskiej tow arzyszy  
zbliżenie między Moskw ą a W aszyngtonem . W tym  
związku podbiegunow e loty sow ieck ie  między 
Mosk-wą a N ow jm  Jorkiem ukazują nam rów nież  
sw oje m ilitarno.polityczne oblicze.

Za Chinami stoją 
mocarstwa i — Moskwa

W tej chw ili n ie doszło jeszcze do starcia  
między głów nym i masami w ojsk chińskich i ja- 
pońskich. Ani w  Szanghaju ani pod Nankau nie 
angażow ały się jeszcze w ielk ie  siły . Jednakże po 
obu stronach panuje jednom yślna niem al opinia, 
że starcia nie da się już uniknąć. lOO.tysięczna 
armia chińska otacza Szanghaj, coraz to now e  
dyw izje odchodzą ku Północy, rosną z żyw io ło . 
w ą mocą nastroje antyjaponskie wśród ludności, 
ciego  odpow iednikiem  jest w zrost nastrojów  w o. 
jennych w Tokio. Pożyczka w ew nętrzna na s f i­
nansow anie nadzw yczajnych w ydatków  kampanii 
(około 100 miln. jen) została pokryta w  rekordo­
wym  tem pie przez same baniu. Z drugiej ząś 
strony na baczną uwagę zasługuje wiadom ość, że 
m inister skarbu i w iceprem ier rządu nankinskie. 
go Kung sfin alizow ał w  Londynie rokow ania o 
20 m ilionów  funtów  szterl. na rozbudow ę chiń . 
skiej sieci kolejow ej. Jeśli do tego dodamy fakt 
nabycia w ielk ich  ilości benzyny przez N ankin w  
jednym z tow arzystw  am erykańskich na bardzo 
dogodnych w arunkach, to będziem y m ieli ja»ny 
obraz, po czyjej stronie są sym patie ( i nietylko  
sym patie) m ocarstw  anglosaskich w obecnym  
konflikcie. D alszy rozw ój w ypadków  n is da się  
przew idzieć. Japończycy ruszą zapew ne na w a. 
żny w ęzeł —  Kałgan i zechcą um ocnić sw e  po. 
zycje w zdłuż północno.chińskiej sieci kolejowej. 
C h ińczjcy  gotują się do oporu. Jeszcze bardziej 
powikłana jest sytuacja pod Szanghajem, gdzie w  
grę wchodzą interesy m ocarstw  koncesyjnych.

A jednak! Mimo w szystko i w brew  w szystk ie , 
mu, mimo pesym istycznej relacji sw ego am basa. 
dora, mimo odrzucenia ultimatum przez mera

Szanghaju, rada gabinetow a Japon.i ach w a liłc  
prow adzić dalsze rokow ania z Chinami na zw®, 
dzie sprecyzow anych żądań w  przedm iocie ochro, 
ny życia i  m ienia obyw ateli japońskich. Piz«ja«  
w ia się w  tej uchw ale ciągły lęk  przed w ielką , 
praw dziw ą rozgryw ką z 400.m ilionow ym  kolosem  
chińskim , za którym stoją m ocarstwa i  —  Mo. 
skw a.

IV Hiszpanii spokój... 
śmierci

C hw ilow y zastój w  spraw ie hiszpańskiej i feri*  
w K om itecie N iein terw encji dają M oskwie daleka  
idącą sw ob odę ruchów  Dalekim  W schodzi*, 
Na frontach H iszpanii rów nież zapanow ał w zglę , 
dny „spokój". Incydenty śródziem nom orskie 9 
bom bardowaniem  statków  przez „tajemnicze" sa ­
m oloty m inęły jakoś bezboleśnie. Jedynym  ich  
efektem  są nadzw yczajne zarządzenia ochronn*  
w ydane dla m arynarki francuskiej i brytyjskiej 
przez ich rządy. Ponadto rząd angielski zam knął 
sam ozw ańczy konsulat gen. Franco w  Gibraltarze, 
nie chcąc mieć w  tak w ażnym  punkcie gniazda  
szpiegow skiego. Stało s ię  to w krótce po rew ela , 
cjach parlam entarnych d armatach niem ieckich  
pod Gibraltarem i po w ykryciu szpiegow skiej 
działalności agentów  gen. Franco w płd. Francji.

O w ie le  w ażniejszą od w ydarzeń w ojennych  
jest rozgryw ka w ew nętrzno.polityczna, której w f, 
dow nią w ydaje s ię  być obecnie W alencja. Ż yw io, 
ły  n iezadow olone z obecnego rządu Negrina sku, 
pity się około odsuniętego prem iera Largo O ,  
ballero. W tym froncie znaleźli się  rów nież troć. 
kiści i anarchiści. Rząd odpow iedział represjam i. 
Gdyby rozgryw ka ta, prow adzona rów nocześn ie  
w  W alencji i  w  B arcelonie miała przybrać na 
sile, w p ływ  jej na zw artość obozu rządow ego  
mógłby się okazać fatalny. N ie lepiej dzieje s ię  
zresztą w  obozie pow stańczym , gdzie w edle n ie .  
spraw dzonych w iadom ości dochodzi do ciągłych  
rebelii. Faktehm jesi, że gen. Franco jest w  stałej 
w alce z elem entam i daw nej „Falangi",

Pierwsze owoce odprężę- 
nia -  manewry dyploma­
tyczne L.niedyplomatyczne

Na można jednak tw ierdzić, by nad Morzem  
Śródziem nym  „nic się nie działo". Dzieją się tam 
rzeczy bardzo ciekaw e. O dprężenie w łosko .ań, 
gieisk ie trw a i przynosi p ierw sze ow oce —  nie  
do pogardzenia. W ielkie m anew ry w łosk ie na Sy .

Wstyd, ze to 
p. Irzykowski

Przyznaję się całkiem otw arcie, że zdemasku. 
tvanie się p. Karola Irzykow skiego w yw oła ło  w e  
Wnie naprzód uczucie bolesne. Po prostu bolała 
innie św iadom ość, że człow iek, którego w Polsce  
pow szechnie szanow ano dla niezależności jego 
Ityśl , którego rzetelność intelektualna dla niko. 
(o z nas nie ulegała nigdy żadnemu zakw estiono. 
Vaniu, do którego jako do preceptora zw racały  
lię generacje m łodych i najm łodszych, spadł do 
poziomu jakiegoś p. R em bielińskiego. To. że p. I. 
fzykow ski zdem askow ał się jako antysem ita, b iło  
tnoże niespodzianką, a le jest to sprawa w grun. 
*ie rzeczy obojętna. O jednego antysem itę w ię. 
*ej czy mniej —  to doprawdy nas w zruszyć już 
nie może. Później jednak, po przeczytaniu dru­
giego artykułu p. Irzykow skiego, uczucie bólu u. 
stąpiło miejsca uczuciu —  w stydu. Zaw sze się  
Wstydzimy, gdy człow iek, w yrastający ponad po- 
tłom , obnaża nagle sw oją m ałość. Zastraszająca  
była coprawda „ew olucja" p. Irzykow skiego po 
Wejściu jego do Akademii, ale w ierzyliśm y prze. 
cież, że Irzykow ski nie popełn i „zdrady clerka", 
że nie w yzbędzie się w szelk ich  resztek, tak sza­
now anej przez w szystk ich , uczciw ości intclektual. 
®ej. Okazało się jednak, że m egalom ania i resen . 
łym en t w zięły  górę w tym dotychczas tak od­
w ażn ie przeciw ko prądow i płynącym  „clerku". 
8Vidok publiczny dekadencji, św ietnego ongiś u­

mysłu, w yw ołuje uczucie zażenow ania i w stydu.
,N ic chcem y ułatw ić sobie zadania, kw itując 

lekcew ażącym  gestem spow iedź p. Irzykow skiego, 
jak to uczynił jeden z pow ażnych dzienników  ży. 
dow skicli, który gorliw ie zabiegał o w spółpracę 
p. Irzykow skiego, a teraz, po tym zdem askow a. 
niu się tak reklam owanego w spółpracow nika, o. 
św iadcza przez usta czołow ego sw ego publicysty, 
że p. Irzykow ski był w  gruncie rzeczy zaw sze —  
nudziarzem. Nie, nudziarzem p. Irzyków ski nigdy  
nie był. B liższym  praw dy był krytyk J. E. P ło- 
m ieński, który nazw ał Irzykow skiego —  w archo. 
łem. P. P łom ieński w idzia ł w  Irzykow skim  po­
tomka Sipińskich, który zaw sze zakłada jakieś 
„veto"ł zaw sze ma na pogotow iu jakieś „nie po. 
zwalam". Ale i ta klasyfikacja jest tylko b łysko. 
tliw ym  paradoksem , w gruncie rzeczy bow iem  in . 
trygow ał i fascyn ow ał w Irzykow skim  jakiś głód  
w ew nętrzny poznania, jakaś potrzeba spojrzenia  
na spraw y ducha ludzkiego z drugiej strony m e­
dalu. N iestety, brak było tej postaw ie duchow ej 
rdzenia, bo Irzykow ski nie był D onkiszotem  po. 
szukującym praw dy, lecz wrażeń. N ie był w y ­
znaw cą, lecz burzycielem , nie chciał nikogo prze. 
konyw ać, bo chciał zaw sze tylko im ponow ać sw o ­
ją oryginalnością. Miał pasję dem askowania dla 
sam ego dem askowania. N aw et w tenczas, gdy przy. 
padkowo na jednym  ze zakrętów  tak w  gruncie  
rzeczy ubogiego życia w ew nętrznego zaw ędrow ał 
do redakcji „Robotnika" —  a ubogie byłu to ży ­
cie dlatego, że nie byio p rześw ietlone w iarą g łę . 
boką, —  Irzykow ski był sceptykiem , w ypranym  
chem icznie z w szelkiego entuzjazmu. W alczył z za­
kłamaniem nie w  im ię jakiejś praw ay, lecz dlate.

go, że to zakłam anie raziło jego intelekt. N ie  
„credo, ergo sum", lecz „cogito, ergo sum" —  
m ógł o sobie pow iedzieć Irzykow ski...

Ale ta walk? z zakłam aniem uczyniła z n ie­
go na pew ien czas sojusznika tego w szystk iego, 
co banalnie nazyw a się postępem , ale ta rzetel. 
ność intelektualna, która n ie pozw alała mu ns 
poruszanie się po lin ii najsłabszego oporu, budzi­
ła respekt i szacunek. A w tem  nagle okazuje się, 
że ten człow iek, który zm uszał w  Polsce do my. 
ślenia, narzucając konieczność konfrontacji w szy­
stkich naszych fikcyj i urojeń z rzeczyw istością , 
jest małym człow ieczkiem , który nie może zapom . 
nieć Feldm anow i, że lekcew ażąco traktow ał jego  
„Pałubę", kiory pod w pływ em  n ien aw iści do S ło . 
nim skiego zaszedł aż na podw órko „Myśli N aro. 
dowej". W tym w łaśn ie  tkw i tragiczny sens zSe. 
m askowania się  Karola Irzykow skiego.

Pozostała tylko technika epatow ania, pozostał 
tak im ponujący rynsztunek, pozostała metoda o. 
perow ania paradoksam i. U lotniła się  tylko treść, 
przejmująca nas zaw sze w zruszeniem , bo w zru­
sza nas nie tylko patos uczucia, lecz i m yśli roz. 
żarzonej do białości. Gdy czytam y argum enty  
tego ongiś tak dumnego intelektualisty, w ołam y  
w ciąż: Pożal się Boże! Ten intelektua!ista, które- 
go zaw sze pociągały essapady m yślow e, przyzna, 
je się do ataków w ściek łości antysem ickiej, i le ­
kroć jedzie koleją i słyszy szw argocących Żydów. 
Dla Irzykow skiego „Żyd to Polak z rezerwą", to 
człow iek , który zaw sze może zostać w ew nętrz. 
nym emigrantem. Polak, choćby naw et n ie ko­
chał ojczyzny, jest Polakiem , tonie lub p łynie ra. 
zem z okrętem polskim , nie mogąc się  przesiąść
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e j  lii stępiły stanow czo sw e p ierw otne ostrze. I 
choć zmiana terenu ani założeń m anew rów  nie  
była juz m ożliw a. M ussolini uczynił w szystko, by 

odebrać im ich antybrytyjski, dem onstracyjny  
cnarakter. W trzech kolejnych m owach, w M essy, 
nie, Cattanii i Syrakuzach podkreślił Duce „po. 
kojowe i konstruktywne" cele sw ej podróży, mó. 
w ił w iele o w ew uętrzno.politycznych  osiągnię­
ciach faszyzm u i podkreślił konieczność otw ar. 
tych dróg morskich dia W łochów . Ale w ostat. 
niej m ow ie pojaw ił się ustęp bardzo znam ienny: 
granice W łoch (sc. lądow e) są nienaruszalne, a 
na ich straży stoi 100.000 żołnierzy. Czyżby to 
miało być przypom nienie dla partnera z „osi", że 
W łochy pełnią nadal „straż nad Brennerem"? W 
okresie rzym sko-berlińskich czułości jest to ak. 
cent badzo charakterystyczny, który niezaw odnie 
nie przypadnie do smaku B erlinow i i to tyir. bar. 
dziej, że Duce nie uczynił najlżejszej bodaj alu. 
zji do antagonizmu w łosko.-brytyjskiego i „sank 
cyjnej" przeszłości. N ow y ton, a raczej nowa me. 
lodia. Czy ten „leitm otiv“ przetrwa próbę cz„su 
i w ypadków , o tym przekonamy się wkrótce, gdy  
zbierze się Lica N arodów  i kom itet londyński po. 
dejmie sw e prace. Na razie trwają w dalszym  
ciągu w ysiłk i „odprężeniowe", ambas. Drummond 
po konferencjach z H alifazem  i Yansittartem ma 
udać się na urlop do Szkocji —  w  pobliże rwego  
premiera.

Gdy już mowa o m anewrach na Sycylii, to nie 
sposób przem ilczeć w ielk ich  kw iczeń obrony prze 
ciw lotniczej Londynu, które w ykazały m ożliw ość  
obrony stolicy przed atakiem pow ietrznym . Kto 
miał być tym hipotetycznym  napastnikiem , o tym  
nie trzeba chyba w yraźnie pisać.

lll-cia Rzesza w wojnie 
z religtą i prasą

Gdy na froncie Londyn —  Rzym coraz le. 
piej, to na froncie Londyn —  Berlin —  coraz go. 
rzej. Oś Rzym —  Berlin zaw odzi srom otnie, gdy 
idzie o w zględy Albionu. W ydalenie koresponden. 
ta „Timesów" jako represja za w ydalenie 3 szp ie . 
gów  niem ieckich działających pod maską dzień, 
nikarzy, w plątało Trzecią Rzeszą w  konflikt z 
dwoma m ocarstwam i rów nocześn ie —  z W ielką  
Brytanią i... prasą. Ten drugi przeciw nik może 
się okazać n ierów nie groźniejszy. N ieprzytom ny  
rataje „Angriffn" na całą prasę zagraniczną, spo. 
w odow ał Związek Prasy Z agranicznij w  B erli­
nie do mocnej i godnej repliki. Obecni w ładcy  
N iem iec dawno juź nii usłyszeli tylu słów  praw. 
dy... n siebie w  domu, a obyw atel niem iecki mógł 
w e w łasnej „zgleichschaltowanej" prasie przeczy., 
tać, co m yśli o jego „bogach" św iat cyw ilizow a . 
ny. Rządy nie w m ieszały się jeszcze oficjalnie do 
całej spraw y, niem niej prasa brytyjska podkreśla 
jedno zgodnie, że chodzi tu w łaściw ie  o incydent 
dyplom atyczny i  ew entualne w m ieszanie się rzą. 
du nie będzie dla Trzeciej Rzeszy zbyt przyjem . 
ne, gdyż będzie połączone z rew elacjam i q szpie-

na inny. Żyd, który jest Polakiem , może nim za. 
w sze przestać być. „Bogatsi Żydzi mają w szędzie  
stosunki, krew nych i znajom ych, emigracja nie 
jest dla nich dezercją, tylko zmianą jednego ję. 
zyka krajowego na inuy" —  pisze p. Irzykow ski. 
Polem izow ać z tego rodzaju bzdurami? N iech hi- 
stoi yk obiektyw nie rozsądzi, kto był w iększym  
patriotą, kto w ięcej dla Polski ofiarow ał: Feld.
man czy Irzykow ski? N iech się p. Irzykow ski 
szczerze przyzna, czy naprawdę w ierzy, że Tu­
wim, Leśmian lub W ittlin mogą przestać pisać po 
polsku, mogą się stać emigrantami w ew nętrzn y, 
mi. Jestem przekonany, że p. Irzykow ski sam nie 
w ierzy w tak marną i bynajm niej nie zaszczytną 
demagogię. Tego rodzaju tryki dobre są dla roz­
maitych panów R em bielińskich, ale komprom itu. 
ją Irzykow skiego. A Żyd narodow y zrośnięty or. 
ganicznie z żydostw em , nigdy nie znajdzie się w  
sytuacji, by go nazwać można było emigrantem  
w ew nętrznym . Jest i  chce być najlojalniejszym  
obyw atelem  R zeczypospolitej Polskiej, domagając 
się tylko, by ta Rzeczpospolita była matką, a nie 
m acochą w szystkich obyw ateli polskich.

Praw dziw e sw e oblicze człow ieka traw ionego  
m egalom anią nie zapom inającego żadnej krzywdy  
rzeczyw istej, czy urojonej, m iotanego że tak po­
w iem y pa~ją szew ską, odsłonił nam p. Irzykow ski 
w  drugim artyknle zatytułow anym  „Udział Żydów  
w  literatnrze polskiej". Jak dalece traw i go n ie­
naw iść, św iadczy chociażby to, że nie dostrzega 
istotnej sprzeczności w sw ych  w yw odach Na sa­
mym w stępie ośw iadcza, że Żydzi nie są genialni, 
a na końcu popraw ia siebie sam ego, pisząc: „Ge­
nialne mogą być tylko jednostki, nie narody". By

Mimochodem

Czapki szabasowe 
w „Głosie JVarodu“

Nieraz czytaliśmy także w „Głosie Narodu“ 
grzmiące artykuły przeciw protekcjom i mono­
polom w naszym życiu społecznym i gospodar­
czym. Zdarzało się, że nieraz cytowaliśmy te 
mężne wystąpienia „Głosu N'arodu“• Chcemy 
być jednak konsekwentni. Pragniemy ,,Głosowi 
Naroduu uczciwie pomóc w tępieniu wszelkich 
objawów protekcji i dziwacznych wynaturzeń 
monopolu. Oto na ostatniej stronie wczorajsze­
go „Głosu Narodu“ znaleźliśmy jedno z licznych 
obwieszczeń o licytacji ruchomości, w którym  
kom ornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu Fe­
liks Winkler podaje pobożnym chrześcijańskim  
czytelnikom „Głosu Narodu" wiadomość, że 
oto u Benjamina Edera, Chune Edera i Szymo­
na Silbigera w Oświęcimiu można oglądnąć wy­
stawione na licytację następujące bardzo po­
trzebne dla kultu religijnego czytelników „Gło­
su Narodu“ przedmioty:

118 książek hebrajskich, 
czapki szaoasow e, 
jupice,
lichtarze srebrne.

Spieszcie icięc tłumnie, pobożni czytelnicy 
, Głosu Narodu“ i zakupujcie te przedmioty 
kultu  religijnego, bo dla was teszak komornik  
ogłasza tę oHazję do wyjątkowo taniego kupna.

Poza tym  oczekujemy, że redaktor „Głosu 
Narodu“ wydrukuje jutro w swym piśmie sąż­
nisty artykuł o pilnej potrzebie tępienia pro­
tekcji łub wszelkiego monopolu. I bardzo byś­
my chcieli aby artykuł ten przeczytali sobie 
także komornicy sądowi, którzy obrali sobie 
właśnie „Glos Narodu“ jako jedyne pismo w 
Krakuwie do zawiadamiania publiczności o ma­
jących się odbyć licytacjach, w których w przy­
gniatającej większości rolę dłużników odgiy- 
uają Żydzi. JOT,

gostw ie 3 w yda’onych „dziennikarzy".
Na w ew nątrz „Kuiturkampf" w re na w szyst. 

kich fron ia ih . Po katolikach przyszłs kolej na 
ew angelików , z ambon odczytano ubiegłej n iedzie. 
li nazwiska aresztow anych pastorów  i w iernych  
z pastorem N iem oellerem  na czele. Na 23 bm. jest 
zapow iedziana doroczna konferencja episkopatu  
w Fuldzie.

Martwota ogarnęła rów nież odcinek stosunków  
austriacko.niem ieckich. W prawdzie min. Neurath  
i jego zastępca M ackensen, baw iąc na w yw czasach

nas jednak p. Irzykow ski nie posądził o fa łszyw ą  
interpretację jego słów , zaznaczam y, że odmawia  
żydostw u genialności w polem ice z Ztgadłowi-»  
czem, który w sw ym  artykule w „W iadom ościach  
Literackich" geniusz żydow ski uważa za jeden  
z g łów nych  inspiratorów  i budow niczych kul. 
tury ludzkiej. Irzykow zkiem u to się nie podoba, 
ale nie podejmnje z Zegadłow iczem  żadnej po. 
lem iki, nie kw estionuje genialności ani Spinozy, 
ani Marksa, ani Freuda. Irzykow ski nie podejm u. 
je w  ogóle żadnej polem iki, lecz posługuje się „a. 
mymi tylko insynnacjam i. Poniew aż Feldman lek . 
cew ażył sobie Irzykow skiego, dlatego jest tylko 
„faktorem Młodej Polski", karmił ją m e lw im  mle- 
kiem jak się w yraził Brzozowski, lecz „mlekiem  
oślim", poniew aż nie m iał do tej literatury ży w e­
go stusunku. Można kw estionow ać zasługi F eld­
mana, można konfrontow ać jego entuzjastyczne 
sądy z kolekturą późniejszego pokolenia, ale nie 
w olno kw estionow ać jego gorącego um iłowania, 
jego najżyw szego w łaśn ie stosnnku do literainry 
polskiej. Ten ostatni entuzjazm był tak żarliw y, 
że był niemi 1 bezkrytyczny, dlatego W yspiański 
pobłażliw ie nieco sobie drw ił z Feldm ana, ale z 
jaką czcią odnosili się do Feldirs nn koryfeusze 
literatury polskiej, każdy łatw o dow iedzieć się  
może z księgi w ydanej na jegt cześć, przez naj­
lepsze pióra polskie.

N ie mamy bynajm niej zamiaru bronić Słonim ­
skiego i „W iadom ości Literackich". N ie teraz 
zresztą czas i m iejsce, by ocenić obiektyw nie zna. 
czenie i rolę tego tak żyw o redagow anego czaso­
pisma. Zaznaczamy tyłku, że oportunizm redakfo. 
ra „W iadom ości Literackich" nie zaw sze jest sym -

Ruch emigracyjny do Palestyny
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 17. 8. (A) C entralny  u rząd  
palestyński o trzym ał dzisiaj 70 now ych 
„driszo t“ dla k rew nych  od rodzin  w P ale­
stynie. Dziś ra n o  w yjechała z W arszaw y 
grupa 200 im igran tów  do Palestyny. W e 
czw artek  odpływ a z K onstancy do P alesty ­
ny  o k rę t w iozący z E uropy  2400 pasażerów  
do  Palestyny. K ilkuset z m ch, są to obyw a­
tele palestyńscy, k tó rzy  ostatn io  zwiedzili 
E uropę.

 □ -----

Konflikt KAP - „Dziennik Poranny** 
-- przed sądem

‘ Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 17. 8. (A) W  Sąazie O kręgo­
w ym  rozpoczęła się dziś sensacyjna rozsp ra- 
wa przeciw ko odpow iedzialnem u red ak to ­
row i „D ziennika P orannego  ‘ Zdzisławowi 
A ndrzejew skiem u. P roces został w ytoczony 
p rzez ks. p ra ła ta  Kaczyńskiego, d y rek to ra  
K atolickiej Agencji P rasow ej (KAP). Po- 

’ czuł on się do tknięty  zarzu tam i postaw io­
nym i m u przez „D ziennik P o ran n y " , będą­
cy, juk  w iadom o, organem  Związku N auczy­
cielstw a Polskiego. W jednym  z artyku łów  
postaw iono  ks. K aczyńskiem u zaizu t, iż jest 
„polityk ierem ", k tó ry  chadza krętym i ścież­
kam i". N astępnie au to r a rty k u łu  zw rócił się 
do ep iskopatu  z apelem : „P rosim y ep isko ­
pat polski, by surow o pouczył ks- K aczyń­
skiego, d y rek to ra  KAP-u, że su tanna obo­
w iązuje do m ów ienia praw dy

W  dniu  dzisiejszym  zapadł w yrok skazu­
jący  red ak to ra  odpow iedzialnego A ndrze­
jew skiego na  4 m iesiące aresztu i 500 zł. 
grzyw ny. W obec w yrażenia sk ruchy  p rzez 
niego ze względu n a  zły s tan  zdrow ia, karę  
pozbaw ienia w olności zaw ieszono na 3 lata. 
W stosunku do w ydaw cy dziennika ks. K a­
czyński zrzekł się oskarżenia, poniew aż ten  
w yraził ubolew anie z pow odu treści a r ty k u ­
łu i zaznaczył, że nie wiedział o mirr.

w Austrii zetknęli się z sekretarzem  stann Schmid  
tern ale „serdeczna" rozm owa nie w yszła poza 
ogólniki. Tymczasem życie siln iejsze od dyplom a. 
cji przyniosło znamienny objaw, jakim jest boj. 
kot książki Hitlera, św ieżo dopuszczonej na pół. 
ki księgarskie Anstrii, przez księgarnie katolic. 
kie i dem onstracje całych grup „Frontu Ojczyź. 
nianego" przeciw  tej kryptoproi agandzie narodo. 
w o-socjalistycznej. Trudno! Trzecia Rzesza i jej 
biblia nie ir.ają szczęścia w  cyw ilizow anej Kuro. 
pie. Z. R.

patyczny, a często gęsto budzi oardzo pow ażne  
zastrzeżenia, faktem jednak jest, że gdyby „Wia. 
dom ości Literackie" nie zatrzasnęły drzw i przed 
nosem p. Irzykow skiego, nie doczekalibyśm y się  
tej zdrady w ybitnego clerka polskiego. Gdyby I- 
rzykow ski był odrobinę tylko trzeźw y i nic kie. 
row ał się n ienaw iścią, nie napisałby głupstw a o 
„prawie miecza Słonim skiego nad literaturą poi. 
ską“. Były napew no w  „W iadom ościach Literac. 
kich" artykuły, które nie były po m yśli Irzynow . 
skiego. Z łośliw e kpiny p. Słonim skiego mogły być 
bolesne dla Irzykow skiego, ale z tego bynajmniej 
nie w ynika, by w yolbrzym iać rolę kronikarzu  

tygodniow ego nie zaw sze z odpow iednim  taktem, 
a często z małym znaw stw em , ale zawsze z dużą 
dozą odwagi cyw ilnej piszącego na tematy aktu. 
alne.

Na tym w łaściw ie m oglibyśm y zamknąć odno 
wiedź żydow skiego dziennikarza na tak niesma. 
czny i zaw stydzający ekshibicjonizm  krytyka, do 
którego zaw sze odnosiliśm y się z respektem i sza. 
eąjnkiem. Bo sam Irzykow ski doprowadza do ab. 
-urdu siebie sam ego, cytując rozm aite „p oz/tyw . 
ne“ wyjątki żydow skie jak Rafała Bubera. Ostapa 
Ortwina, Alfreda N ossiea, Kurta H illera  To już 
jeanak postać! rzeczy nie zm ienia; uczucie bólu 1 
krzywdy nstąpiło miejsca uczuciu niem niej bole. 
snego w stydn. W stydzimy się, że w łaśn ie  p. Irzy . 
kow ski tak skapcaniał um ysłow o, że z satysfak . 
cją i rozkoszą cytują go rozmaite brukow ca żeru ­
jące na n ienaw iści do żydostw a.

M. KANFER
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„Nike się nie interesuje naszym iosenf
Dalsze odpowiedzi na listy Czytelników w sprawie emigracji do krajów afrykań­
skich. -- Dokąd należy sże zwracać po informacje w sprawie uzyskania w izy?-O gra­
niczone możliwości imigracyjne w Tsngcinyice. *Zydzi 53 również w Zanz r. arze. -  
Gminy żydowskie w północnej i pfid. Rodezji. «  Bezpodstawne pretensje do krew­

nych w Afryce ptd. »  KygorysSsc^e stosowanie antyimisracyjnej ustawy
(Od naszego specjalnego wgsłannika)

P. Dawid S. (Skałut) jest m łodym człowie­
kiem. Liczy lat 2-1, nic m a zawodu, ale uważa, 
*e potrafi podjąć się każdej pracy w kraju , do 
którego zdecyduje się ewentualnie wyemigro­
wać. Jest zaręczony i chciałby wspólnie ze swą 
przyszłą żoną, k tórą poślubiłby przed wyjaz­
dem, ugruntow ać sobie egzystencję w nowym 
kraju . Narzeczona jest krawczynią i zdecydo­
wana jest pracować u boku przyszłego męża i 
zarabiać na życie. Pytanie: Czy powinni wye­
migrować do Kenii?

Owszem, ludzie w młouym wieku, nieobar- 
czeni nadm iernymi obowiązkami i zdolni do 
wszelkiej pracy, są elementem najlepiej nada- 

, jącym  się do em igracji Zwracam  tylko uwa­
gę, że przy wjeździe do Kenii należy złożyć ka­
ucję, 50 funtów od każdej dorosłej osoby (jw 
tym  wypadku sto funtów ). Koszty podróży nie 
wyniosą prawdopodobnie y  ięcej aniżeli 40 fun­
tów od osoby.

Nie musi Pan w sprawie wizy kolonialnej 
przyjechać specjalnie do W arszawy. Może Pan 
napisać do W ydziału Paszportowego Ambasa­
dy Angielskiej w  W arszawie (Aleje Ujazdow­
skie 18) k tóry  kieruje podanie o udzielenie 
wizy do Londynu. Może Pan też napisać list 
(oczywiście w języku angielskim ) w prost na 
następujący adres:

Inform ation Department, Office of H.B.M s 
E ast African Dependencies 

Trafalgar Sąuare, London W  C. 3. 
Dotychczas nie czyniono żadnych przeszkód 

w em igiacji do Afryki wschodniej (angiels­
kiej), sądzę, ze również Pan nie napotka na 

T«>-sp«ejalne trudności.
P. M. Frt (Częstochowa), jesi krawcem  dam ­

skim (lat 47), również żona pracuje zawodo­
wo, m a dr' uch synów, starszy (lat 21) ma kw a­
lifikacje na m istrza tkackiego, młodszy (lat 17) 
pracuje w warsztacie ojca. P. F -t chciałby v ra z  
z rodziną wyemigrować do jednego z krajów  
afrykańskich. Ma też zaoszczędzoną pewną su­
mę, k tóra posłużyłaby m u ewentualnie na zło­
żenie kaucji.

Uważam, że w dzisiejszych warunkach emi­
gracja całej rodziny byłaby połączona z pew­
nym  ryzykiem. Należałoby raczej posłać jed­
nego ze synów, któryby tam  zaczął pracować, 
a po pewnym czasie, m ając już jakąś podstawę 
egzystencji, mógłby sprowadzić brata, ew entu­
alnie też rodziców. Nie należy bowiem zapom­
nieć, że Afryka przy wszeljfcłch pom yślnych per­
spektywach na przyszłość, jednak nie jest — 
Ameryką. W  tej chwili możliwości wchłonięcia 
nowych im igrantów są ograniczone, przy emi­
gracji zatem całych rodzin wskazana jest pew­
na ostrożność.

W ątpię, czy syn pański dostanie zatrudnie­
nie jako m istrz tkacki, dobremu natom iast 
pracownikowi krawieckiem u nie powinno być 
trudno o pracę.

W  sprawie emigracji do Afryki wschodniej 
mogą Panu posłużyć wyżej podane adresy.

List pełen rozpaczy nadsyła p. J . K-d z T ar­
nowa. „Doprawdy pożałowania godni jesteśmy, 
my Żydzi z prow incji — pisze p K. — gdyż 
mimo nad wyraz tragicznej sytuacji w  jakiej 
■ffft!;. '  '  ■
szym losem. Niema do kogo zwracać się o ra ­
dę ani o pomoc. Chcemy emigrować i polep­
szyć sobie w arunki bytu gdziekolwiek na świe- 
pie, ale dokąd emigrować?"

P. K. chciałby, by m u z Kenii posłano wez­
wanie do pracy i zwolnienie z obowiązkowej 
kaucji. Niestety, jest to niemożliwe. Proszę nie 
zapomnieć, że ilość Żydów w Kenii nie prze­
kracza liczby 300, a każdy z nich m usi przede 
wszystkim  dbać — co jest zresztą zupełnie na­
turalne •— o swoich najbliższych.

Szubzana, Przyrów . Niestety, bez kaucji 50 
funtów  nie m a możności w jazdu do żadnej z 
kolonii w schodnio-afryrańskich.

P. J, M-k, Suwałki. Proszę zwrócić się na 
wyżej podane adresy. O ile mi wiadomo, angiel 
skie władze kolonialne udzielają wiz imigracyj- 
nych do Afryki wschodniej bez ograniczeń, a 
jeśli ktoś składa kaucję w wymaganej wyso­
kości może się dostać do k ra ju  również bez 
wezw ania i bez popreednio uzyskanego kontra­
ktu pracy.

P. J. B-r. Iwaniska. Jakie są możliwości imi- 
gracyjne. do Afryki południowej? — Prawie ża­
dne. Pisałem o tym zresztą w poprzednich a r­
tykułach. Jeśli Panu jednak koniecznie zależy 
na otizym aniu definitywnej odpowiedzi, p ro ­
szę się zwrócić do departam entu imigracyjnego 
przy rządzie południowej Afryki. Oto adres:

Dr. A L E K S A N D E R  FO R S T ER
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  d z i e c i

K raków , u lica  św . M arka 18, — Teł. 114-25  
P O W R Ó C I Ł

The Sccretary for llie Interior, P retoria, So­
uth Afriea.

Magister U. J., Kraków. Czy znajdzie się 
praca dla praw nika w Afryce? Niestety wolne 
zawody, najm niej są pożądane wr krajach imi- 
graeyjnyeli, a bodajże najtrudniej sobie pora­
dzić adw okaturą. Znajomość języka angielskie­
go wicie zn iczy, mimo io me radzę emigrować. 
Mając rzemiosło w ręku, można śmiało ruszyć 
w świat, dyplom wyższej uczelni jednak jest 
słabą rękojm ią otrzym ania pracy na obczyź­
nie i zdobycia chleba.

P. S. A-cli (Kraków) twierdzi fe m a widoki 
dostania się wraz z rodziną do Afryki pid i 
zapytuje czy w Joh an n esb ilg u  i Cape Townie 
są fotografowie uliczni, gdyż chciałby tam  na 
tym właśnie polu spróbować szczęścia?

Tak, jest nawet bardzo wielu fotografów u- 
licznych w m iastach Afryki płd. P racu ją tym- 
samym systemem co fotografowie uliczni w 
W arszawie i w wieiu innych m iastach, z tym 
jednak że za dokonanie zdjęcia ulicznego nie 
pobierają żadnej opłaty (jak  u nas 20 groszy!) 
natom iast cena zdjęcia (o ile przechodzień je 
odbiera!) jest jednolicie ustalona u wszystkich 
fotografów na 1 szyling (około 1 zł. 30 gr.).

P. B. S-r (T łuste). Jeśli m a P an  zam iar po­
święcić się pracy na fermie, może Pan śmiało 
jechać do Kenii. Dla rolników nie m a specjal­
nych ułatwień, a kaucja 50 funtów  jednak wy­
m agana jest. Rzecz jasna, że rolnictwo opiera 
się w koioiiiach na zupełnie innych zasadach 
aniżeli w Europie, mimo to wiadomości jakie 
Pan tu  nabył pracując na roli, bardzo się P a­
nu przydadzą.

r .  A. R-n, Łódź. Proszę dokładnie napisać 
o jakie inform acje Panu chodzi.
P. B. F-n, Krzemieniec. W sprawie emigracji do

proszę sobie dokładnie przeczytać.
P. I. A-z, W ieluń. L istu Pańskiego adresowa­

nego do A fryki nie otrzymałem. Być może, że 
nadszedł już po moim w7yjeżdzie. W  sprawie od 
szukania Pańskiego szwagra w Cape Town, od 
któiego Pan już od 8 lat nie m a żadnej w iado­
mości byłoby może wskazanym  napisać list 
do żydowsko-angielskiego tygodnika w  Cape 
Town z prośbą o zamieszczenie odpowiednie­
go ogłoszenia. Mozę Pan pisać po żydowsku al­
bo po hebrajsku, na następujący adres:

Jew ish Chronicie, Cape Town, P lein Street 83.
F. W'. M. Częstochowa. Nic mi nie wiadomo 

o źródłach nafty  w Afryce. Jak ie są poza Ke­
nią możliwości inńgracyjne do innych krajów  
Afryki wschodniej ?

Jak  innie poinformowano, nie czyni się spe­
cjalnych trudności przy wjeździe na obszar 
Tanganyiki. Kraj ten, graniczący z Kenią i U- 
gandą pozostaje jako nyła kolonia niemiecka 
pod m andatem  W ielkiej Brytanii. Jednakowoż 
sum a 50 funtów tytułem  kaucji jest również 
wymagana. Klimat Tanganyiki nie jest tak  ła­
godny jak  w Kenii, m uno to jesi on znośny 
dla Europejczyka. Liczba białych w Tanganyi- 
ce jest nie w ielka i w  rozwoju swym jakoteż 
co do bogactw naturalnych kraj ten pozostaje 
daleko poza Kenią.

W  Dar-es-Salam (stolicy Tanganyiki) żyje 
kilku Żydów. Żydzi są również w Afryce por­
tugalskiej oraz na ZanziLarze.

Większe gminy żydowskie znajdują się w  
północnej i południowej Rodezji (Salisbury- 
Bulawayc), istnieją tam  jednak już pewne o- 
graniczenia im igracyjne ) bez kon trak tu  pracy 
względnie wezwania od krewnych trudno tam  
się dostać.

P. M. S-cz, Sokoły, ma pretensje do swych 
krewnych, którzy mieszkają w południowej A- 
lryce i dobrze im się tam  powodzi, że nie pa­
m iętają o nim  i nie umożliwiają m u w yjazdu do 
A fryki płd. pomimo, że o to już k ilkakrotnie 
prosił.

P retensje te są nieuzasadnione P rzy najlep­
szej woli krew ni w Afryce w tej dziedzinie nic 
nie potrafią zdziałać, gdyż restrykcje im igra­
cyjne stosowane są z całą bezwzględnością. Być 
może, że kurs antyim igracyjny ulegnie tam  
zmianie z biegiem czasu, chwilowo nie możną 
jednak na łyrn budować.

Może Pan poprosi krewnych, by złożyli ną 
Pańskie nazwisko kwotę 50 fantów , wymaga­
ną jako kaucja przy wjeździe do Kenii i w ten  
sposób dopomogli P anu  do urządzenie się w; 
nowym  kraju , k tó ry  m a przed sobą .wielką 
przyszłość.

P. W . K-c, Równe. Adres Organizacji Syjo-i 
nistycznej w  Johannesburgu jest następujący;

Zionist Federation, Johannesburg, Commis-
Australii proszę się zwrócić do „Jeasu".

P. A. W-r, Równe Woł. O możliwościach e- 
m igracji dla lekarzy do kolonii afrykańskich 
pisałem  w poprzednim  artykule. Niestety, nie 
mogę wciąż powtarzać tych samych inform acji,

sioner btr. loo, P . u .  tJox 18.
P. M. R.-g, Białystok. W  ostatnich artyku­

łach zawarte są inform acje, k tóre m ogą P anu  
posłużyć dla orientacji.

SZ. COTTLIEB.

Nowe zm iany na sowieckim
Olimpie

M oskwa. 17. 8. (R ) P rezy d iu m  k o m ite tu  
w ykonaw czego ZSRR zam ianow ało  zastęp ­
cę przew odniczącego rady kom isarzy  ‘lu d o ­
w ych ZSRR C zdbara n a  stanow isko  ludow e 
ko  kom isarza  finansów  ZSRR, zw aln ia jąc  
za razem  dotychczasow ego k o m isarza  Gryn- 
ko  z zajm ow anego  stanow iska. P ierw szym  
zastępcą ludow ego kom isarza finansów  m ia 
now any  został G ryczm ancw . N a stanow is­
ko ludow ego ko m isarza  poczt, telegrafów  i 
te lelonów  pow ołano B erm ana, zw aln ia jąc

fo zarazem  ze stanow iska zastępcy ludow e- 
o kom isarza  sp raw  w ew nętrznych- N a  za­

stępcę ko m isarza  sp raw  w ew nętrznych  j  o* 
w ołano  Ryżowa. " ■ 1 . ( h.

Obiecujący Hitler-Knaben
Berlin, 17. 8. Niemiecka policja krym inalną 

zatrzym ała wczoraj po dłuższym poszukiw aniu 
szajkę, złożoną z 4-ch m łodych ludzi, którzyj 
występowali jako „urzędnicy krym inalni". Z  
bronią w ręku rewidowali oni m ieszkania poa 
pozorem szukania broni i dewiz, a  przy te; 
sposobności krad li wszelką znalezioną gotówkę 
i biżuterię. O fiarą szajki padli liczni b erliń  
czycy.



„NOWY DZIENNIK", środa 18 sierpnia 1937

„P ozytyw istam ów i...
A. Goldberg o sytuacji politycznej w syjonizmie

Szanghaj w historii 
i życiu Chin

W alka, jaka obecnie toczy się pod muram i 
Szanghaju, jest wyrazem stosunków, które za­
panowały pomiędzy Chinami a wielkimi mo­
carstwam i przed stu laty. Bogactwa Chin i mo­
żliwości handlowe tego k ra ju  zdawna były 
przynętą dla m ocarstw zachodnich, które tyl­
ko czekały odpowiedniego momentu, by skło­
nić Chiny do nawiązania z nimi stosunków 
handlowych, jeśli nie dobrowolnie, to nawet 
siłą.

Okazja do użycia przemocy wobec Chin na­
darzyła się w r. 1840 w postaci kwestii opium. 
Anglia upatrzyła sobie Chiny jako największe­
go odbiorcę produkowanego przez nią narko­
tyku z m aku indyjskiego i mimo zakazu rządu 
chińskiego importowania opium, przemycała 
je do Chin. Rząd chiński ucieKł się wówczas 
do stanowczego kroku : kazał zniszczyć w Kan­
tonie zapasy angielskiego opium w ilości prze­
szło 20 tysięcy skrzyń i odmówił odszkodowa­
nia za nie, jakiego zażądali Anglicy. To dopro­
wadziło do wojny, znanej w historii pod nazwą 
„wojny opiumowej". W ojna ta trw ała dwa lata 
i skończyła się zwycięstwem Anglików, którzy 
wymusili na Chinach pokój, zaw arty 29 sierp­
n ia 1842 r. w Nankinie. Podpisany wówczas 
trak ta t otworzył dla handlu angielskiego (po­
tem i dla innych m ocarstw ) pięć portów ; Szang 
haj, Kanton, Amoj, Fuchou, Ningpo. F inał tej 
w ojny stał się punktem  zwrotnym w historii 
stosunków chińskich ze światem : odtąd E uro­
pa, a w ślad za nią i Japonia, wykorzystując 
najbłahsze nieporozumienia, wymusza na Chi­
nach za pomocą zbrojnych ekspedycji coraz 
nowe ustępstwa i odszkodowania na swoją ko­
rzyść.

T rakta t naukiński i  1842 r. odb, ł się jednak 
dobrze na losach Szanghaju jako portu (Szang­
haj — po chińsku Szanghaj znaczy „(m iasto) 
liąd morzem" — „szang" — nad, „hai“ — mo­
rze); na miejsce rzadko rozsianych przed 90 

.laty osad chińskich na niskim  i zamulonym 
brzegu wyrosło jedno z największych i naj­
wspanialszych m iast świata i największy port 
W schodu.

W krótce po zawarciu trak ta tu  zaczęli do 
Szanghaju napływać Anglicy zakładając tu 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwa. Korzys­
tając z osiągnięć Anglików, tych samych praw 
w portach traktatow ych zażądały w r. 1844 
Stany Zj dnoczone A P., z kolei F rancja, a 
potem inne państwa.

Z czasem powstały w Szanghaju trzy odręb­
ne adm inistracyjnie terytoria: Dzielnica Mię­
dzynarodowa, Koncesja F rancuska i W ielki 
Szanghaj. W ielki Szanghaj jest jednostką ad­
m inistracyjną chińską bardzo świeżej daty. 
Obejmuje on Czapei, Nantou, Putung, i Uo- 
sung. Chińska część zajm uje 95% powierzchni 
miasta (860 km. kw.), ale jest słabiej zaludnio­
na w porównaniu z cudzoziemskimi częściami 
miasta. F rancuska Koncesja — najm niejsza 
część Szanghaju — zajm uje ok. 10 km. kw. 
Znaczenie Międzynarodowej Dzielnicy jest 
nieproporcjonalne do jej rozm iarów: zajm uje 
ona zaledwie 22 km. kw., czyli mniej niż 3% 
ogólnej powierzchni miasta, a stanowi ośrodek 
handlowego i przemysłowego życia Szanghaju, 
Z 3y2 miliona mieszkańców Szanghaju na Dziel 
nicę Międzynarodową przypada ok. D/J j m i­
liona.

O ciągłym rozwoju Szanghaju świadczą n a j­
wymowniej cyfry jego zaludnienia w ciągu o- 
statnich kilkunastu lat. w r. 1920 Szanghaj li­
czył 1.578.000 mieszkańców, w dziesięć lat po­
tem już 2.928.000 mieszk., a obecnie liczy ok. 
3i/2 m iliona mieszkańców. Niezwykłemu wzro­
stowi ludności towarzyszy rozwój Szanghaju 
jako portu i metropolii handlowej Chin. P rze­
szło 40% chińskiego handlu zagranicznego przy 
pada na Szanghaj, k tóry  pobiera prawie poło­
wę wszystkich ceł chińskiej kom ory celnej m or 
skiej, stanowiących jednu z głównych źródeł 
dochodów rządu nankińskiego. W spaniała na­
tu ralna droga wodna otwiera wielkiemu porto­
wi olbrzymi „binterland", obejm ujący ok. 200 
milionów ludzi. Około połowa chińskiego tery­
torium  a ekonomicznie najważniejsza połowa

Zurych, 17. 8. (ŻAT) Znany publicysta i ame­
rykański działacz syjonistyczny Ab. Goldberg 
w rozmowie z przedstawicielem ŻAT-nej w Zu­
rychu poczynił następujące spostrzeżenia o wy­
niku glosowania nad rezolucją polityczną, któ­
ra stanowiła centralną sprawę na XX Kongre­
sie Syjonistycznym.

— Bbzolucja ta nie była niespodzianką. — 
Z jednej strony stali ludzie, którzy sform uło­
wali bezpośredni projekt odpowiadający wielu 
delegatom, — byli to pozytywiści' Z drugiej 
zaś strony ludzie — o 6tanovczym i silnym 
,,nie“„ lecz bez programu. Żądali oni, by nie 
zboczyć, broń Boże, z dawnej drogi, podczas 
gdy sami dodawali, żc ta dawna droga jest już 
uiewlaściwa, że należy domagać się więcej, niż 
mamy dotychczas, podczas — gdy chcą nam 
odebrać to, co już posiadamy. W takich wa­
runkach wszystko odbyło się normalnie. Ci, 
którzy powiedzieli „tak", wyjaśnili, że nie ma­
ją zamiaru wyrzec się Palestyny. Ci zaś, którzy 
rzekli „nie“, oświadczyli, że chcą państwa ży­
dowskiego, oczywiście ze chcą! — nikt im je ­
dnak nie wierzył (? — Red.) gdyż nie w tak. 
sposóh wyraża się swoją wolę.

Jedno jest mimo to jasno: sentyment Żydów 
dla Palestyny nie znalazł na kongresie należy­
tego oddźwięku. Nikt u.e uderzył w ten ton, 
który dźwięczy chociażby w poezji Jeliudy Ha- 
lęwi, któryby pokazał światu jak bardzo Żydzi 
kochają swój kraj. Ton taki mógł wyjść zaró­
wno z ust negatywicty, jak i pozytywisty, jest 
więc to wina obydwu kierunków. Dlatego tez 
dobrze się stało, że Egzekutywa otrzymała peł­
nomocnictwa do rokowań. Należy przyjąć, że 
również negatywiści są zadowoleni z tego co 
zaszło. Nie cieszy ich może skład Egzekutywy,

Kto wygrał na loterii?
W arszaw a, 17. 8. (S in) W  dzisiejszym  ciągnien iu  

L c tc r ii P aństw ow ej p ad ły  w iększe w y g ran e  na n a ­
stępu jące  num ery :

100.000 zł. — 165681
15.000 zł. — 107 445
5.000 zł. -  130 16821 37941
2.000 zł. — 2324 70576, 117019 121497 154778 156133 
D rugie ciągnienie:
50.000 zł. -  82409
20.000 -  95648
15.000 -  35930 —
10.000 — 93757 96502 133076 145577
2.000 zł. 62603 69567 78981 169741 186192

I Z N O W U
10.000 zł. na los Nr. S 3 75 7

padły wczoraj w kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
raków , Rynek (ił. 6 .

Chin jest obsługiwana przez Szanghaj.
Szanghaj jest nie tylko pierwszym portem  

m orskim  Chin i ich hąndlową m etropolią, jest 
on również głównym ośrodkiem przemysło­
wym kraju . Surowce płyną do niego ze wszy­
stkich części kra ju  ■ z zagranicy. W samej 
Dzielnicy Międzynarodowej jest obecnie 60 
przędzalni bawełny, 90 przędzalni jedwabiu, 
160 fabryk papierosów i tytoniu, 60 zakładów 
inżynieryjnych, 40 drukarni, 5 doków okręto­
wych, 35 hu t żelaznych i wiele innych zakła­
dów przemysłowych.

Dla Japonii posiadanie Szanghaju oznacza 
nie tylko kontrolę nad najbogatszym  portem  
chińskim. Daje jej ono możność drenowania 
bogatego „hinterlandu", jako też otwiera drogę 
do opanowania Jangtsekiangu. Okupacja Szang 
haj u i opanowanie doliny Jangtsekiangu leżą 
na linii japońskiego planu „im perium  konty­
nentalnego", konsekwentnie i bezwzględnie 
przeprowadzonego przez Japonię w ciągu ostat­
nich lat. M. D.

pragnęliby może bardziej nieustępliwych dzia- 
łączy: Historia posuwa się jednak swoim torem 
i nie każdy król jest królem Dawidem. Lecz 
zdarza óię czasem, że „szukając osia, znajduje 
się koronę'1. Jest faktem, że właśnie Weizmann 
a nie zapalczywi „państwowej ', lansował pro­
jekt państwa żydowskiego- Mam przeczucie, że 
otrzymamy szersze granice i dogodniejsze wa­
runki. Na kongresie stało się jasnymj że czyn­
niki oficjalne i nieoficjalne pracujące i two­
rzące Palestyny uważają utworzen-e państwa 
żydowskiego za najodpowiedniejszy krok w 
kierunku umocnienia naszego stanowiska w 
części, a później w całym kraju. Jest to rów-: 
meż najodpowiedniejsza drugr do zawarcia po­
koju z Arabami.

Polscy Żydzi, ci prawdziwi budowniczy n a­
szego kraju, również są za panutwem, są pozy­
tywistami, mają oni jeszcze zupełnie odrowy 
instynkt. Dzięki Bogu i za to. A nawet masy 
żydowskie w Ameryce wypowiedział/ się, o 
tyle — o ile mogły dać wyraz „wym poglądom, 
za państwem żydowskim, za „Malchut Tzrael“. 
Należy podkreślić, że młodzież żydowsko-ame- 
rykańska, która orientuje się w zagadnieniach 
polityki i zna historię Ameryki, zachwycona 
jest ideą państwa żydowskiego. Zdaje sobie ona 
sprawę z tego, że gdy państwo istnieje, to eks­
pansja nie koniecznie musi być prowadzona na 
drodze wojny. Są i inne, pokojowe drogi roz­
wojowe. Jeżeli Anglia chce rzeczywiście dobra 
Żydów, to bezwątpienia na następnym kongre­
sie delegaci w jeszcze znaczniejszej większości 
zatwierdzą projekt państwa żydowskiego przed­
stawiony przez rząd angielski, oczywiście prze­
widujący szersze granice > dogodniejsze wa­
runki.

Rząd pnlski likwiduje 
dwa konsulaty w  Z . S. R , R.

W arszaw a, 17. 8. PAT. W  wyiniku dwplo- 
m atycznych p e rtrak tacy j m iędzy rządem  
Związku Socjalistycznych R epublik  R ad  i 
rządem  Rzeczypospolitej P olskiej w  sp ra ­
wie sieci k o n su la rn e j, rząd  po lsk i pow ziął 
decyzję zlikw idow ania z diniem 1 tru d n ią  
b. r. k ra isu taiu  ;enei alnego R. P- w  Tyflisie 
i konsu la tu  R- P. w  Charkow ie,

Nowy rząd łraku
Bagdad, 17. 8. PAT. Nowy gab inet I ra k u  

został u tw orzony pod  przew odnictw em  sen- 
Dżam il-M adfai. T ekę m in istra  spraw  zagra- 
n iczych o b ją ł T oufih  Suwardi —  były  p re ­
m ier i b. delegat do  Ligi N arodów .

 o ------

Ludd-Hajfa -  w  pół godziny
Jerozolim a. 17, 8. ŻAT. Na lotmisKu w  

L udd odbyła się uroczystość o tw arcia  linii 
lotniczej L udd— Hajla- W  uroczystości 

w z id i udział p rzedstaw iciele w ładz, b u r ­
m istrz  Teł Awiwu R okeach  i inni, D rogę 
L u d d —Hgjfa sam olot przebyw a w  32 m i­
nii ly.

- O —

Cudownie ocalone dziecko
Kielce, 17. 8. W momencie przejeżdżania po­

ciągu towarowego na tor kolejowy obok gminy 
Samsonów pow. kieleckiego weszło dwuletnie 
dziecko mieszkańca tej wsi, Teodora Fanfary. 
Maszynista nie zdołał na czas zatrzymać pocią­
gu, skutkiem czego dziecko zostało przewróco­
ne przez parowóz i upadło na środek toru. Po 
zatrzymaniu lokomotywy ku ogólnemu zdumie­
niu obecnych spod 6-go wagonu wydobyto dzie­
cko żywe i zdrowe. Według orzeczenia lekarza, 
dziecko doznało jedynie lekkich obrażeń głowy.



„NOWY DZIENNIK", środa 18 sierpnia 1937 9

Jakie zmiany winne być wprowadzone 
w systemie wymiaru i poboru

zryczałtowanego podatku przemysłowego od obrotu?
vv m ającym  się ukazać rozp o rząd zen iu  M inistra  

okarbu w przedm iocie  w y m ia ru  i poboru  zryczał­
towanego po d a tk u  p rzem ysłow ego  od obrotu, na- 
ież)' w p row adzić  następu jące  zm iany:

0  p łatn ikow i w olno w te rm in ie  7-m io dniow ym  
P° o trz jm an iu  zaw iadom ien ia  o zaliczen iu  p rzed - 
M?ł>iorstwa jego do pew nej g rupy  ryczałtu , zw ró- 
Clc się do w ładzy  w ym iarow ej o udzielen ie  m u 
mtnego lub pisem nego uzasadn ien ia  tego postano­
wienia.

W dotychczasowych rozporządzeniach nie było 
tego przepisu, co ujemnie wpływało na wymiary.

Należy zatem  w  przyszłości w p ro w ad z ić  tak i 
Przepis, analog iczny  do a r t . 101. O rdynac ji P o d a t­
kowej (D. U. R. P  14/134/36).

2) zryczałtowanemu podatkowi przemysłowemu 
htoją podlegać również mniejsze zakłady gastro­
nomiczne, jak restauracje z wyszynkiem lub bez 
"yszynku alkoholu, piwiarnie, herbarciarnie i mle
czarnie.

DoLychczas w ym ien ione  p rzed s ięb io rstw a  nie 
■były objęte zryczałtow anym  p o d a tk iem  p rzem y ­
słowym od obrotu, d latego dzieje się tym  m ałym  
gastronom icznym  zakładom  k rzy w d a , bow iem  w 
myśl p k tu  7. a rt. 7. U staw y o p a ń s tw , poda tku  
P rzem ysłow ym  — p łacą  p rzed sięb io rstw a  te p o d a­
tek przem ysłow y w edług 3 p ro c . staw ki p o d a tk o ­
w ej.

3) z ryczałtow anem u  p o d a tk o w i przem ysłow em u 
Podlegać pow inny  rów nież  p rzedsięb io rstw a , p ro ­
w adzące han d e l detaliczny, tak  zw any  han d e l 
półhurtow y, o ile ich  obroty dokonane w  pó łhur- 
C1e (d la  dalszej odsp rzedaży) n ie p rz e k ra c z a ją  50 
P rocent ob ro tów  ogólnych (p ó łh u rto w e  i d robne 
razem  w ziąw szy).

Dotychczas władze skarbowe mogły wyłączyć z 
ryczałtu każde przedsiębiorstwo handlowe o ile 
stwierdzonem zostało, że dokonało ono choćby je­
dnej sprzedaży kupcowi dla dalszej odsprzedaży 
Inb rzemieślnikowi w celach wytwórczych.

O ile nowe rozporządzenie zawierać będzie wy_ 
raźny w tej mierze przepis — tedy wykluczona 
bidzie wszelka dowolność Wr ocenie charakteru 
Przedsiębiorstwa, a przedsiębiorcy handlowi nie 
będą narażeni na niespodzianki w postaci wyklu­
czenia z ryczałtu w okresie późniejszym (powy­
miarowym).

i )  zryczałtow anem u podatkow i p rzem ysłow em u 
Pow inny pod legać p rzedsięb io rstw a  handlow e, 
k tórych roczne obroty  w ynoszą do zł. 75-000.

D otychczasow a najw yższa no rm a w ynosiła 50.000
złotych.

M inisterstw o p rzy jm u jąc  tę najw yższą norm ę 
d la  rycza łtu  w ychodziło  zapew ne z założenia, że 
no rm a tak a  jes t rów n ież  przez  M in isterstw o u s ta ­
lo n a  dla deta ilicznych  p rzedsięb io rstw  h an d lo ­
w ych, p o siada jących  ulgow e św iadectw a p rzem y­
słow e III-ej k a teg o rii hand low ej.

Jednakże, w sku tek  zam ierzonej re fo rm y  w  syste 
m ie nabycia św iadectw  przem ysłow ych , najw yższa 
ta  no rm a o b ro tu  (50.000 zl.) nie stanow i więcej 
odpow iedn ika  tym  n iem niej nie może oddziały , 
w ać na  określen ie  najw yższej no rm y obro tu  ro cz ­
nego, objętego zryczałtow anym  podatk iem  p rz e ­
m ysłow ym . /

N adto  w  podw yższeniu  tej norm y do 75.000 zło­
tych  w inno  być za in teresow ane i M inisterstw o 
Skarbu, już to dla objęcia zryczałtow anym  p o d a t­
k iem  p rzem ysłow ym  w iększej ilości p rzed się ­
b io rstw  hand low ych  co w  w ysokim  stopn iu  od. 
ciąży p racę  w U rzędach  SKarbov.rych i w  K om i­
s jach  O dw oław czych, już też dla u rea ln ien ia  w y­
m ia ró w  i tym  sam ym  i u rea ln ien ia  p rzy ch o d o ­
w ych pozycji budżetu  państw a .

5) w ym iary  na  zryczałtow any  poda tek  p rzem y ­
słow y od ooro tu  w inny  być dokonyw ane na  okres 
5-cio letni.

T ak i stosunkow o duży okres slaDilizacji w y­
m iaró w  da  w iele  oszczędności Skarbow i P ań stw a  
w  p racy  technicznej i tym  sam ym  osźczędności 
w  pozycjach  rozchodow ych  budżetu p ań s tw a .

O kres p ięcio letn i jes t rów nież  w skazanym  ze 
w zględu na  przep isow y okres p rzedaw n ien ia  p ra ­
w a do w y m iaru  (a rty k u ły  99 i 100 O rdynacji P o ­
datkow ej).

6) w ym iar pow in ien  być dokonany, p rzy  zacho­
w an iu  w szelkich  dotychczasow ych p rzep isów  w y. 
m iarow ych  rów n ież  p rzy  w spółudziale biegłych, 
p rzed staw io n y ch  przez  S am orząd  G ospodarczy 
(p a r . 3 a rt. 70 O rd. P odatkow ej),

D otychczasow e rozpo rządzen ia  nic zaw iera ły  w y 
raźn eg o  w  tym  przedm iocie  p rzep isu .

7) s ław ka podatkow a dla w ym iarów  zryczałto ­
w anego poda tku  w ynosić pow inna jeden  i ćw ierć  
p ro cen t (1,25%).

8) poda tek  zryczałtow any pow inien  być p ralny  ! 
w  ra ta c h  m iesięcznych, to  znaczy, że w y m ia r ro ­
czny pow in ien  być z gó ry  rozłożori^ na 12 rów nych  
r a t  m iesięcznych. I

T a fo rm a sp łaty  da dużą ulgę całej rzeszy d ro b ­
nych  kupców  i rzem ieśln ików .

Kielce. N. GÓRSKI

H andlow ej w  W arszaw ie , k tó ry  zbadać m a m ożli. 
w ości ek sp o rtu  do w ym ien ionych  k ra jó w  r.ze~-egu 
a rtyku łów , o raz  naw iązać  k o n tak t z tam tejszym i 
firm am i im poruow ym i.

W yjazd  p rzedstaw ic ie la  Izby p o siad a  rów n ież  
duże znaczenie dla pod jęc ia  w yw ozu w yrobów  
w łókienniczych na  syn  ki au s tra lijsk i i now o-ze- 
landzki, w zględnie  d ia ro zw o ju  zn ikom ych i  spo . 
radycznych  do tychczas tran zak cy j dkaportow ycl 
w  zakresie  nielicznych a rtyku łów  w łókienniczych 
p ro d u k c ji polskiej.

Obroty handlowe polsko-sowieckie
W  ozerw cu rb . Sow iety w yeksportow ały  do P o l­

ski ogółem 27.704.705 kg. to w aró w , w arto śc i 
1.407.336 zł. N ajw iększą  pozycję w  p rzyw ozie  sta> 
now iła ru d a  żelazna i m anganow a, poza tym  im. 
p o rtow ano  w iększe ilości łom u żelaznego i fosfo 
ry tu , oraz m niejsze p a r tie  kaolinu , szm at i odpad  
ków  baw ełn ianych , o raz  azbestu.

W  tym  sam ym  czasie w yw ieziono z P olsk i do 
R osji Sow ieckiej ogółem 859.203 kg to w aró w  n a  
sum ę 385.173 zł. E icsport sk łada ł się w yłączn ie  z 
żelaza handlow ego  i r u r  falistych .

 O -----

Upadłości w Polsce

Z działalności Rady Handlu Zagranicznego
W  czerw cu br. ukonsty tuow ała się p row izorycz  

n >e R ada H and lu  Z agran icznego  R. P . jak o  stów a 
d y szen ie  obejm ujące w szyskie trzy  sam orządy  go 
sPodarcze oraz cztery  cen tra ln e  o rgan izacje  gos­
podarcze, a m ianow icie: C entralny  Zw iązek Prze 
-ttyslu Polskiego, C en tra lny  Z w iązek Ś redniego i 
Drobnego P rzem yślu , N aczelną R adę Z rzeszeń Ku 
Piectwa Polskiego i C entralę  Z w iązku K upców . — 
^konsty tuow an ie  R ady w fo rm ie  sta łe j p ostano ­
wiono odłożyć do jesieni. T ym czasow o w ybrane  
Prezydium  R ady w składzie 14-tu osób w ybrało  

prezesa R ady m in. K la rn e ra , a na w icep reze­
sów — posłów  Sobczyka i Snopczyńskiego.

Rada H andlu  Z agran icznego  posiadać  m a sześć 
kom itetów  stałych, a m ianow icie : trak ta to w y ,
Przyw ozow y, o rgan izac ji w yw ozu, finansow o-w y- 
Wozowy, dew izow o-rozrachunkow y o raz  m orsk i. 
2  kom itetów  tych dotychczas ukonsty tuow ał się 
K om itet trak ta to w y  R. H. Z., p rze jm u jący  czyn­
ności R ady  T rak ta to w e j, k tó ra  tym  sam ym  uległa 
likw idacji. P rezesem  K om itetu został w ybrany  D r 
Paw eł MLnkowski, dotychczasow y prezes R ady 
T rak ta to w e j, w iceprezesam i — pp . gen. F eliks M a. 
Ciszewski, p ro f. E dm und  T rep k a , p rez , K azim ierz 
tu d a k o w sk i, p rez. W ik to r P rzedpełsk i.

K om itet T rak ta to w y  R. H . Z. posiada  osobne 
b iu ra  pod  k ie row n ic tw em  d r . R asińskiego. W  cią­
gu osta tn ich  sześciu tygodni b iu ro  K om itetu  T ra ­
kta tow ego  op racow ało  i p rzed staw iło  czynnikom  
urzędow ym  m ate ria ły  negocjacy jne do spodziew a­
nych ro k o w ań  h and low ych  z k ra ja m i A m eryki

Po łudn iow ej, zebr ało i op racow ało  m a te ria ły  dla 
o b rad  K om isji iząd o w ej k on tro li obrotu  to w a ro . 
w ego polsko-niem ieckiego, k ló re j posiedzenie od­
będzie się w  połow ie bieżącego m iesiąca w D ussel­
dorfie, jako  też m a te ria ły  dia obrad  m ieszanej ko . 
m isji rządow ej po lsko-francusk iej, pow ołanej do 
życia w m yśl postanow ień  tra k ta tu  handlow ego 
po lsko-francusk iego  z 22 m aja  r. b. K om itet ten j 
zbierze się po raz  p ierw szy  w W arszaw ie  w  dniu  ; 
19 bm . w celu ustalen ia  w ysokości w zajem nych  | 
obrotów  hand low ych  do końca r . b. w zw iązku 
z do tychczasow ym  rozw ojem  obustronnej w y m ia­
ny tow aro w ej. P oza  tym  b iu ro  kom itetu  w ykonało  
szereg  p rac  z zakresu  w ykonyw ania istn iejących 
trak ta tó w  hand low ych , obecnie zaś za jm uje  się 
p rzygo tow an iem  opin ii R ady H andlu  Z agran iczne , 
go co do p ro je k tu  ustaw y o zm ianie p ra w a  celne­
go z ro k u  1933.

Inne  kom itety  R ady H and lu  Z agranicznego zn a j­
d u ją  się w  stan ie  o rgan izacji i w  m ia rę  postępu  
tych  p ra c  p rze jm o w an e  będą przez  R adę czynno­
ści z zak resu  o rgan izacji i ad m in is trac ji hand lu  
zagran icznego , spełn iane do tychczas przez sam o. 
rz ąd y  i o rg an izac je  gospodarcze, C en tra lną  Ko­
m isję P rzyw ozow ą i inne.

Możliwości zbytu w yrobów  polskich 
w Australii i Nowej Zelandii

W  p aźd z ie rn ik u  rb . w yjeżdża do A ustra lii i N o­
w ej Z elandii p rzed s taw ic ie l Izby P rzem ysłow o-

W  ciągu czerw ca rb . ogłoszono na te ren ie  całej 
Polski, w edług  danych  G łów nego U rzędu  S tatysty­
cznego, ogółem  10 upadłości, w obec 5 w  m a ju  rb . 
i 9 w ozerw cu 1936 r .  W  spółkach  akcyjnych 
ogłoszono 2 upadłości (w  m a ju  rb . n ie  ogłoszono 
żadnej upadiości, zaś w  czerw cu  1936 r .  1) R ów ­
nież w spółkach  z og ran iczoną odpow iedtzialnością 
ogłoszono 2 upadłości (w  m aju  rb . 1 i w  czerw cu 
ub. r . 4), w  spółkach  firm ow ych  i kom andy tow ych  
2, podczas gdy w  pop rzed n im  m iesiącu  n ie  ogło­
szono żadnej upadłości, ja k  ró w n ież  w  czerw cu 
ub. r. P onad to  w spó łdzieln iach  ogłoszono 2 u p a ­
dłości (w obec ani jednej w  m a ju  r . b. i w  ozerw - 
cu ub. r.), o raz  w  p rzedsięb io rstw ach  jedno-osobo- 
w ych 2, (w  m aju  r  b. i w  czerw cu ub. r .  po  4 upa 
dłoścd).

N a upadłości w  p rzem yśle  p rzy p ad a  w  czerw ca 
r. b. 3, wobec 3 w m aju  rb . i 6 w  czerw cu ub. r ,  
a w  hand lu  7, w obec 2 i 3.

Pomyślna sytuacja w przemyśle 
okręgu kielecko-radomskiego

S ytuacja  w p rzem yśle  okręgu  kieleoko-radotjt- 
skiego w  lipcu rb . ksz ta łtow ała  się n ad a l pom yśl, 
nie. W  przem yśle  m etalow ym  zaznaczył się w ielki 
nap ływ  zam ów ień, tak  że w szystkie odlew nie, po 
uno rm ow an iu  dostaw y surów ki, p raco w ały  b ard zo  
in tensyw nie. Z aw arta  osta tn io  um ow a zbiorow a w 
przem yśle  m etalow ym  i w apienniczym  usta liła  
obecnie m in im um  płacy  roboczej, oo w płynęło  d o ­
datn io  na po p raw ę  sy tuacji robotników .

R ów nież p rzem ysł ga rb a rsk i, po d ługim  okresie  
zasto ju  w ykazał znaczne ożyw ienie. P rzem ysł ce­
ram iczny  p raco w ał także  bard zo  in tensyw nie. 
F ab ryka  „M aryw ill"  u ruchom iła  ostatnio, w skutek  
w zrostu  zapo trzebow an ia  na ru ry  kam ionkow e, 
dział kam ionkow y. F ab ry k a  fa jansów  san ita rn y ch  
w ybudow ała now'y piec do w y palan ia  fajansów , 
obsługując obecnie w  znacznym  stopniu  rynek  
k ra jo w y . Z akłady  ceram iczne „C hm ielarz" , po 
chw ilow ym  zasto ju , spow odow anym  pożarem  w 
zak ładach  p ra c u ją  b a rd zo  w ydatnie, nie m ogąc 
podo łać  nap ływ ającym  zam ów ieniom . P onad to  
w iele zak ładów  przem ysłow ych  p rzystąp iło  do 
rozbudow y i uruchom ien ia  now ych działów  p ro ­
dukcji, w skutek  czego w  lipcu  rb . zanotow ano  d a l. 
szy w zrost za tru d n ien ia  w przem yśle  okręgu r a ­
dom sko-kieleckiego.

R ów nież i ek spo rt w yrobów  drzew nych  oicazał 
się w lipcu dość pow ażny. E kspo rtow ano  bow iem  
zagran icę na sum ę ponad  100 tys. zł. g iętych m e­
bli i to pom im o, że jed n a  z w iększych fab ry k  r a ­
dom skich bvla z pow odu  s tra jk u  5 dn i nieczynna, 
(PAT)

Wiec protestacyjny kupców 
spożywczych przeciwko przydzia­
łowi kancesyj tytoniowych

Zw iązki d robnego kupieo tw a zw o łu ją  na  n ad ­
chodzącą n iedzielę  w iec p ro testacy jn y  p rzeciw ko  
zm ian ie  p rzy d z ia łu  koncesyj na  sp rzedaż  w y ro . 
bów  ty ton iow ych . P ro je k to w a n y  sposób p rzy zn a ­
w an ia  koncesyj, g rozi sk lepom  spożyw czym , k tó re  
zajm ow ały  się spnzedazą w yrobów  m onopolow ych, 
u tra ta  ty ch  uprawnień,
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ŚRO DA 18 S IE R P N IA

K ra k ó w . 6—15 A u d y c ja  p o r a n ia ,  11—5T S y g n a ł czasu , 
H e jn a ł ,  12.03 D z ien n ik  p o łu d n io w y , 12.15 K ilk a  in to rm a . 
c y j ,  12.25 K o n c e r t  o rk ie s t ry  M u rm ań sk ieg o  i  R a k o w s k ie ­
go , 13.55 P o g ad . re k i.  1’o isk . m o n o p o lu  T y t., 11.05 M uzyka 
(p ły ty ) , 15.40 L o k a ln e  w iad . gospod . (g ie łd a ), 15.43 W iad. 
g o sp o d arcze , 16 „Z m o jeg o  w a r s z ta tu "  szk ic  l i te r a c k i  M a­
r ia n a  P ie c h a la ,  16115 T ieśn . bez slow  F e lik s a  M en d e ls ­
so h n a  — w w y k o n a n iu  K w a r te tu  sm yczkow ego  K o n se r 
w a to r iu m : B . F e is t  (c y tra ) ,  A . M ak o w sk i (k la rn e t)  i  J .  
S u lik o w sk i (fo tep iau ) , 16.45 O d czy t: „ J a n  K a ro l C hodkie  
w iecz“ w y g i. d r R y sz a rd  M ien ick i, 17 L e k k ie  p io sen k i i 
m e lo d ie  w w yk . S ió s tr  B u rs k ic h  o raz  J a n a  Ż yńsk iego  J 
W iad . S z p ilm a n a  (dw a fo r te p ia n y ) ,  17.50 „ J a k  b u d u je m y  
s ta te k "  p o g a d an k ę  w y g i. S ta n . D m ochow sk i, 18 C hw ila  
B iu r a  S tu d ió w , 18.10 P ro g ra m  n a  d z ień  n a s tę p n y , 18.13 W 
ra m a c h  s tu d ia  sp raw o zd aw czeg o : „ W ę d ró w k a  po  g o rlic - 
k ie m “ , r .j .to r ta ż  S ta n . K a sz y c k ieg o , 18.45 L o k a ln e  w ia d  
sp o rto w e , 18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ,  19 A u d y c ja  do Lw o­
w a : a) „ L e g e n d a  o k a rc m a rtfh  C en to ry i"  s łu ch o w isk o  r e ­
g io n a ln e  p ió ra  M a r ia n a  M ik u ty , o p a r te  n a  le g e n d z ie  i p le  
sn iac h  lu d o w y c h  z  oko lic  u jś c ia  D u n a jc a  do W isły , b) 
P ie śn i Ś w ię to k rz y sk ie  w  w y k o n a n iu  c h ó ru  u cze s tn ik ó w  
k u rs u  o św ia to w o - te a tra l .  w  C zern ich o w ie , 19.50 W iad. 
s p o rto w e , 20 K w a r te t  w o k a ln y  „ D z ia rs k ie  c h ło p y "  i  zespól 
b a rm o n is tó w  P io t r a  R y b a rsk ie g o  i  T a d e u sz a  K o w a lsk ie ­
go . 20.45 D z ien n ik  w ie cz o rn y  i  p o g a d a n k a  a k tu a ln a ,  ,!l 
K o n c e r t C h o p in o w sk i w  w yk . W ito ld a  M a!cużyń6k iego , 
21.45 „ D n i pow szedn ie  p a ń s tw a  K o w a lsk ic h "  w y b ra n y  
f r a g m e n t  z p o w ieśc i m ó w io n e j M a r ii K u n c ew iczo w ej, 22 
M u zy k a  ta n e c z n a  w  w yk . M ale j o rk ie s try  P E . po d  d y r . 
Zdz. G ó rzy ń sk ieg o , S te fa n a  S a s  — re f r e n y ,  22.50 O sta tn ie  
w iadom ości d z ie n n ik a  w ieczo rn eg o , p rz e g lą d  p r a s y  i k o ­
m u n ik a t m e te o ro lo g iczn y . 23 M u zy k a  (p ły ty ) .

W arszaw a. 8—13 p  K ra k ó w , 15.15 K o n c e r t soK stów , 22 
W iadom ości sp o rto w e , 22.05 „ L a to "  — k w a d ra n s  p o e ty c k i, 
23 M uzyka  tan eczn a .

Jywów. 8- -13 p. K ra k ó w , 12.15 F . M en d e lso h n : P ie ś n i bez 
stów , 13.55 P iy ty ,  14.15 B a jk a  o s k rz y d ła c h  m o ty lic h "  — 
o p o w iad an ie  d la  dz ieci, 34.55 G ie łd a , 15 P iy f y ,  15.45 L w o w ­
sk ie  w iadom . b ież ,, 18.10 A u d y c ja  s ło w n o -m u zy czn a . 18.40 
P ro g ra m  n a  ju t r o ,  13 A u d y c ja  w y m ie n n a  z K ra k o w a , 23 
p. K ra k ó w

K atow ice. 8 -1 3  p. K ra k ó w , 13.15 P iy ty ,  18.15 J a p o ń s k a  
b a jk a , 18.35 S e re n a d a  S e rg iu s z a  R ac h m a n in o w a , 18.45 p. 
K ra k ó w , 19.10 O rk ie s tra  m a n d o lin is tó w .

Łódź, 8—13.55 p. K ra k ó w , 15 R o zm o w a z dziećm i, 15.15 
T ańce ró ż n y c h  n a ro d ó w  — p ły ty  d la  dalao ł, 18.10 K o n c e r t 
w  w y k o n a n iu  o rk ie s try  sy m fo n ic z n e j, 19.10 Z ycie  Ł odzi -  
fe lie to n , 19.20 R e c ita l  sk rz y p co w y , 23 M u zy k a  tan e czn a .

P R O G R A M  Z A G R A N IC Z N Y .
W ied eń . 14 Ś p ie w a cy  n a  p ły ta c h ,  18 O p o w iad an ie , 18.15 

P o g a d a n k a , 18-30 O d czy t g o sp o d a rc z y , 39 K o m u n ik a ty , 
13.5(1 K o n c e r t sy m fo n ic z n y . 20.40 A u d y c ja  te a t r a ln a ,  21.10 
R e c ita l ,  22.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y .

Fritz Bemheim pozbawiony 
obywatelstwa niemieckiego

Praga, 17. 8. PAT. N a liście pozbaw ionych 
obyw atelstw a niem ieckiego, ogłoszonej o- 
statnio w berlińsk ie j ,,Reichsanzeiger“ , w i­
dnieje ni- in. nazw isko b ritza  B crnheinia.

„Petycja B crnhcim a", k tó ra  w roku  1933 
stanow iła ośrodek  za in teresow ania całego 
świata, spow odow ała jak  w iadom o, ciężką 
porażkę rządu nazistycznego- W ładze n ie­
m ieckie, w brew  K onw encji Genewskiej, 
prześladow ały i pozbaw iały praw  obyw atel­
skich Żydów zam ieszkałych na Śląsku O- 
polskim . W  im ieniu  b. u rzędnika żydowskie 
go, F ritza B erheinia , k tó ry  wyem igrow ał do 
Pragi, złożył znany obrońca praw  m niejszo­

ści narodow ych, adw. dr. E m il M argulies 
petycję do Ligi N arodów . R ozpatryw anie 
wspom nianej petycji było z najw yższym  n a ­
pięciem  śledzone przez cały św iat i zakoń­
czyło się całkow itą p raw n ą  i m o ra ln ą  p o ­
rażką Niemiec. P rzedstaw iciel N iem iec von 
Keller był zm uszony złożyć oświadczenie, 
że praw a Żydów na Śląsku O polskim  nie bę­
dą uszczuplone. Obecnie, w raz z w ygaśnię­
ciem  Konw encji Genewskiej, w ładze h itle­
row skie przypom niały sobie „petycję B ern- 
heim a", czego w ynikiem  było pozbaw ienie 
go obywatelstwa."

M elodie  w ie d eń sk ie , 22.25 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 23.10 M u- 
z y k a  lek k a .

R zy m . 17.15 M u zy k a  k a m e ra ln a , 18.50 K o m u n ik a ty , 20.30 
R a d io -k ro n ik a , 21 D zw o n y  k o ru c w iis k ie , o p e re tk a , 23.30 
M u zy k a  tan eczn a .

B u d ap e sz t. 17.25 P ły ty ,  18.20 R e p o r ta ż  sp o rto w y , 10,10
P a r ls -R a d lo . 15 U tw o ry  L isz ta , 15.45 K o n c e r t  w o k a ln y , 

16.15 A u d y c ja  l i te r a c k a ,  16.45 R ec y ta c je ,  17 K o n c e r t o r ­
k ie s tro w y , 18 A u d y c ja  d la  m ło d z ieży , 18.15 P rz e g lą d  p r a ­
s y  h u m o ry s ty c z n e j,  18.25 R ec y ta c je ,  18.45 P o g a d a n k a , 19.3'J 
R e c ita l  to r t . ,  10.45 P ie śn i, 20.15 T ra n sm . z o p e ry .

„ n o w a  a n k i e t a  r a d i o w a *.

P o lsk ie  R ad io  ch cąc  u s ta l ić  n a jd o g o d n ie js z ą  d la  s łu c h a ­
czy  p o rą  n a d a w a n ia  d z ie n n ik a  p o łu d n io w eg o , z a p ra s z a  
w sz y s tk ic h  s łu ch a c z y ; do w z ięc ia  u d z ia łu  w g ło so w an iu  
o k tó re j  p o rze  m iędzy  g o d z in ą  12 a  13-tą m a  b y ć  w z i ­
m ie  n a d a w a n y  d z ie n n ik  p o łu d n io w y .

O dpow iedzi p ro s im y  p rz e sy ła ć  do d n ia  20 bru. na  pocz­
tó w k a ch , p o d a ją c  na  n ic h : d o k ła d n ą  go d z in ę  I m in u tę  
rozpoczęc ia  d z ie n n ik a  p o łu d n io w eg o , m ięd z y  godz. 12 a 
13-tą sw ój a d re s  i zaw ód. O w y n ik u  teg o  g lo so w an ia  z a ­
jrz e ć  będzie  u s ta le n ie  p o ry  n a d a w a n ia  d z ie n n ik a  p o łu d ­
n io w eg o  w zim ie. O p in ie  w te j  sp ra w ie  n a d sy ła ć  n a le ż y  
p o d  a d re se m  P o lsk ie g o  R a d ia  w W arsz a w ie  ul. M azow ie­
ck ą  5.

„L E G E N D A  O K A R C M A R Z U  Z C E N T O R Y I1*

W  d n iu  18 i s e r p n ia  b r . ja k o  a u d y c ja  w y m ie n n a  z K r a ­
kow a, tra n s m ito w a n a  p rz e z  R o zg ło śn ie  L w o w sk ą , zo stan ie
n a d an e  o godz. lt>—I9.-i5 s łu ch o w isk o  re g io n a ln e  p ió ra  1 
re ż y s e r i i  M a r ia n a  M ik u ty  p f . :  „ L e g e n d a  o k a rc m a rz u  
C en to ry i'*  o p a r te  n a  m a te r ia ła c h  e tn o g ra f ic z n y c h  z oko lic  
u jś c ia  D u n a jc a  do W is ły , o ra z  „ P ie ś n i  lu d o w e  ś w ię to k rz y ­
s k ie "  w u k ła d z ie  n a  4 -g ło so w y  c h ó r m ie s z a n y  S ta n . fcu- 
ch o ro w sk ieg o . W y k o n a w c a m i a u d y c j i  b ę d ą  u c ze s tn ic y  
k u rs u  o ś w ia to w o - tc a tr a ln e g o , z o rg a n iz o w a n e g o  p rzez  K u ­
r a to r iu m  S zk o ln e  K ra k o w sk ie , w esp ó ł z M ało p o lsk im

Z w iązk iem  T ea tró w  i C hórów  L u d o w y ch  w C ze rn ich o w ie  
n a d  W isłą  C hórem  d y ry g o w a ł będ z ie  p ro L  J a n  C zech.

L A U R E A T  K O N K U R SU  C H O P IN O W S K IE G O  ^
M IT O L D  M A Ł C U 2Y Ń SK I 
g r a  d la  ra d io s łu ch aczy

N a jsze rsze  k o la  u cze s tn ik ó w  ra d io s łu c h a c z y  in te re s u je  
k ażd y  w y s tęp  W ito ld a  M ałcu ży ń k sieg o , m łodego  p o ls k ie ­
go p ia n is ty ,  k tó re g o  k a r ie r a  a r ty s ty c z n a  z ap o w ia d a  s ia  
b a rd zo  o b iecu jąco . Ni© daw no  zd o b y ł M alc u ż y ń sk i od­
znaczen ie  n a  k o n k u rs ie  p ia n is ty c z n y m  w  W ie d n iu , w  < 

zaś  M iędzynarodow vm  K o n k u rs i*  im . C honir
— ami. is.ursi@ p ia n is ty c z n y m  w  W ie d n iu , w o 

^ ra tn im  zaś  M iędzy n aro d o w y m  K o n k u rs ie  im . C hopin; 
w W arsz a w ie  u zy sk a ł je d n ą  z  p ie rw szy c h  n a g ró d . To tz  
św ia t m u z y czn y  z w ra ca  b a cz n ą  u w a g ę  n a  te g o  m ło d eg  
p ia n is tę .  D ziś  o godz. 21 u s ły sz ą  go  ra d io s łu c h ac z e , ja k  
w y k o n aw cę  u tw o ró w  C h o p in a

e k s p e r y m e n t a l n y  k o n c e r t  r a d i o w y

N ie daw no  R o zg ło śn ia  Ł ódzka n a d a ła  n a  w sz y s tk ie  roz 
g ło śn ie  p o lsk ie  „ C z te ry  p o ry  ro k u "  P . C za jkow skiego  
p rz e p ro w a d z a ją c  rów nocześn ie  e k sp e ry m e n t in s iru m e n  
ta ln y , k tó ry  w y p a d ł w  m ik ro fo n ie  z u p e łn ie  d ob rze .

O becn ie  L ódż p rz y g o to w a ła  d ru g ą  p o d o b n ą  a u d y cje  
w  cza s ie  k tó re j  n a d a n e  z o s ta n ą  „ P ie ś n i bez s łó w "— i  
M on d elso h n a . E k s p e ry m e n t po ieg aó  t u  będ z ie  n a  pc 
w ie rz a n iu  p o szczeg ó ln y ch  f ra g m e n tó w  te g o  u tw o ru  po 
szczeg ó ln y m  in s tru m e n to m  w  ró ż n y c h  z e s ta w ie n ia c h  * 
co d a ć  m oż? now e e fe k ty  m ik ro fo n o w e.

A u d y c ja  ta  n a d a n a  będzie  d z iś  o godz. 16.15 i w ezm ą i 
n ie j  u d z ia ł:  k w a r te t  sm yczkow y  k o n s e rw a to r iu m  H . Ki 
je ó sk ie j ,  T ad eu g z W a k sm a n  (c y tra ) ,  A n to n i M akowsk 
(k la rn e t)  i J e r z y  S u lik o w sk i ( fo r te p ia n ) .

Rozpowszechniajcie
N O W Y  DZIENNIK"

JÓZEF COTII — Dziękuję bardzo, panie baronie, cbciąłbym je ­
szcze o coś prosić!

— Tak?
— Czy na Boże Narodzenie będę mógł tu wrócić?
— Tak jest! — odpowiedział baron.
— Przepraszam, że jestem szczery, panie baronie — 

rzekł wachmistrz — z niego nie będą ludzie“
— To nie jego wina! — odpowiedział baron.
— Ja  to wiem — dodał wachmistrz. - -  Lepsi pań­

stwo zawsze za dobrze myślą o takich wyrzutkach. 
Nasz pan starosta zawsze mówi. że z pewnością nie jest 
tak źle, gdy donoszę mu o politycznie podejrzanych 
elementach?

— Jest dzieckiem ludu! — rzeki Taittinger, myśląc 
przy tym o Zenowerze i o tym. że tam ten także był nie 
ślubnym  dzieckiem, też być może synem jakiegoś Tait- 
tingera. Kto to n ie  wszystko jest takie zawiłe.

Xandl zjadł, wstał, odszedł, zatrzym ał się jeszcze 
i rzekł:

— Przepraszam bardzo! — podając baronowi ko­
pertę. Potem wielce niezdarnie się ukłonił i poszedł.

Taittinger podał wachmistrzowi kopertę.
— Czego on chce?
W achm istrz przeczytał:

„W ielmożny panie baronie, pan ekonom nie 
jest uczciwy, a burmistrz o :ym wie. Żona ekonoma 
ma wszystkie obrusy, serwetki i prześcieradła z ko­
roną i duży półmisek na ryby z portretem  cesa­
rzowej. To pozwala sobie donieść z wdzięczności,

Xandl Schinagl.“
  To jest niestety prawda! — rzekł wachmistrz.
T aittinger rzekł:
— Na to  nie m a rady!
W lepił wzrok w próżnię. W ie już, że nie jest stwo­

rzony dla tego świata.

ROZDZIAŁ XL.
Od owego spotkania z synem, Taittinger zniena­

widził sw oją posiadłość, całą okolicę, dom, pamięć nie­
boszczyka w uja Zernutti. jego syna nudnego kuzyna.

góry, zimę, ekonoma nawet skradzione naczynia i g 
chego lokaja Joszi. Nie palono wystarczająco w pie 
W śród nocy, gdy wygasał ogień w sypialni, nagle, i 
stopniowego przejścia, robiło się mroźnie i wilgott 
poduszki i prześcieradło parowały wilgotnym zimn 
i wydzielały woń gnijącego siana. Zbliżało się B 
Narodzenie, nieznośne święto, pełne obłudnych życ; 
składanych przez złych ludzi,, pełne chciwych, wyc 
gniętych skwapliwie rąk, przebranych parobków i 
pierowych aniołow... a Boże Narodzenie trw ało w 
okolicy dzięki rosyjskiem u kalendarzowi, blisko t 
tygodnie. I w dodatku jeszcze ten  młody Schinagl g 
ził przyjazdem. Bez wachm istrza było niemożliwoś 
patrzeć na chłopca. Oba konie sprzedano, następny 
m estr Sehinagla był opłacony, baron Taittinger ir 
właściwie jeszcze dosyć pieniędzy, aby żyć parę tygo 
w W iedniu. Coprawda skrom nie, nie w hotelu Im per 

Owej nocy, gdy Taittinger opuścił gospodę Jan 
aby wstąpić na gorzką i zimną drogę powrom  do doi 
wypita śliwowica dawała mu przekonanie, iż dziś je 
cze mógłby spakować rzeczy, a ju tro  rano kazać 
prząc kunie i wyjechać. Ale gdy wszedł do domu i 
palił najpierw  świecę, a potem lampę, ogarnął go 
kliw-y w stręt do nocnych cieni, rzucanych przez mel 
do pleśni na ścianach, do odgłosu trzaskających d n  
i okien. Szybko się położył, p ó t i  jeszcze płonął og; 
w piecu, zapadł w niespokojny sen. Obudził się późj 
napił się kawy z cykorii, potem bladego krajowe 
wina, ubrał się i przez pewien czas wałęsał się bezmy 
nie i bez celu po okolicy; tęskniąc za wieczorem, wsz 
do gospody, poczekał na wachm istrza ledwie parę sł 
zamienił z burmistrzem i ekonomem, którzy przygodi 
tu  także wpadali i znowu pił, nabierając nędznej dt> 
godzinnej odwagi, wystarczającej ledwie na powrót 
domu. Baron Taittinger należał do tych nierzadki 
ludzi, którzy wzrósłszy wśród dyscypliny wojskow 
oczekują od przeznaczenia takich sam ych rozkazi 
i zleceń, co od swych przełożonych.

(C. d. n.\
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Życzenia na Rosz Haszanah 
ż y d . Funduszu Narodowego

Jak  nas in fo rm u ją , sklepy (żydowskie na w iad o ­
m ość o w y d an iu  życzeń  now orocznych  p rzez  Ko 
m isję  L o ka lną  K eren K ajem et L e israe l w ykup iły  
n iem al cały  n ak ład  ty ch  karteczek , k tó re  w a r ty ­
stycznym  w y k o n an iu  p rz e d s ta w ia ją  zabytk i i wi 
dok i pa lestyńsk ie  ja k  np . M ur Płaczoi, G rób R a­
cheli, synagogę w  T el A w iw ie, M igdal D aw id  itp . 
M am y nadzie ję , że dążność w łaśc ic ie li sk lepów  do 
pow iększen ia  p ł y w ó w  Żyd. F u n d u szu  N arodow e 
go p rzez  sp rzedaż  ty ch  życzeń spo tka się z na le ­
ży tym  zrozum ien iem  spo łeczeństw a żydow skiego, 
k tó re  p rzez  w yłączne  zak u p y w an ie  tych  życzeń po 
w iększy  nasz stan  p o siad an ia  w  E rec.

Wpisy na rok akad. 1937/38 
w  Instytucie Nauk Judaistycznych

W pisy W In s ty tuc ie  N auk Jud a isty czn y ch  w  
W arszaw ie  T łom ack ie  5 rozpoczęły  się d n ia  15 
s ie rp n ia  i b ęd ą  trw a ły  do 15 w rześn ia  b r.

P o d a n ia  o p rzy jęa ie  do In s ty tu tu  m ożna sk ładać 
osobiście lub p rzez  poczty. Do p o d an ia  należy za­
łączyć: 1) m e try k ę  u ra d z e n ia  (w  o ryg ina le  lub 
odpisie  zalegał.) 2) g im n az ja ln e  św iadectw o  d o jrzą  
łości (o ryg . lub zalegał, odpis) 3) cu rr icu lu m  y itae
4) 3 fo tog rafie  p o dp isane .

W yk łady  ro zp o czy n a ją  się d n ia  1 paźd z ie rn ik a  
b r. E gzam iny  w stępne odbędą się a n ia  30 w rześ- 
h ia  1937. O piatę za  egzam in  w stępny  w  sum ie zł 

. 15 należy u iścić  p rzed  p rzy s tąp ien iem  do egzam inu  
Czesne (I ro k  stud iów : 150, I I : 120 zł, II I: 100, IV 
i dalsze la ta  stud iów : 50 zł) na leży  w p ła t 'ć  w  3-ch 
ra ta c h , p ła tn y ch  z początk iem  każdegc try m estru .

Do działaczy społecznych 
i inteligencji żydow skiej!

C en tra lny  K om itet U czczenia P am ięci d ra  T ho- 
na, u p rasza  w szystk ich , k tó rzy  n a  zasadzie  zaufa 
n ia  o trzym ali b ro szu rę  p am ią tk o w ą  o d rze  Thonic, 
ó p rzek azy w an ie  z te j okazji da tk ó w  na  rzecz  fun 
d u sru  trw a łeg o  uczczenia pam ięci Z m arłego  P rz y ­
w ódcy. D atk i p rzekazyw ać  należy załączonym  do 
b ro szu ry  b lank ie tem  PKO.

Dr. Szumski w areszcie
Onegdaj rozpoczął odbywanie kary  dwumie­

sięcznego więzienia radny  m. Krakowa z ram ie­
nia P. P . S. d r Szumski. Kai a ta  została mu wy­
m ierzona za nielegalne przemówienie, wygło­
szone na zgromadzeniu robotniczym  w Jaśle. 
D r Szumski odbywa karę w aresztach podgór­
skich.

Krw aw a bójka
W  poniedziałek  o g- 23 m iała m iejsce przy 

ulicy K alw ary jsk ie j k rw aw a bó jka w czasie 
sprzeczki n a  tle  osobistym , m iędzy 33 letnim  
M arianem  B arnchem , zam ieszkałym  przy 
ul. Łagiew nickiej 177, a Janem  W ojtow i­
czem. zam ieszkałym  przy ulicy K alw ary js- 
k iej 32. W w yniku k łó tn i B aruch  ugodził 
przeciw nika dw ukrotn ie  nożem w  okolicę 
piersi i w p raw ą rękę. N a m iejsce przybyła 
niezwłocznie policja, oraz k a re tk a  pogo to­
wia ra tunkow ego. Ciężko rannego  W ojtow i 
cza odwieziono ido szp ita la  św. Ł azarza, a 
B arucha policja osadziła w areszcie.

Najechany p rze z taksówkę
czoraj o godz- 8 ran o  n a jech an y  został 

przez taksów kę n a  ulicy D ługiej, w pobliżu 
domu N r. 27, pracow nik E lek trow ni Miejs 
kiej, 27-letni Mairdan Schw arz, zam ieszkały 
w B ronow icach. D oznał on ra n y  ciętej czo- 
fa i lekkiego w strząsu  mózgu. Pogotow ie 
la tu n k o w e przewiozło Schw arza do szp ita la  
LJbezpieczalni Społecznej,

P ie rw s zy w ypadek śmierci 
od pioruna w  Tatrach

Zakopane, 17. 8. Jak ostatecznie stwierdzo­
no, ofiaią uderzenia pioruna na Giewoncie pa­
dli: ś. p. Jan Mróz, syn znanego kobziarza Sta­
nisława, liczący lat 42, ś. p. Kazimierz Bania 
lat 18 z Zakopanego trudniący się na Giewoncie 
sprzedażą ciastek, oraz ś. p. dr Leop. Schloen- 
vogt z Pabianic- Ciężko porażony został dr Eu­
geniusz Schloenvogt: asystent U. J. z Krakowa. 
Poza tym lekkiego porażenia doznało 9 osób, 
które jednak o własnych siłach zeszły z Gie­
wontu i odjechały do Zakopanego.

Przebieg katastrofy był następujący: Około 
godziny 12-ej w południe zerwała się nagle w 
górach silna burza z piorunami, która zaskoczy­
ła w pobliżu Giewontu kilkanaście osób. Z tych 
Jan Mróz i dr Leopold Scbloenvogt siedzieli w 
niewiększej odległości, jak 4 metry od krzyża 
v.' kierunku przełęczy na płycie między dwoma 
kamieniami. Po przeciwnej stronie krzyża w

Z  T E A T R U , L IT E R A T U R Y  I S ZT U K I
-  N AJW IĘK SZA  SENZACJA SEZONU ARTYS. 

TYCZNEGO W  KRAKOW IE. Jak  było do p rzew i 
dzenia , zapow iedź gościnnych  w ystępów  głośnego 
kom ika sceny i e k ra n u  Szóke Szakalla  na czele do_ 
bo row ego  zespołu  w ied eń sk ieg o  te a tru  „S ca la", 
w y w o ła ła  w naszym  m ieście n iezw ykłe  za in te re ­
sow anie. W y staw iona  zostan ie  św ie tna  kom edia  
,Złoto z K an ad y "  k tó ra  uzn an a  została  p rzez  k ry ­
tykę  w iedeńską  za tw ó r szczególnie udany  i • ze 
w szech  m ia r  artystyczny . W ystępy W iedeńczyków  
odbędą się w  sobotę i n iedzielę 21 i 22 bm. w  T e­
a trze  ,, B aga te la" .

— ŻYD. TEA TR L ET N I (S lradom  11). Dziś o go. 
dżin ie  8.45 w. g ra n a  będzie szluka ludow a w 3 a k ­
tach  p . t. „D i cub rochene heim ". - 'kończen ie  
w eso ła  rew ia  ze w spó łudzia łem  całego zesipołu: 
B ilety do nabycia  p rzez  cały  dzień  p rzy  kasie  
tea tru

REPERTUAR KINO iEA 1 RÓW
A D R IA : „ T ajem n iczy  s t r z a i ' B u c k  J o n e t S n zy  (Jean  

H arlow ).
APOLLO: „ P ostrach  O pery" (B orys K a r lo ff, W arner
O iand).

A T L A N T IC : M elodia  zak och an ych  sero" 1 „ N ie  ca łu j  
w  kin ie"  (F rank Lederer).
B A G A T E L A : „Tak s le  k oń czy  m iłość"  (F a u la  W esely) 

W  k r ó le stw ie  zabaw ek" i  dodatki.
PROM IEŃ „ J e j p ierw sza  m iłość"  (L oretta  Y ou n e), „D e­
tektyw " (G eppo D avid , H e len a  G arfie ld ).

SZ TU K A : „B ark aro la"  (G ustaw  F ro e lich , ^film niem .) 
ST E LL A : C yrk M arm unsa (W alace  B eery ) i  „Srekrne  
o s tr o c i” (B uck Jon es).
UO IECH a : „ W ie lk a  m iło ść  B eeth oren a"  (H arry  B aur). 
W AND A: „B en  H u r“ (R om an Nowaro).

 -<>-----
H em oroid y . W yb itn i ch iru rg o w ie  stw ierd za ją , że przed  

i po op eracji s to so w a li u p acjen tów  n a tu ra ln ą  w odą gorz­
ką „F ran clszk  Józefa"  z n a jlep szy m  w y n ik iem ._    a ____________________

PO ZN A Ń SK A  G IE Ł D A  ZBOŻOWA  
P oznań , 17. 8. C eny o r ien ta cy jn e: Żyto now o, zdatne do 

przem ia łu  22.50—22.10. J ęczm ion a  bez zm ian y , usp . słabe. 
M ąki ży tu ie  w szy stk ie  g a tu n k i o 25 g ro szy  w yżej, spo. 
kojne, resz ta  bez zm ian y , O gó ln e  usp. spukojne.

O broty: ż y ta  790, p szen icy  500, jęczm ien ia  210, ow sa 100

Ó1EŁDA W A R SZ A W SK A  
W arszaw a, 17. 8. K u rsy  zam k n ięc ia : A k c j e  Bank P olsk i 

106. W eg ie l 23. T endencja u trzym an a.
P a p iery  p rocen tow e: 3 %  p rem iow a  poż. in w est. I. cni, 

69.50—69.75, I I .  em. 68.50, 3<y0 ' prem . poż. in w est. ser y jn a  
J. em . 84, 4% % ' poż. w ew n ętrzn a  57.25, 4% poż. k on solid .
58.25.

L isty  ea sta w n e  B an k u  G ospodarstw a K rajow ego  oraz  
B ku R o ln ego  bez zm ian y .

D e w izy : B e lg ia  89.20, H o lan d ia  292, L ondyn 26.38, N ow y  
Jo rk  czek  5.29 1/8, N o w y  J o rk  te le g r a fic zn y  5.29 3/8, Oslo
132.25, P aryż  19.87, P ra g a  18.44, S z w a jca r ia  121.60. T en d en ­
c ja  n ie jed n o lita .

G IE Ł D A  Z U B Y C H SK A  

Z urych , 13. 8. K u rsy  zam k n iącia : D ew izy : P a ry ż  16.33 5/8, 
L ondyn  21.70, N ow y  Jork  4.35 , B ru k se la  73.32, M ediolan
22.90, A m sterd am  240.10, B er lin  173.20, S ztok h olm  111.90, 
Oslo 109.05, K op en h aga  96.87% , P ra g a  15.18, B iatogród  10, 
A te n y  3.95, K on stan tyn op o ' 3.50, B u k a resz t 3.25, H e ls in k i  
9.57, J a p o n ia  126.25. T en d en cja  n ie jed n o lita .

odległości około 7 metrów siedzieli ś. p. Babia 
oraz dr Eugeniusz SchloenVogt. W momencie u- 
derzenia pioruna Mróz, Bania i dr Leopold 
Schloenvogt zostali zabici na miejscu, natomiast 
dr Eugeniusz SchIoenvogi silą prądu został od­
rzucony ze szczytu- ku dolinie Kondratowej na 
około 60 metrów, doznając przy tym poważ 
cych obrażeń. Dr Eugen. Schloenvogta znio­
sło  Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie R a tu n ­
kowe około godz. 13-ej do Kuźnic, skąd prze­
transportowano go do szpitala, gdzie poddano 
go natychmiast zabiegom operacyjnym. Ciała 
reszty ofiar wypadku zniesiono do K ondrato­
wej, skąd zostaną przewiezione do Zakopanego-

Z&znaczyć należy, że katastrofa na Giewon­
cie jest pierwszym znanym wypadkiem poraże­
nia ludzi w górach, gdyż do tej pory kroniki ta • 
trzańskie nie notują wypadku porażenia w Ta­
trach ani turystów, ani pasterzy.

Nagły zgon na ulicy 
Starowiślnej

P rzy  ul. S tarow iślnej w ydarzył się.wczuraj 
rano  p rzygnębiający  w ypadek. P rzed  kinem  
„A dria" p rzy stan ą ł jak iś  m ężczyzna w s ta r  
szym wieku, k tó ry  począł czy tać umieszczo 
ne przed kioskiem  wywieszki dzienników. W 
pew nej chwili mężczyzna ów zachw iał się 
i padł n a  ziemię, nie dając  więcej znaku ży­
cia. Przechodnie zaalarm ow ali pogotowie ra  
tunkow e, k tó rego  lekarz stw ierdził zgon. 
Zm arłym  okpzaf się 60-1 etni Mojżesz Lewel 
Pacpnow er, zam ieszkały przy  ulicy B erka 
Joselewicza, kupiec. Zwłoki przewieziono do 
zakładu  m edycyny sądowej, dla u stalen ia  
przyczyny nagłego zgonu.

Skazanie fałszerza
Sąd O kręgow y w osobie sędziego d r  Bon! 

lewicza skazał w dniu w czorajszym  ro b o ­
tn ika z Czyżyn 23-let. A ntoniego Gibka, n a  
6 m iesięcy v’ięzienia z zawieszeniem, za fa ł­
szerstw o. Gibek, będąc w posiadaniu  w ygaś 
łego już tygodniow ego biletu  kolejowego na  
linii K ocm yrzów —  K raków , przerobił d a ­
tę, usiłu jąc ko rzystać  w dalszym  ciągu z 
biletu. N ieudane fa łszerstw o  zakończyło się 
jednak  w yrokiem  skazującym .

Samobójstwo harcerza 
w  Lanckoronie

Do szpitala  św. Ł azarza przywieziono 
w pon iedzia łek  o północy au łem  pryw . 20- 
letniego h arcerza  S tanisław a B anasia, z a ­
m ieszkałego w Dąbrow ie Górniczej. B anas, 
będąc na  obozie h arce isk im  w L anckoronie 
koło K alw arii, ta rg n ą ł się na swe życie, s trze  
ła jąc  do siebie z rew olw eru w p raw ą  skroń. 
W dradze do K rakow a m łodociany sam obój 
ca wyzionął ducha.

L ekarz obwodowy polecił przewieźć zwło­
ki do Z ax łaau  M edycyny Sądowej.

 o ------
Z okazji u rodz in  naszego kochanego  Szefa p. 

ALEKSANDRA MANDELBAUMA zam iast kw iatów  
sl.iada  na B rześć Zl. 20.
367g P ersonul b iurow y f i r m y  TĘCZA

K iu k ó w ,  C zarnow iejska  72

P O Z Y C Z h A  S T A B IL IZ A C Y JN A
W  L u n d y n ie  L  67, w  P a ry ż u  F r . fr . 20.20, w  Z uryohU  

F o l .  65, p rz y  te n d e n c ji  u trz y m a n e j .

PO Ż Y C Z K I P O L S K IE  W N O W Y M  JO R K U  
N ow y  J o r k ,  17, 8. 6 %  poż. D o la ro w a  59.50. T e n d e n c ja  

w y c z e k u ją c a .

D E W IZ Y  E U R O P E J S K I E  W  N O W Y M  JO R K U  

N ow y  J o r k ,  17. 8. K u rs y  z am k n ię c ia  B e r l in :  4 0 .2 2 ^ , 
L o n d y n  k a b e l 4.98 3/8, P a r y ż  3 .7 5 ^ ,  Z u ry c h  22.97, R zy m  
5.261^, A m s te rd a m  4 5 . 14 . T e n d e n c ja  n ie je d n o li ta .

LO N D Y Ń SK A  G IE Ł D A  M E T A L I
L o n d y n . 17. 8. C ynk  2 4 % -5 /1 6 , 24 7/16-3.7. C y n *  2 6 8 } '-2 6 7 , 
264% —263. S t r a i t s  26914 .
O łów  22 7/16— I g ,  22% —9/16, M iedź 57 l g S - % , ' 5 1 % -U . 
E le k t r o l i t  63%  ^-54. a 0 t 0 239.5.
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Zatwierdzenie orzeczenia komisji rozjemczej 
przez ministerstwo opieki społecznej

W arszaw a, 17. 8. PAT. M inister opieki 
społecznej zatw ierdził w dniu  1 1 bm. orze­
czenie kom isji rozjem czej, no rm ujące  w a­
ru n k i p racy  i p łacy w przem yśle w łó k ien n i­
czym  w Łodzi i okolicy.

W iększość robo tn iczych  zw iązków  zaw o­
dow ych i o rganizacyj pracow ników  przem y­
słu w łókienniczego p rzy ję ła  orzeczenie ko- 
m isji.

Sprzeciw y w spraw ie n iek tó rych  punktów  
orzeczenia w płynęły ze strony  zw iązków za­

wodow ych „ P ra ca  P o lska"  i „P raca"  o raa  
kilku organizacyj przem ysłow ców  z okręgu; 
łódzkiego- C hrześcijańskie zjednoczenie za­
w odow e o ra z  zw iązek klasow y robotnikow i 
łódzkiego p rzem ysłu  w łókienniczego zw ró­
ciło sic do  p. m in is tra  opieki społecznej t  
prośbą" o n ad an ie  orzeczeniu  kom isji ro z­
jem czej m ocy pow szechnie obow iązującej 
dla w szystkich zakładów  przem ysłu  w łó ­
kienniczego w Łodzi i okolicy.

Znów „linia podziału“
{Telefonem od naszego korespondentaj

W arszawa, 17. 8. (Sin.) Sytuacja na wew­
nętrznym  froncie politycznym  przedstawia się 
dość paradoksalnie. Z  jednej strony dają się 
zauważyć coraz w yraźniejsze ośrodki k o n s o l i ­
dacyjne, z drugiej zaś strony każdy niemal 
dzień przynosi przykłady i dowody niemałego 
zamętu. W szyscy się konsolidują, ale nie w ia­
domo, Kto z kim  i przeciwko komu. Nic dziw­
nego, że w takiej sytuacji odżyła na nowo dy­
skusja  o linii podziału. ..W arszawski Dziennik 
Narodowy" w ystępuje z tezą, że podział na p ra­
wicę i lewicę właściwie nie istnieje, ponieważ 
są takie grupy polityczne, k tórych przynależ­
ności ao tej czy innej strony nie można okre­
ślić. Dość łatwo jest spostrzec linię podziału, 
jeżeli wziąć za podstawy stosunek do sanacji, 
dem okracji, ludu pracującego i klasy posiada­
jącej. Nie można natom iast szeregować naszych 
stronnictw , gdy za kry terium  podziału weźmie 
się dziś najważniejsze zagadnienie narodu i je­
go polityki. „Czas" natom iast dowodzi że no­
w a linia podziału pow inna stanowić stosunek 
nie do nacjonalizmu, lecz do totalizmu.

9  w zm ożenie obrotów  handlowych 
m iędzy Polskę a Indiami

.Warszawa, 17. 8- PAT. W  w yniku  ro z­
m ów p rzep ro w ad zo n y ch  w m in. przem ysłu  
i  handlą m iędzy s ir  K hanem , m in istrem  
handlu i  k o m u n ik ac ji imdyj b ry ty jsk ich  a 
w icem in istrem  A. R ose uzgodniono p o d je ­
cie p ro g ram o w y ch  w ysiłków  w  k ie ru n k u  
Wzmożenia o bro tów  hand low ych  polsko-in­
dyjskich. \ \  tym  celu p rzep row adzone będą 
specjalne b ad an ia  p rzez  pow ołane organ iza­
cje eksportow e i wyniki tych badań  przesła­
ne b ędą stałem u kom isarzow i Imdyj b ry ty j­
skich, rezy d u jącem u  w H am burgu ' Spodzie­
wany, jest p o za  tym , w  ciągu m iesiecy zim o­
wych, p rze jazd  kom isarza Indy j do Polski, 
celem  bezpośredniego  om ów ien ia  i o p raco ­
wania k o n k re tn y ch  wyników-

P . Prezydent -- ojcem chrzestnym
N ow y Sącz, 17. 8. PAT. W P iw nicznej nrodził 

s ię  w  rodzinie Macieja B roniszew skiego siódm y  
•yn . W związku z tym  Pan Prezydent R zeczypo­
spolitej na prośbę ojca, zgodził się zostać ojcem  
chrzestnym . D ziecko do chrztu w  im ieniu Pana 
Prezydenta R. P. trzym ał starosta dr Maciej Łach, 
który w ręczy ł rodzicom  książeczkę P. K. O. na 
zł. 50.— od Pana Prezydenta R. P,

Zajęcie towaru za  podatek, 
który dopiero ma być w ym ierzony

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Nowy Sącz, 17• 8, (Iwo) Kupiec Majer Mai­

bruch, posiadający przy ul. Jagiellońskiej sklep 
postanowił przenieść interes do Krakowa i li­
tym  celu przystąpił do przewiezienia towarów 
na kolej, Niespodziewanie przeszkodził mu w 
tym  naczelnik urzędu skarbowego mgr, Szcze • 
pański, który o godzinie 2 tv nocy zjawił się w 
asyście posterunkowego w sklepie i opieczęto­
wał towary, Zdziwionemu kupcowi wyjaśnił, że 
ma zaległości podatkowe, wobec czego nie uol- 
tto mu wywozić towaru do Krakowa. Wprawdzie 
p. Maibruch wykazał się, że wszystkie podatki 
zapłacił, ale to nic nie pomogło. Podobno ma 
być wymierzony w niedalekiej przyszłości p 
Maibruchowi jakiś poduteh i już teraz na jego 
zabezpieczenie opieczętowano towar.

P. Maibruch zwrócił się do zwierzchnich 
władz skarbowych o usunięcie tej anomalii, a 
całe kupiectwo nowosądeckie z wielkim zainte­
resowaniem oczekuje załatwienia tej nieco­
dziennej sprawy.

Nowa umowa węglowa 
polsko-turecka

W arszawa, 17. 8. (S in ). W bieżącym  miesiącu  
wprowadzo-na będzie w życie  now a umowa w ę. 
głow a pom iędzy Polską a Turcją, która zawarta 
została przez delegację polską w  Ankarze. S to ­
sunki m iędzy Polską e Turcją unorm ow ane zo. 
sta ły  w  drodze układu kontyngentow ego. Wza- 
mian za nasze w yroby przem ysłow e mają być 
przyw ożone z Turcji ow oce i surow ce dla fabryk  
w łókienniczych .

Zaciekłe walki na
Paryż, 17. 8- PAT. H a a rs  donosi z M adry­

tu: W czora j w o jską rządow e zajęły stano­
w isko pow stańców  na odcinku Pozuelc, po ­
m im o zaciekłego o poru  przeciw nika.

Salam anka, 17. 8. PAT. K om nnikat g łów nej kw a 
te ry  w ojsk  pow stańczych  donosi, że na fronc ie  
a s tn ry jsk im  w ojska rząd o w e  p rzypuściły  szereg  
g w ałto w n y ch  a taków , zostały  jed n ak  odparte  po. 
nosząc ciężkie s tra ty .

N a fro n c ie  S an tan d e r pow stańcy  posuw ają  się 
szybko n ap rzód . S traże  p rzed n ie  zajęły  ostatn io  
m iejscow ości A rija  i E scudo. P ow stańcy  w zięli 
do n iew o li 600 jeńców  i zdobyli 6 czołgów po. 
chodzenia  sow ieckiego.

G łów na ko lum na zaję ła  M ontgastro  i R einosa i 
szereg  d ro bn ie jszych  m iejscow ości. W zięto do 
n iew o li na tym  odcinku 800 jeńców , zdobyto 18 
dzia ł i 5 czołgów . P rzec iw n ik  w ycofu je  się na ca. 
łe j lin ii.

„ Polonia“  wyruszy 
wcześniej z Konstancy

W arszawa, 17. 8. (A) Dina 31 bm. wyjeżdża 
z W arszawy do Palestyny grupa emigrantów 
w liczbie 250 osób. Wobec tego, że okręt przy­
będzie do Ilaify  w Ro.sz IJaszana wieczorem, 
zwrócił się Centralny Urząd Palestyński do dy­
rekcji polskich linii okrętowych z prośbą, aby 
okręt „Polonia" wyruszył z Konstancy o kilka 
godzin wcześniej jak  zwykle i w ten sposób 
przybędzie on do Haify jeszcze przed rozpoczę­
ciem święta. D yrekcja linii okrętowej przy 
rzekła zadość uczynić tej prośbie i okręt „Po­
lonia" wyruszy o C gouzin wcześniej niż nor­
malnie.

Ukonstytuowanie Światowego 
Zrzeszenia D ziennikarzy Żydowskich

Zurych, 17. 8. ŹAT. Po szeregu n a rad  
dziennikarzy żydow skich, ak redy tow anych  
p rzy  kongresie w  Z urychu , postanow iono 
przystąp ić do ukonsty tuow ania  Światowego 
Zrzeszenia D ziennikarzy Żydow skich zgod­
nie z głów nym i w ytycznym i i p ro jek tam i 
sform ułow anym i przez g rupę in ic ja to rów . 
W y b ran o  R adę o rgan izacy jną  w składzie 
p rzew idzianym  w pro jekcie (ogłoszonym  już 
przez ŻAT-ną). \Ve w szystkich sp raw ach  
m ających  zw iązek z Z rzeszeniem  należy 
zw racać sie do Egzekutyw y O rganizacyjnej 
pod ad resem : red. B. K oralnik , P. O. B. 083, 
Jcrusalem -

Projekt konferencji żydowsi c 
arabskich i angielskich sluuetuow

P aryż , 17. 8. ŻAT. W N icei o dby ł sie w  tych  
dn iach  kongres In te rn a tio n a l S tu d en t S ery ice (1. 
S. S.). P rzedstaw icie lem  św ia to w eg o  Z w iązku  stu 
den tów  Ż ydow skich na K ongresie  by ł A leksander 
T eich  z W iednia. Z N iem iec p rzy b y ła  23-osobo. 
w a delegacja. Jed en  i  de lega tów  h itle ro w sk ich  
w yg łosił re fe ra t na  tem at „Szkoła w yższa  a n a . 
ró d  . R efera t ten  był fak tyczn ie  p ro p ag an d ą  na 
rzecz h itle ryzm u i n ien aw iśc i w  s to su n k u  do ży  
dów . P rzed s taw ic ie le  A nglii, S zw ajcarii i S t. Z jed ­
noczonych  od p arli w  zupełności tezy delega ta  n a . 
zistycznego .

K ongres pow zią ł m. in . decyzję  czyn ien ia  w y ­
siłku  w k ie ru n k u  zw ołan ia  na p o d staw ach  p a ry . 
te to w y ch  k o n fe ren c ji żydow skich , a rab sk ich  i a n ­
g ie lsk ich  s tu d en tó w

froncie Santander
B ilbao, 17. 8. PAT. K o resp o n d en t .agencji H a . 

vasa donosi, że w o jska  rząd o w e na  fro n c ie  S an . 
tande) s ta w ia ją  zaciek ły  opór. G w ałtow na b itw a  
ro zeg ra ła  się koło m iejscow ości R einosa, k tó rą  
p o w stańcy  zajęli, zad a jąc  p rzec iw n ik o w i duże 
s tra ty . P o w stań cy  posunę li się  w czora j 5 kim. n a . 
p rzód .

® .« ®
W alencja , 17. 8. P i T  K om unika o fic ja lny  m in i.

s te rs tw a  obrony  n a ro d o w e j donosi, że na  f ro n ­
cie S an tan d e r g w ałto w n e  a tak i p o w stań có w  sk ie . 
ro w an e  były na P o rtillo  de Suano , zostały  jed n ak  
odparte

N a odcinku  Soncillo  i  G u in tonan te llc  przeciw * 
n ik  zg ru p o w ał liczne działa  i czołgi, usiłu jąc  p rz e 4 
rw ać  lin ie  o b ro n n e  oddziałów  rządow ych .

Na odcinku  R einosa oddziały  rząd o w e  do k o n a , 
ły zm ian pozycyj.

Film wedle scenariusza 
Adolfa Nowaczyńshiego

W arszaw a, 17. 8. (A ). W  dzisie jszym  „D zienn i, 
ku L udow ym " czytam y n as tąp u jącą  w iadom ość : 
Po za ła tw ien iu  p racy  w  postac i dz ienn ików  i cza . 
sopism  dla ch łopów  i m łodzieży Ozon p rzypusz , 
cza szturm  na film y. Z ajm uje się tym  p. Z en czy . 
kow ski, k tó ry  zw ró c ił się do pew nego re ż y se ra  
z p ropozycją  rea lizac ji film u w edle scen ariu sza  
A dolfa N ow aczyńskiego. S cen ariu sz  N ow aczyń , 
skiego rozg ryw a się w  zak ładach  C egielskiego w  
Poznan iu . N a pew no R yszard  O rdyńsk i, c ieszący 
się osob istą  p rzy jaźn ią  p łk . K oca, będzie reż y se . 
rem  tej kosztow nej im prezy , k tó rą  ma fin an so w ać  
m in is te rs tw o  sk a rb u . J e s t rzeczą  zdum iew ającą , 
jak  w tych  ciężkich  czasach  sk a rb  p ań stw a  zna j. 
du je  znaczne fundusze  na n ikom u n iep o trzeb n e  
p rodukcje .

Lewkowicz odpowiadać 
będzie z wolnej stopy

W arszaw a, 17. 8. (S in ) . W ładze śledcze zgo. 
dziły  się na  zm ianę śro d k a  zapobiegaw czego w 
stosunku  do m ieszkańca B ędzina L ew kow icza, o- 
skarżonego o ndział w bójce, k tó ra  dop row adziła  
do ekscesów  w B ędzinie w  począ tkach  ubiegłego 
m iesiąca, s tłum ionych  w  zarodku  p rzez  policję. 
L ew kow icz oskarżony  jest, że zadał ran y  w bó j. 
ce dw óm  m ieszkańcom  B ędzina. R ów nież  i on 
został ran n y . D ecyzją sędziego śledczego, L ew ko . 
w icza zw oln iono  pod nadzó r po licy jny  aż do p ro  
cesu.

Sensacyjny proces 
„króla nieboszczyków44

W arszaw a, 17. 8. (S in ) . Sąd O kręgow y w y zn a ­
czył na  29 w rześn ia  p roces M aurycego P in k ie rta , 
„k ró la  n ieboszczyków " i trz ech  lekarzy  na  tle 
a fe ry  fa łsze rs tw  p og rzebow ych . Na p ro ces  po . 
w o łano  k ilkuset św iad k ó w . P o trw a  o r  p rzeszło  4 
tygodnie.

Sensacja libanońsha
D am aszek, 17 8. ŹAT. „Alif-Ba‘‘ ogłosiło 

dokum ent stanow iący rzekom o u k ład  m ie­
dzy sześciu Ż ydam i libańsk im i a p rem ie rem  
tego k ra ju  w  skraw ie  n abyw an ia  w iększych 
obszarów  ziem i w okolicach  Sydonu- D oku­
m ent ten w yw arł silne w rażen ie  w ko lach  
sy ry jsk ich  i libańskich.
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lVfł!fci wewnętrzne 
w łonie Agady

Warszawa, 17. 8. CA) Dopiero teraz wy­
szedł na jaw ciekowy fakt ilustrujący wew­
nętrzne walki w  łonie Agudy w rolsce.
W czo ra j przybyła do lokalu  Agudy w War­
szawie delegacja, k tó ra  m iała się udać na 
K ongres w A larienbadzie w raz  z w szystkim i 
delegatam i. Mieli om  tam  otrzym ać zaśw iad 
czenia upraw niające  do w yjazdu do M arien- 
badu. W  lokalu  Agudy kilkudziesięciu  dele­
gatom  ośw iadczono, że kom isaria t rządu  
zaśw iadczenia te zatrzym ał. Delegaci udali 
się do kom isariatu , gdzie w ydane im  te za ­
św iadczenia. Ja k  się okazało, delegatam i, 
k tó ry m  Aguda nie chcia ła  w ydać zaśw iad­
czeń, była t. zw. g rupa H endelesa, zn a jd u ją ­
ca się obecnie w ostre j opozycji do  k ie ro w ­
nictw a Agudy w Polsce. G-rupa ta  m iała za­
m ia r w ystąpić w M arienbadzie z o strą  k ry ­
tyką k ierow nic tw a Agudy w Polsce i zażą­
dać jego ustąpienia. Z pow odu  b ra k u  tych 
zaśwładezfeii delegaci c i n ie m ogli n a  czas 
o trzym ać w iz i w yjechać w raz z  innym i de­
legatam i do M arienbadu. W  ten  sposób k ie­
row nictw o Agudy pozbaw iło  się opozycji na 
Kongresie w M anenbadzie. M imo to spo­
dziew anym  jest, że w iększość r.a K ongresie, 
k tó rą  stanow ią tzw. Cen im  i Poalim  z P o l­
ski przeprow adzą uchw ałę przeciw no kie- 
i ow nictw u Agudy w Pols-ce.

W yrok w  procesie redaktorów 
„AB C " i „W ieczoru W arszawskiego"

W arszaw a, 17. 8. (A) W  Sądzie O kręgo­
wym  odbył się dziś p roces, którego bohate­
rem  był prezes zw iązku izb rzem ieślniczych 
i znany an tysem icki przyw ódca rzem ieśln i­
ków  polskich poseł Snopczyński. Zaskarżył 
o,, red ak to ró w  odpow iedzialnych  ABC i 
„W ieczoru  W arszaw skiego" o zniesław ienie 
go w piśm ie. W  arty k u lik u  jak i te p ism a za­
mieściły, podane nyło, le  do  k ancelarii zwią 
zku izb przybył list z F ranc ji, w  k tó ry m  2 
m łode F rancuzk i p roszą o natychm iastow e 
w ypłacenie im 5u0 franków , k tó ry ch  p. p re ­
zes im  nie w ręczył podczas swego ppbytti 
na m iędzynarodow ym  kongresie w Tuluzie- 
W liście tym było dalej podane, że te 500 
franków  m iały być h o n o ra riu m  za „zaba­
wienie sie z nim i". P rezes Snopowyiiski po­
czuł się do tknięty  tą w zm ianką i zaskarżył 
do sądu w spom nianych  redaktorów '. P o d ­
czas rozp raw y  p. Snopczyński stw ierdził, że 
jest 100 p rocentow ym  inw alidą i w  ogóle 
nie wie co to  jest takiego „zabaw ić się w e­
soło". W o b ec  zeznań św iadka E hrenberga , 
k tó ry  był razem  z Snopczyńskim  na k on­
gresie w Tuluzie, że ten list był sk ierow any 
ao  niego, gdyż on mim wręczyć owym  F ra n ­
cuzkom  500 franków  na p rzejazd  z T uluzy 
do P aryża i zapom niał to uczynić, sąd uznał 
winę red ak to ró w  za udow odnioną i skazał 
obu po 2 m iesiące bezwzględnego aresztu  i 
500 zł- grzywny.

Nowa transza pozyczki 
wewnętrznej w Niemczech

Berlin, 17. 8. PAT. Ogłoszona została 
em isja nowej transzy pożyczki w cw nęL znej 
w Niem czech n a  700 m ilionów  R. M. Podo- 
iinie jak  i poprzednie I rausze (m. iii- i osta- 
inia w yem itow ana w m aju  rb .), now a poży- 
zka oprocen tow ana jest na  4 i pół proc. 

T erm in  pożyczki w ynosi m axim um  15 la t 
przy czym m a ona być w ykupyw ana, poczy- 
:ając od r. 1947.

Gwałtowna burza 
w powiecie limanowskim

Limanowa, 17. 8. W  czasie ostatniej gwałto­
wnej burzy, jaka przeszła nad powiatem lima­
nowskim, od uderzeń piorunów  powstało k il­
ka większych pożarów.

W Siekierczj nie spłonął doszczętnie dom 
mieszkalny wraz z inwetarzem  na szkodę Ka- j 
tarzyny Karnaś. W Starej Wsi p iorun u d e rzy ł; 
w dom Andrzeja Majki Pow stały pożar znisz­
czył całkowicie gospodarstwo. W  budynkach 
spłonęły tegoroczne zbiory. W reszcie w Lubo­
mierzu w czasie zwożenia zboża piorun wznie­
cił pożar stodoły, k tó ra wkrótce doszczętnie 
spłonęła. Porażeniu uległa jedna osoba.

Nagle posiedzenie gabinetu
angielskiego

w związku z sytuacją w Chinach
(Specjalna służba injormac. „Aow. Dziennika' J

Londyn, 17. 8. (B ). A ngielski m inister sp ia w  
zagr. Eden przerw ał nagle sw ój urlop i przyóył 
do Londynu. W szyscy m inistrow ie, znajdujący się  
w  Londynie, zostali natychm iast zaw iadom ieni 

o jego pow rocie. Eden om ów ił z m inisttam i sy . 
tuację na Dalekim W schodzie. Oficjalny komuni. 
kat o posiedzeniu, w którym uczestniczyli czterej 
m inistrow ie, n ie został w ydany. Ze źródeł dobrze

poinform ow anych donoszą, że na posiedzeniu o- 
m awiano kw estię ew akuow ania obyw ateli bry. 
tyjskich z zagrożonych części Chin, a zw łaszcza  
ze Szanghaju. Do dnia wczorajszego ew akuowano  
z koncesji m iędzynarodowej 7.000 obyw ateli bry. 
tyjskich. Omawiano rów nież sytuację w  związku  
z atakami bom bowym i na fabryki, które zostały  
ciężko uszkodzone.

Naprężenie stosunków
japońsko - sowieckich

Szanghaj, 17. 8. PAT. Agencja Havasa donosi 
o incydencie, mogącym mieć pow ażne następstw a, 
który jednakże dotychczas nie został potw ierdzo. 
ny. Incydent ten w ydarzył się pomiędzy przed, 
staw icielam i konsulatu sow ieckiego a władzami 
japońskim i, które m iały rzekomo ośw iadczyć, iż 
św iatła zapalone po zapadnięciu zmroku na naj. 
w yższym  piętrze konsulatu sow ieckiego, były ja. 
koby w skazów ką dla sam olotów  chińskich, które 
rzucały bomby na konsulat japoński. Agencja Ha- 
vasa zaznacza, iż oba konsulaty znajdują się w

bliskim sąsiedztw ie.
Szanghaj, 17. 8. PAT. Agencja Havasa, uznpeł, 

niającą sw ą wiadom ość o incyd en cie  pom iędzy  
przedstaw icielam i konsulatu sow ieck iego a w ła . 
dzami japońskimi, donosi, że rzeczyw iście  zapa­
liło się św iatło w konsulacie na krótko przed żą. 
daniem w ładz japońskich, by w szystk ie św iatła  
zostały zgaszone. K onsulat był w  owym  czasie 
rzekomo pusty. Konsul sow ieck i, który sam zga, 
sił św iatło , w yraził ubolew anie w obec w ładz ja- 
pońskich. W spraw ie tej otwarto dochodzenie.

Sowiecki ambasador w Waszyngtonie 
popadł w niełaskę

(Sf>tv)ałna służba injormac. „Noic. Dziennika'"J
N ow y Jork, 17. 8. (B ). Jak komunikują pisma 

now ojorskie ambasador sow ieck i w W aszyngto­
n ie Trojanow sky popadł w M oskwie w niełaskę. 
Pisma stwierdzają, że liczni przyjaciele ambasa 
aora stoacy  Stanów Zjednoczonych zatroskani są

o jego los. Trojanow sky udał się  z początkiem li .  
pca do M oskwy na urlop i przed pew nym  czasem  
bronił gorąco dziennikarza W ładimira Romma, o- 
skarżonego o trockizm. Miało to dia niego fatalna  
skutki.

Stalin zobowiązał się formalnie 
do popierania rządy w  Ufałem

Rewelacje pisma francuskiego
I o Maiin“ rłnnnci 7P na Płi ! Rnr/*«lnti v fal/fvL-o rvnrsParyż, 17. 8. PAT. „Le Matin“ donosi, że na 

skutek niepow odzeń w ojskow ych rządu hiszpań. 
skiego, Stalin przyjąć miał na audiencji ambasa. 
dora hiszpańskiego w M oskwie Marcelina Pascua, 
w obec którego form alnie zobow iązał się ponow . 
nie do jak najsilniejszego popierania rządu w a. 
lenckiego w w alce z gen. Franco. W związku z 
tym dyplom acja sow iecka otrzym ała polecenie u. 
czynienia w szystkiego co leży w jej mocy, aby 
tylko nie dopuścić do przyznania gen. Franco  
praw  strony wojującej, lub do jakiegokolw iek u. 
kładu m iędzynarodow ego, mogącego zaszkodzić 
rządowi w W alencji. W zamian za to rząd ten ma 
się poddać kontroli now ego attache w ojskow ego  
Sow ietów  i oficerów  sow ieck ich , którzy mieliby 
prawo wglądu w e w szystk ie operacje w ojskow e. 
Na skutek tego generał brygady Loginow , które, 
mu pom agał w spraw ach m orskich kapitan Czer. 
nosiekow , narzucili sztabom generalnym  W aleń.

cji i Barcelony taktykę opracow aną przez korni, 
sję 15-tu obserw atorów  sow ieck ich , przebyw ają, 
cych od czerwca w Hiszpanii. Dla poparcia tej 
akcji Sow iety  w ysłały  z portu Batum transport 
broni i amunicji na trzech statkach handlow ych  
„Jermak“, „Terek“ i , Kudzutak“. R ów nocześnie  
skierow ano ao H iszpanii now e kontyngenty lot. 
ników  oraz oficerów  artylerii i  piechoty celem  

! szkolenia kadr armii katalońskiej. Moskwa w ysła . 
1 ła rów nież do autonom icznego ośrodka GPU w  
I Barcelonie szereg bliskich w spółpracow ników  Je­

żowa, których zadaniem będzie przede w szystkim  
zw alczać anarchistów-, oskarżonych przez Mos. 

kw ę o akcję dyw ersyjną. Między tymi nowymi 
. w spółpracow nikam i mają znajdować się: Brodzk'
■ Kammer i Bracas, którzy odznaczyli się  pized ty 
j w propagandzie kom unistycznej w  różnych k 

jach Ameryki środkow ej i Południow ej.

Z działalności wydziału 
powiatowego w Mielcu

Tarnów , 17. 8. Jak w ynika z danych statystycz­
nych, w ydział p ow iatow y w Mielcu w  roku ubie. 
głym  i bieżącym  zatrudniał bezrobotnych przy  
budow ie ulic i chodników  oraz kanalizacji na te­
renie M ielca, wydatkując następujące kw oty: w 
r. ub. dotację z Funduszu Pracy w kw ocie 16.000 
zł. oraz z w łasnych  funduszów  24.606.6:1 zł., ra. 
zem 40.686.63. W r. 1937-38 dotację z Funduszu  
Pracy w  kw ocie 8.75614 i z w łasnych funduszów  
77.449.74 zł., razem 26.205.88 zł. Ponadto do w yro. 
bow  cem entow ych w ydzia ł puw iatow y zakupił
150.000 kg. cementu za kw otę 5518 zł.

N a terenie M ielca w ydział pow iatow y w ykonał

następujące inw estycje: w ybudow ano 3000 . m.
chodnika na 5 ulicach, przydzielono całą roboci­
znę do budowy kanału na ul. L w ow skiej oraz z 
ul. S'enkiew icza do Małego Rynku długości 186 
m., w ybudow ano szereg przejazdów przez chod. 
niki o ogólnej pow ierzchni 700 m kw., około 250 
m kw. ścieków , 1360 m kw . przechodów  przez 
ulice, urządzono skw ery i place przed stacją ko­
lejow ą w  M ielcu, w ybudow ano chodnik przed 

dworcem  kolejow ym , uporządkowano „Ogród 
Wolności'*, oraz dano naw ierzchnię bazaltową na 
4 ulicach długości 2500 m.

Obecnie w ydział pow iatow y w Mielcu przystę. 
puje do budowy naw ierzchni trw ałej na ul. Cy- 
ranow skiej, łączącej tereny przem ysłow e z dro, 
gami bitym i i stacją kolejow ą w M ielcu, kosztem
66.000 zł.
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Z  ostatniej chwili

Za dwa lata nastąpi proklamowanie suwerennego 
padstwa tydourshiego w  Palestynie

Sensacyjne szczegóły rozmowy prez, Weizmanna z min, Ormsby Gore
Londyn, 17. 8. PAT. Londyńska „Jewish Chro. 

nicle” ogłasza sensacyjny dokument, będący spra. 
wozaaniem  z rozm ow y na temat Palestyny prez. 
dr Weizmanna z brytyjskim ministrem kolonij 
Ormsby Gore.

Dokument stw ierdza, że m inister Ormsby Gore 
zapytał W eizmanna o jego stanow isko w  stosun. 
k* do zaleceń Komisji Królewskiej. Na to Weiz- 
mann odpow iedział wym ijająco, że Żydzi są za­
sadniczo przeciw ni planow i podziału, dodając, że 
sprecyzuje sw oje stanow isko na obradach Kon. 
gresu. N astępnie W eizmann przeszedł do zagad. 
nienia suw erenności wskazując, że jeśli plan ma 
być w  ogóle rozw ażany, to

suw erenność państwa żydow skiego musi 
bac zagwarantowani 

W związku z tym Weizmann poruszył projekt 
ustanowienia w spólnego portu dla Jaffy i Teł- 
Awiwu pod władzą brytyjską. Na to m inister o- 
sw iadczył, że jest rzeczą nie do pom yślenia, aby 
to zalecenie dało się utrzymać, zw łaszcza, że jest 
ono sprzeczne z poglądami samej Komisji.

W dalszym ciągu om awiano spraw ę przejścio. 
w ych m andatów brytyjskich nad 4 .ma miastami 
w  państw ie żydow skim . Brytyjski m inister kolo.

i przyznał, że w inny one być w jak najkrótszym  
czasie zlikw idow ane. O św iadczył jednak on, że 
jedyną trudność przedstaw iałoby miasto Acre, 
które, ze w zględów  historycznych iest specjalnie 

■.związane z W. Brytanią. Minister dodał, że jeżeli 
chodzi o Haifę, admiralicja brytyjska robi mu 
trudności. Na to Weizmann odpow iedział, że nie. 
stety admiralicja brytyjska zorientow ała się zbyt 
późno. Przed lO.ciu Jaty

Żydzi przew idzieli przyszłą w artość Haify 
i starali się adm iralicję o tym przekonać.

Z kolei W eizmann poruszył spraw ę ceł i rocz­
nego subsydium , które państwo żydow skie płr. 
cić ma państwu arabskiemu, zaznaczając, że Ży. 
dzi ew entualnie byliby gotow i za pewne ustęp­
stwa dojść do porozum ienia w  tej spraw ie z Ara. 
bami. Rząd brytyjski nie pow inien jednak mieszać 
się do tej spraw y. Minister Ormsby Gore zgodził 
się ze stanow iskiem  Weizmanna. Kiedy Weizmann

zażądał w łączenia now ej dzielnicy żydów  
skiej Jerozolim y do państwa żyd ow sw ie. 
go, m inister uznał żądanie to za zupełnie 

słuszne.

Następnie om awiano spraw ę przesiedlenia lud. 
ności arabskiej. W eizmann w yraził zdania. że po. 
w odzenie tego projektu zależy całkow icie od te. 
go, czy rząd brytyjski szczerze pragnie jego rea­
lizacji, gdyż przesiedlenie może być przeprowa. 
dzone jedynie przez rząd brytyjski, a nie przez 
Żydów. M inister kolonij odpow iedział że propo. 
nuje ustanow ienie komisji, która miałaby za za­
danie znalezienie terenów  w Transjordanii dla 
przesiedlenia Arabów oraz opracowałaby jego 
warunki. W związku z tym, minister w ym ienił 
nazw isko sir Johna Campbella, który nabył w iele  
dośw iadczenia w  tych spraw ach przy w ym ianie 
ludności między Grecją a Turcją.

W eizmann następnie poruszył ośw iadczenie, 
zawarte w  oficjalnym  skrócie raportu Komisji 
Królewskiej, że mniej w ięcej jedna trzecia Tale. 
styny zostałaby oddana Żydom, sugerując, że o. 
św iadczenie to w inno ulec sprostowaniu albo też

Żydom należy się 4 m iliony dunamów.

M inister przyznał m ożliw ość pew nych koncesyj 
w  tej spraw ie. Na uwagę W eizmanna, że fabryka 
potasu i elektrownia Kutenberga zostały w yłączo­
ne z państwa żydow skiego w raporcie Komisji 
K rólewskiej, m inister odpow iedział, że zarówno  
prezes palestyńskiego T .w a potasowego lord Lyt, 
ton, jak i naczelny dyrektor elektrow ni palestyń.

skiej Rutenberga, nie dają mu od szeregu dni spo. 
koju i

sprawa ta będzie musiała ulec rew izji.

N astępnie m inister Ormsby Gore zakreślił plan 
postępowania rządu brytyjskiego. Po załatwieniu  
spraw y przez Komisją M andatową i Radę Ligi, 
rząd brytyjski spodziewa się, że

zostanie zw olniony z mandatu z począt. 
kiem października.

Następnym  krokiem byłoby m ianowanie komisji 
delim itacyjnej, która praw dopodobnie byłaby cia­
łem m iędzynarodowym  oraz komisji finansow ej 
i komisji dla przesiedlenia ludności. Potem rząd 
brytyjski przystąpiłby do rokowań o traktat z A. 
racam i i żydam i, co praw dopodobnie trwałoby  
dwa lata. Bezpośrednio po zawarciu tych trakta. 
tów , nastąpiłoby.

m ianowanie tym czasowego rządu w  pań­
stw ie arabskim i w  państw ie żydow skim . 

Minister kolonij ośw iadczył, że deklaracja, jaką 
złożył w izbie gmin będzie ogólnikowa i że prze. 
widuje w  związku z tym trudności. Na zakończę, 
nie rozm ow y m inister sp y ia ł pow tórnie V.reiz- 
manna, jakie są jego osobiste poglądy. Na to 
W eizmann odpow iedział że jeśli spraw y poru. 
szone w toku rozm owy zostaną załatw ione zado. 
walająco dla żyd ów , to osobiście popiera plan po. 
działu. Weizmann dodał, że treść rozm ow y po. 
wtórzy poufnie najbliższym przyjaciołom  w Zu. 
rychu oraz w szystkich czionkom stałej Komisji 
Mandatowej.

Komisja mandatowa w yraża 
zgodę na podział Palestyny

Genewa, 17. 8- PAT. K om isja M andatow a 
zakończyła dziś swe prace. Sekcja in fo rm a­
cyjna sek re ta ria tu  Ligi N arodów  nie ogłosi­
ła  żadnego kom unikatu . W  kołach dzienni­
karsk ich  u trzym ują, że K om isja przyjęła

p ro jek t K om isji K ró lew skiej co do podziału  
Palestyny, w ypow iadając się ty lko  za w pro ­
wadzeniem  okresu  i ustro ju  przejściow ego 
zanim  nie zostaną ustalone szeżegóły i spo­
sób podziału.

Chłopi pobili oerierowców
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 17. 8. (A ). We w si Kodnia koło Sło 
waczj ca wzm ogła się ostatnio agitacja antyży. 
dowska zorganizowana przez oenerow ców . Pod­
czas ostatniego jarmarku, chłopi rzucili się nagle 
na oenerow ców , kilku z nich ciężko pobili, a re­
sztę przepędzili z miasteczka, grożąc, że gdy je. 
szcze raz pow rócą, „połamią im kości”.

Dekret o ochronie porządku 
publicznego w  Austrii

W iedeń, 17. 8. PAT. Rząd austriack i ogło­
sił d ek ret o ochronie porządku  publicznego- 
Dekret ten zastępuje 22 zarządzenie o cha­
rakterze tym czasow ym , w ydane w ciągu o- 
statnich lat.

Wyrok w pro tesie 
komunistów i austriackich

Wiedeń, 17. 8. PAT. W W iedniu zapadł dziś w y. 
rok sądow y skazujący 9 działaczy kom unistycz­
nych na karę kilku m iesięcy ciężkiego więzienia  
wskutek udow odnienia im zorganizowania jaczej. 
ki kom unistycznej, która rozw ijała akcję propa. 
gandow ą na peryferiach W iednia.

Zakaz wyjazdu dzieci 
niemieckich z Belgii

B erlin, 17. 8. PAT. Z Belgii nadeszły, tu w iado. 
m ości o rzekomym zamiarze w ydania zakazu w y­
jazdu z B elgii dzieci niem ieckich z okoli'' Eupen 
i  Malmedy na wakacje do Rzeszy. D zienniki n ie . 
irieok ie podkreślają iż zarządzenie takie byłoby 
naśladow aniem  przykładów  C zechosłow acji w  
stosunku do dzieci N iem ców  sudeckich.

Radykalny zw rot - polityce angielskiej
Anglia uzna aneksję Abisynii

Londyn, 17. 8. PAT- „Daily H erald  do­
nosi, że rząd  bry ty jsk i s ta ra  się obecnie dy­
skretn ie  zbadać reakcje, jak ą  wywołałoby 
fo rm alne uznanie aneksji Abisynii przez 
W łochy. Ze strony  am basady brytyjskiej 
w Kairze sondow ać m iano rząd egipski na te 
m at stanow iska, jak ie  zająłby, gdyby W iel­
ka  B ry tan ia  uznała k ró la  W ik to ra  E m anue­
la  cesarzem  Abisynii. R ząd egipski ustosun­
kow ać miał się przychylnie, jeśli w zam ian 
za to uzyska od W łoch konkre tne  zapew nie­

nie, że zaniechają one przygotow ań w ojsko­
wych w Libii i nie podejm ą ich  w  sam ej 
Abisynii. Poniew aż bezpieczeństw o Egiptu 
jest bardzo  ważną spraw ą dla wszelkich 
przetargów  m iędzy Rzyimem a L ondynem , 
odpow iedź egipska m a być uw ażana — zda­
niem  dziennika — przez rząd  b ry ty jsk i za 
zupełnie zadow alającą. D ziennik przew iduje 
jednak  ew entualne trudności ze strony  p e­
w nych dom iniów , a w szczególności Nowej 
Zelandii

Prognozy brytyjskie:

Chmy zostanę pokonane,
Japonia zrujnowana

Londyn, 17- 8. PAT. „M anchester G uar­
d ian ” om aw iając pogląd b n ^ —' ‘■ki na  sytua­
cję na D alekim  W schodzie, zaznacza, że w 
L ondynie nie w ątpi nikt, iż Ja  non i a rozpo­
częła w ojnę n a  w ielką skale. Naogól sądzi

się w tutejszych kolach  politycznych, że 
Chiny zosLaną pokonane, ale prow adzenie 
w ojny zru jn u je  Japonię. W szelkie p>-óby 
pośrednic tw a uw ażane są tu za bezcelowe.

Wybili szyby w bożnicy
W aiazawa, 17. 8. (A ). Z Sierpca donoszą, że 

nieujaw nieni spraw cy w ybili po raz drugi szyby  
w  m iejscow ej bóżnicy, która jest jedną z najstar­
szych w Polsce.

Tokio, 17. 8. (Pat) Kapitan rezerwy Moro 
Hiroitsu popełnił samobójstwo przez harakiri 
na jednym z placów w Tokio, ponieważ z po  
wodu złego stanu zdrowia nie mógł brać u- 
działu w walkach toczących się obecnie w Chi­
nach.
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Kronika krakowska Wybitni goście amerykańscy
w KrakowieDYŻURY AFTEK:

D ziś m ają  d y żu r nocny  a p tek i: G rodzka 22. PI. 
M atejki 3, W ybickiego 1, R akow icka 12, D ietla
36, K alw ary jska  27.

Ks, Metropolita Sapieha 
wyjechał do Warszawy

W czoraj w \ jecha ł do W arszaw y  na zjazd  b isku ­
pów  Ks. M etropolita Sapieha. Z jazd p o trw a  kilka 
dni.

Kurs szybowcowy 
w Bodzowie

W dniu 3 w rześnia br, rozpoczyna się w Szkole 
Szybow cowej L. O. P. P . w B odzowie k, K rak o ­
w a ostatn i tegoroczny ku rs  sz\ bow cowy dla k a n ­
dydatów  z K rakow a i okolicy.

K urs obejm ie całkow ite pi zeszkoienie teoretycz­
ne i p rak tyczne, w zakresie  podka tego rii A i B. 
pilota szybow cowego. Na k u rs  są p rzy jm ow an i 
kandydaci, którzy  ukończyli 18 lat, o raz  w ykażą 
się dodatn im  w ynikiem  ba cm u  k-k.irskjąh, na k tó ­
re  sk ierow uje  Szkoła 

Zajęcia na  kursie  odbyw ać się będą cztery  razy  
w  tygodn iu  w godzinach  popołudn iow ych  od ló 
do zm roku.

O plata za kurs w ynosi zt. 30 dla członków  LO PP 
i Kół Szybow cow ych LO PP, dla niestow arzyszo_ 
nych op lata  podw ójna.

Szczegółowych in lo rm acy j udziela i zapisy p rz y j­
m uje K ierow nictw o Szkoły Szybow cow ej L. O. P . 
P. w Bodzowie, K raków , ul. K arm elicka 34 II p., 
w godz. 8 —ló teł. 137 12

Pociąg popularny do Kęt
Liga p o p ie ran ia  tu ry s ty k i d e lega tu ra  w K rako­

w ie p rzy  po p arc iu  D yrekcji ok r. kolei pań stw o , 
w ych  o rgan izu je  w  dn. 22. 8. b r. (n iedzie la) w y­
cieczkę pociągiem  p o p u la rn y m  z K rakow a do Kęt 
na zw iedzen ie  „Sztucznego jez io ra  w  P o rąb ce"  
za zł. 3.90 tam  i z p o v  ro tem . O djazd z K rakow a 
dn. 22. 8. b r. o godz. 0.05, p o w ró t godz 20.00.

W p rogram ie  zw iedzan ie  o lbrzym iej zapory  
w odni j Jfc ppuuęznego jez io ra  na Sole. Dojazd at 
K ęt do 'J to rąb k i i z p o w ro tem  fu rm an k am i za u-' 
p ła tą  70 gr. od osoby w  je a n ą  stro n ę , w zgl. d la  
m łodszych  w ycieczka p iesza pod  k ie ro w n ic tw em  
p rzew odn ika .

W  pociągu  dancing  w w agonie  specjalnym . 
In fo rm ac ji udzielają  b iu ra  i kasa  osobow a (za. 

g ran iczn a) n a  dw o rcu  gł. uo d n ia  21. 8. b r. godz. 
11-tej.

Dwie ofiary eksplozji
W  R akow icaeh  w ydarzy ł się w czoraj w  p o łu ­

dn ie  nieszczęśliw y w ypadek  w sku tek  w ybuchu bu­
tli stalow ej ze zgęszczonym  pow ietrzem . O dłam ki 
stali z ran iły  w tw arz  m a js tra  42 letniego Józefa 
Jaszczyńskiego zam . przy  ul. S łow ackiego 42, oraz 
Ucznia 17-letniego Jan a  K arłińsk iego , zam . w 
P rą d n ik u  C zerw onym . Obie ofiary  w ybuchu pogo. 
to  wie przew iozło  do szpitala U bezpicczalni Społe­
cznej.

Nie z  głodu, lecz z  powodu 
choroby sercowej

P rzed  k ilku  dniam i podaliśm y w iadom ość, iż 
b u ja k a  A ntonina Setkow icz, z W oli D uchackiej, 
có rka bezrobotnego zasłabła na ulicy z głodu. Jak  
bas in fo rm ują , A ntonina Selkow icz jesi sercow o 
chora i c ierp i rów nież  na ro zs tró j nerw ow y. K ry­
tycznego dn ia  uległa w łaśnie atakow i serca. Po 
P rzyw róceniu  je j do przy tom ności p rzez  lekarza 
Pogotow ia R atunkow ego odw ieziono ją  do dom u.

k O L A R S k lL  M ISTRZOSTW A POZNANIA
W niedzielę  ro zeg ran e  zostały w P o zn an iu  ko . 

Jarsk ie  m istrzostw a  m iasla . TyLuł m istrza  zdobył 
h łu j (H C P) w czasie 1:39,8 m in. W  w yścigu au ­
s tra lijsk im  zw yciężył C zajka (ZS) — 5 ;4S,2 m in. 
Rekoa d to ru  uzyskał C zajka, k tó ry  p rzeby ł 401) 
m tr w  czasie 34,2 sek.

HUNCAIUA POKONANA W BUKARESZCIE 
,W B ukareszcie  bav. la  zaw odow a d ru ży n a  w ę-

W K rakowie baw ią obecnie gubernator sianu  
Pensylw ania w  Stanach Zjednoczonych p. Geor- 
ge Karle z małżonką, ambasador Stanów Zjedn. 
w W arszawie Biddie * małżonką oraz płk. Ma. 
ther, którzy przybyli do naszego m usta  celem  
zw iedzenia zabytków.

Gości oprowadzała po m ieście hr. K sawery Pu- 
słow ski, który podejm ował ich  rów nież obiadem. 
Wczoraj w południe dygnitarze am erykańscy zło.

W dniu dzisiejszym  sąd  oitręgowy cywil­
ny w K rakow ie rozpatryw ał pozew han d ­
lark i ryb  P erli Keil, przeciwko Polskim  K o­
lejom  Państw ow ym  o odszkodowaflie za wy 
padek, jak i miał m iejsce jeszcze w roku 
1933 na lo rze kolejowym  w K rakow ie na  
praw ym  brzegu Wisły. Keilowa posiada w 
pobliżu to ru  przechowalnię ryb. W drodze z 
przechow alni do m iasta  h and larka p o trąco ­
na została przez m anew rującą lokomotywę, 
k tó ra  zep< h n fla  ją  z nasypu. Keilowa doz-

w odległości 2 km  od K rzeszow ic w ydarzy ła  się 
w czora j ran o  s traszn a  k a tas tro fa  sam ochodow a. 
Z Łodzi jech a ł do K rakow a na ładow any  to w arem  
sam ochód ciężarow y, należący do E, D ziedzica 
w  K ielcach. Obok szofera siedział pom ocnik  jego 
Rubin W iecznik z Lodzi, zaś na w ozie, p ilnu jąc  
tow aru , 62-ietni ojciec jego H erszci. W pew nej 
chw ili pękła w w ozie k ierow nica , a auto, będące 
w pełnym  biegu spadłu do głębokiego ro w u  p rz y ­
drożnego.

N a m iejsce przybiegli okoliczni m ieszkańcy oraz

g .e rska  H ungaria , k ió ra  w spo tkan iu  z am a to rsk ą  
ltispensią  p rzeg ra ła  0;2 (0:1).

ŁOTEWSCY LEKKOATLECI POKONALI 
ESTOŃCZYKÓW

M iędzypaństw ow y mecz lekkoatletyczny Ł o tw a— 
E ston ia  zakończ}! się n iespodziew anym  aw ycię. 
stw em  Łotwy 82:78 p U .

W czasie zaw odów  k ilkak ro tn ie  doszło do n ie ­
porozum ień , w ywołań} ch rzokom o szeregiem  prze  
kroczen ze strony  sędziów  ło tew skich  co spow odo­
wało, że E ston ia  złożyła p ro test w M iędzynarodo­
wej E ederac ji L. A tletycznej.

JĘDRZEJO W SKA  została zap roszoną przez  
A ustra lijsk i Zw iązek T ennisow y na  tou rnee  po Au­
s tra lii z  końcem  bieżącego i o k u .

POLSCY TATERNICY dokonali w A lpach szere­
gu bardzo  p ięknych  w yczynów .

N IEM IECKI TEAM " TEN N ISOW Y  w  składzie 
C ram ni, H enkel i pna  H orn odbędzie to u rn ee  
św iatow e po A m eryce, Japon ii, A ustralii, Ind iach  
o ra z  Egipcie.

IIAKOAH (Bielsko) p ro w ad zi w  tabeli polskiej 
ligi w aterpo low ej.

W OSTAL jest k ró lem  strzelców  ligow ych, po 
n im  następu je  W ilim ow ski

GARBARNIA I POGOŃ w ałczą o u trzym an ie  się 
w lidze.

W KOZIENICACH nastąp iło  o tw arc ie  obuzu tr e . 
ningow ego jur.ioi ów  p rzy  udziale  klubów  W isły, 
C racovn, W arly , K PW  (P oznań), R uchu, N aprzodu , 
P ogon i, Polonii bydg., W idzew a, Czeladzi i Unii. 
Ani jeden  klub żydow ski nie b ierze udziału, acz-

żyli dwa w ieńce u trum ny Marszalka P iłsudsk ie, 
go. Obecni byli przy tym  w icew ojew oda dr Ma. 
łaszy ński, starosta grodzki mgr W olaniecki, w i­
ceprezydent m. dr K lim ecki oraz przedstaw icie, 
le władz w ojskow ych. Warto nadm ienić, że gu . 
bernator Earle kandydow ać ma przy najbliższych  
w yborach na prezydenta Stanów  Z jednoczonych.

D ziś w e środę gub. Earle w yjechać ma z Kra. 
kow a do W iednia.

n ala  licznych ran , tra c ąc  w sku tek  tego  zaol 
ność do dalszej pitacy, W  pozwie sw ym  hand  
ra rka w skazuje n a  to , iż lokom otyw a jech a­
ła w danej chwili za szybko, bez należnych 
sygnałów  ostrzegaw czych. Pow ódka dom a­
ga się zw rotu  kosztów  leczenia w sumxe 
zł. naw iązki za ból w sum ie 5 tysięcy złotych 
oraz ren ty  dożyw otniej w sumie 150 złotych 
miesięcznie. Postępow anie sądowe Jest w to ­
ku.

posterunkow i poL cji z K rzeszow ic. Spod ca łkow i, 
cie strzaskanego  w ozu i ro zsy p an y ch  ciężkie! ba li 
z m an u fak tu rą , w ydobyto  ciężko ran n eg o  R ubina 
W iecznika o raz  szofera, k tó reg o  nazw iska  n a  raz ie  
nie zdołano ustalić. O dnieśli on i ciężkie r a n y  k la t­
k i p iersiow ej, r ą k  i nóg. H erszel W ieczn ik  odniósł 
tylko lżejsze ob rażen ia . C iężko ra n n y c h  op a trzy ł 
a r .  TTancoz z u h rzan o w a , a n as tęp n ie  odw iózł ich  
do K rakow a p rzejeżdżający  p rzy p ad k o w o  au toka- 
raw an  firm y  TaLorskiego z K rakow a. R annych  
um ieszczono w szp ita lu  św . Ł azarza . T ow arem , 
rozsypanym  na szosie, zaop iekow ała  się po lic ja .

kolw iek  m uszą p łac ić  p o d a tk i n a  rzecz T Z P N -u  
i ZPZS.u.

JUNAK (D iohobycz) w szedł nareszcie  do  iw o . 
w skiej okręgow ej ligi p iłk a rsk ie j, b ijąc  w trzec im  
m eczu K resy (T arnopo l) 1:0 /D w a  popo rzedn ie  m e­
cze zakończyły się rem isow o). Mecz odbył się na 
neu tra lnym  boisku w S try ju  w obec 40uQ w idzów .

VII OLIMPIADA AKADEMICKA W PARYŻU 
rozpocznie  się w dn iu  17 bm . O ficjalne uroczyste 
o tw arc ie  nastąp i jed n ak  dop ie ro  22 bm . zaś u ro ­
czyste zam knięcie ig rzysk  29 bm . Z aw ody obejm u­
ją  14 działów  spo rtow ych  i odbędą się n a  stad io ­
nie Coiombes, oraz na  innych  stad io n ach  p a ry s . 
kich.

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody do w ieczora 
dn ia  18 bm.:

W  dalszym  ciągu pogoda o zachm urzen iu  zm ień 
nym  z w iększym i rozpogodzen iam i n a  w schodzie, 
a z p rze lo tnym i opadam i i sk łonnością  do bu rz  
na zachodzie i w śro d k u  k ra ju . T e m p e ra tu ra  w  
ciągu  dm ti do 22 stopni p rzy  u m ia rk o w an y ch  
w ia tra c h  po łudn iow o-zachodn ich  i i acnodnach. 
C hm ury  p rzew ażn ie  w arstw o w o  klęb iaste  i k ię . 
b iasto-defaezow e. P odstaw a c h n r i r  n isk ich  od  300 
do 000 m. W idz.a lność na ogół dobra. W ia try  g ó r­
ne po łudn iow o-zachodn ie  o szybkości 30—45 kim . 
godz. z p o ry w am i,

Cywilny proces inż. D obrzyńskiego
IV dniu wczorajszym  toczył sie przed sądem  

okr. cyw ilnym  w K rakowie proces z pow ództwa  
inż. Adama D obosz/ńskiego organizatora w yprą, 
w y m yślenickiej, przeciwko b. w ydaw cy nieist. 
niejącego już dziennika „Torpeda" w Sosnow cu, 
Stefanow i A rnoldowi. Jak wiadomo, ojciec inż. 
Doboszyńskiego był w sw oim  czasie redaktorem  
i w ydaw cą demokratycznej „Nowej Reformy" w

K rakowie. W spadku inż. D oboszyński ocziedz - 
czył m. in. m aszynę rotacyjną, którą sprzedał na 
spłaty ratalne A rnoldow i. N ow y w łaściciel ma. 
szyny w płacił tylko kilka rat, a pozostałych w su ­
mie ponad 10 tysięcy złotych nie u iścił. Doboszyń  
ski sk ierow ał spraw ę do sądu, aby tą drogą ścią . 
gnąć należną kw otę. Postępow anie sąduwe trwa.

Skarga o odszkodowanie
za w ypadek kolejowy

Katastrofa samochodowa pod Krakowem
Na drodze m iędzy K rzeszow icam i a K rakow em ,



16 „NOWY DZIENNIK'*, środa 18 sierpnia 1937

\ m J ^ e
\m r m n k t r n i ę c d e / d n

t W N H f  
P O T U C lI

Poczty szyfrowa 
inseratowa

aalftly w rz u c a ć  w ciągu 
całego duła

tylko 
d o  sk rz y n k i
w m u ro w a n e ]  w bramie 
przed ,Nowym Dziennikiem* 
a k tó rą  o p ró ia i&  s ię  

6 razy dziennie.

Wolne posady
P R A K TY K A N TE M  b iu ro w a  
p iszącą  na  m asz y n ie  p r z y j  
unie „ F o to p o l" ,  R y n e k  83.

4568kr

U B N T T S T Y  u p ra w n io n e g o , 
b ie g łeg o  w o p e ra ty w ie  na  
d o b ry c h  w a ru n k a c h  p o szu ­
k u je  od z a raz . Z g łoszen ia  
B ro n is ła w a  K o n o w itz , W ie ­
lic zk a  S zk o ln a  4. 8604g

P O S Z U K U JĘ  ru ty n o w a n e ­
go b u c h a l te ra  lu b  b u c h a l-  
te rk i  z k o re s p o n d en c ją  
p o lsk ą  i n ie m ie ck ą  od za­
raz . Z g łoszen ia  pod „ B u ­
c h a l te r '4 ad m in . „N ow ego 
U zjenniku4*.. 3599g

P R Z Y J M U J Ę  b ie liz u ę  do 
n a p ra w y , o ra z  s k a r p e tk i  
do c e ro w an ia . W y k o n an ie  
p ie rw szo rzęd n e . C eny  b a r ­
dzo n isk ie . S k a w iń s k a  13, 
1 p ., m. 12. 3598g

P A N IE N K A  la t  16, m ło ­
da, zd ro w a  p o szu k u je  j a ­
k ieg o k o lw iek  z a ję c ia  n a j ­
c h ę tn ie j  p o sa d y  e k s p e d ie n t­
k i. Zgłosz. do  adm . „N o w e­
go D z ie n n ik a "  pod  „ N ęd z a "  

3G05g

A P L IK A N T  a d w o k ac k i z 
8 - le tn ią  p r a k ty k ą  p ro w in ­
c jo n a ln ą  sam o d z ie ln y , ru ­
ty n o w a n y . p is z ą c y  n a  m a ­
szy n .e  p o s z u k u je  p o sad y  n a  
sk ro m n y c h  w a ru n k a c h . — 
Z głoszen ia  do A dm in . „N o ­
w ego  D z ie n n ik a ” sub : 
..1 p aźd z iern ik a '. uiiuiig

BIELI2NIARE A. specja­
listka koszul męshlob ary 
je po oenai b niskiob. Obrso 

, stelo, Paullbska 14.
2464g

PR Z Y JM U JE  do szy c ia  — 
chodzę po dom ach, w yk on u  
Je w sze lk ie  przeróbki. — 
L ieser, S eb astian a  31. m. 9.

S230g

PR Z EPISU JE! na m a szy a ls  
V oglów n s Z w iązek WW. 
Ś w iętych  8 I p. Jel. 109-97.

P O S Z U K U J E  p osady w 
branży te k sty ln e j — po­
siadam  k w a lif ik a cje . Z g ło ­
szen ia  pod „G “ do A dm in. 
„N ow ego  D z ie n n ik a 1.

SA M O D Z IELNA  z o rsec ia r -  
ka poozukuje p racy . M iej­
scow ość obojętna. Z głosze­
n ia  do Adm . „N ow ego  
D zien n ik a  pod „ R u tyn ow a­
na". 83«0g

A B SO L W EN T  siódm ej glm  
n a zja ln ej p oszukuje p rak ­
ty k i w  z a k ia d z ii U togra ii- 
oznym , drunarn i, ln troD ga- 
torn l lub n e lek trotech n ik a . 
Z głoszen ia  do Adm . „No- 
v ego  D zien n ika"  pod — 
„A b solw en t" . 3412g

W SZKOLE pow szechnej 
poszukuje posad y  dyp lom o. 
v ana n au czycie lk a . P ięc io ­
le tn ia  p rak tyk a  szkolna. — 
Doskonale, znajom ość h e­
b rajsk iego . D ora R otb — 
W łocław ek , T rzeciego  M aja  
L. 33. 4534kr

SA M O D Z IELNA  ekspedien- 
tj a z branży g a lin te r y jn e j  
zm ieni posadę oćJ ló -go  bm. 
W olna sobota. — Z głoszen ia  
„N o w y  D ziennik" pod ,,E".

3573g

SAM O TNA p a n i s z u k a  po­
s a d y  ja k o  g o sp o d y n i do 
lep szeg o , s ta r sz e g o  p a n a . — 
O fe r ty :  K s ię g a rn ia  W ie n e r , 
K a to w ice  S zo p en a  8, pod 
„ D o b ra  k u c h a r k a " .  4535kr

T E u n iN iia  u e u iy s t .,  13-let- 
n ia  p r a k ty k a  p o szu k u je  po ­
sad y . J a k ó b  F r ie d m a n  — 
W olb rom  K ra k o w sk a  20. — 

3594Z

L o k a l e
S Z O P A  r:x 5  m e tr  z w jazdem  
i  p a rc e lą  o p a rk a n io n a . — 
D z. V I I I  do w y n a ję c ia .  — 
W ia d .: T e le fo n  147-39. -

4485kr

M IE S Z K A N IA  o d pow ied ­
n ie  d la  le k a rz y  4-, 3-po- 
ko jow e. C e n tra ln e  o g rz e ­
w an ie . S K L E P Y  o ra z  H A ­
L E  p rz e m y sło w e : N ow o-
z b u d o w an y , dom K ra k o w ­
sk a  21. 4567p

DO W Y N A JĘ C IA  lo k a le  
sk lep o w e , fro n to w e  p rz y  
u l. P o d b rzez ie  2. 4304kr

P O K O J u m e b lo w an y , t e le ­
fo n , ła z ien k a , n a ty c h m ia s t  
w o ln y . M o raw sk ieg o  4/3.

4565k r

M A G A ZY N  w ś ró d m ie śc iu  
p o szu k iw a n y  n a ty c h m ia s t .  
Z g ło szen ia  KrakTiw, S k r. 
p o cz to w a  233. 4563kr

K u p n
N O SZONĄ g a rd e ro b ę  ku 
p u ję  p ła c e  n a jle p sz e  ceny . 
U o ld b erg , G azow a U. Teł. 

168-21. 2376g

W Ó ZEK  d la  la lk i  w . do­
brym  s ta n ie  k u p ię , S eb a­
stia n a  8. ni. 3. 3598g

S p r z e d a ż
W IE C Z N E  P IÓ R A ! N a j * 
kszy  w y b ó r, n a jle p sz a  ja  
keść , cen y  fa b ry c z n e . Ig o s  
cy  G ross  l S k a , K rak ó w  
S ta ro w iś ln a  1 te le f . 12190.

39 7 k

U ŻY W A N E m eble  i duże 
lu s tro  ta n io  s p rzed am . — 
D łu g a  44/9. 4566kr

P R Z Y JM Ę  s p ó l n i U  f r y ­
z j e r a  Żyda  lub  sp rzed am  
f r y z je r n ię  w m ie jscow ośc i 
k lim a ty c z n e j.  Z g ło szen ia  

do ad m in . „ N o w eg o  D z ie n ­
n ik a "  pod „ K a r ta  R zem ieś l ­
n ic z a 44. 360Gg

W Y T W Ó R N IA  szab lonów
do p lis o w a n ia  i g u w ro w a n ia  
p o le c a  fo rm y  ju ż  od 3 m m  1 
w zw yż po  n a jn iż sz y c h  ce 
nacb  K raków  G ro d zk a  25. 
m . 4

To mu przywiozłem, żeby miał towarzystwo.

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n i *  p r a y j m u j a  s l ą  

la la fo n lc c n la  
ty lk o  w p ro s t  

w A d m in is t ra c ji  
i w y łą c z n i*

Z A  G O T Ó W K Ę .

P o c z t ą  s z y f r o w ą  
o d b i e r a ć  i n o i n a  ty lk o  
w c ią g a  l i  d n i o d  d a ty  
o k a z a n ia  odnośnego

ls o e r a ta .

Z A W IA D O M IE N IE ! — -
Z d n iem  15 s ie rp n ia  ro z p o ­
c zy n a  f irm a  H a lp e rn  W o l-  
iiica  8 w y sp rz e d a ż  k r y s z ta ­
łów , se rw isó w  p o rc e la n o ­
w ych , f ig u r ,  c e ra m ik i  o ra z  
w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  lu k ­
su so w y ch  z n a jd u ją c y c h  się  
na sk ład z ie . 4452kr

F U N D A C JA  ży d o w sk a  
p rz y jm u je  ZA W ZŁO ­
TY C H  M IE S IĘ C Z N IE  P O ­
K Ó J 1 K O M P L E T N E  U . 
T R Z Y M A N IE . W ik t b a rd zo  
d o b ry , śc iś le  k o sze rn y , p o ­
d a w an y  5 ra z y  d z ien n ie . — 
R adio . D u ży  k o m fo r t. P ię .  
kn y  w ła sn y  p a rk ,  s łońce 
le żak i. Z g ło sz en ia  L o ew en . 
s te in  — B o janow o  P o zn ań , 
■kie. 2499k

P O S Z U K U JĘ  po ży czk i 8 do 
W ty s ię c y  za  d o b ry m  o p ro ­
c en to w a n ie m  i zabezp iecze­
n iem  h ip o te czn y m . O fe r ty  
do A dm . „N ow ego  D z ien ­
n ik a "  pod  „ D o b ry " .

2465k

Hanka i w yilm anrc

a n g i e l s k i e g o  k a r m e l  

K O L E T E K  TR Z Y . 355sg

W P ISY  nr kon cesjonow ane  
K U R SY  H A N D LO W E  

F E IN B E R G A
S ta ro w iś ln a  28, co dzienn ie .

4490kr

A B S O L W E N T K A  c h e m ii -  
u d z ie li le k c y j z  z a k re s u  
szkó l ś re d n ic h . Z g ło sz en ia  
do „N ow ego  D z ie n n ia a "  pod 
„ R u ty n a " .  3G01g

E N G L IS H -C o rre sp o n d e n ce -  
fc te u o g ra p b y  w y u c za  E M A ­
N U E L  T H u R N . a b to lw e m  
„ P i tm a n ‘s C o lleg e" , L o n ­
don. W a w rz y ń c a  11. T e le - 
p b o n e  143-79. 3fi02g
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REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -

U W A G A  — E M IG R A N C I! 

W C Z T E R D Z I E S T U  
lek c ja c h  w yu czam  Języka  
H I S Z P A Ń S K I E G O  
w y jeżd ża ją cy ch  do C H ILE , 
U R U G W A JU  -  K U B Y  -  

A R G E N T Y N Y  -  

P A R A G W A JU  i t. d. Zgto- 

Bzenia do A am . N ow ego  
D zien n ik a  „U R U G U A Y ".

4321b

Z d r o j o w i s k a
K R O Ś C IE N K O  n /D . P e n ­

s jo n a t  „ K W I A T E K "  R.
P rz e w o rs k ie j  p o le c a  s ło n e ­
czne  p o k o je . O g ró d  — p la ­
ża. W y k w in tn a  k u c h n ia  
r y tu a ln a .  C en y  zn aczn ie  
z n iżone. 4569kr

S Z C Z Y R K  — P e n s jo n a t  
„S L Ą Z A C Z K A " p o le c a  p o ­
k o je  słoneczne  p e łn o k o m - 
fo rto w e , k u c h n ia  w y k w in ­
tn a ,  śc iś le  r y tu a ln a  pod 
z a rz ą d e m  b. k ie ro w n ic z k i 
p e n s jo n a tu  „S zczęść  B oże" 
R. P a n z e r , R . K le in .

1656g

NIE POZOSTANIECIE » j f i f

B E Z  O CH RCM Y!
W każdej uptene otrzymacie

4 - C g L L A ^ G U g l D +

Waszą wypróbowaną-markę zaufania!
, O L L A ' sTOISKO WVSWWOWf PAYlUONDEWadhrdNB

Dyrekcja Okręgowa Kolei państw ow ych w 
Krakowie zwraca uwagę na  rozpisany w Mo­
nitorze Polskim  przetarg na pizebudowę na- 
stawni na stacji Trzebinia. Inform acji udziela 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w K ra­
kowie pokój Nr 185. 4o/0kr

Całą lite ra tu rę  antyhitlerow ską
Najnowsze wydawnictwa społeczne 

Ostatnie powieici polskie niemieckie
i żydowskie

ma dla ewych czytelników

BIBIJOTEKA
t iT fc o tc z ftN A
GIZELI KANI EROWEJ

ul. Sebastiana 23 (róg Dietlowskiej)

Porucznik straży pożarnej na nartacti.

PRENUMERATA w K rakow ie z oduozze- 
niem  i  d e z  odnoszenia oraz ua prow incji
i  z przesyłką pocztow ą . . .  m iesięcznie zł. 4.30 kw artalnie zł. 12.9(1 
Zagranicą z przesyłką pocztow ą m iesięcznie zł. 7.50 kw artaln ie zł. 22.5C

OGŁOSZENIA. Podstaw ą obliczeń  jest 1 m ilim etr w jednym  lam ie Strona w 
tekście i  nadesłanem  na 3 lam y po 76 m ilim etr. Strona za tekstem  6 ła ­
mów po 38 mm. N ajm niejsze ogłoszenia drobne liczym y za 10 stów.

CENY w złotych: 1. struna 1.25. — Tekst. 1.—. N adesłane 0.75.—  Za tekstem  
0.25. — D robne od złow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 w ierszy zi. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynow e  
ZŁ 10.—. P odziękow ania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. N ekrologi (k lepsy­
d ry) do 60 mm. w Ł łam ie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się  
25% , za drnk kolorow y 50%.

.NOWY DZIENNIK* w ychodzi codziennie, także w poniedz. i  dni pośw iąt.

Wydawca: Za spółkę Wyd. ..N ovy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Oizeszkowej 7, — pod zarząaem Maksymiliana Feldmana.


